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Jeden z dowódców legendar-

nego Dywizjonu myśliwskiego 

303 — ppłk pilot Jan Falkowski^ 

reprezentujący polskich lotni-

ników kombatantów mieszkają-

cych obecnie w Kanadzie, wpi-

suje się do księgi pamiątkowej 

Grobu Nieznanego Żo łn i e r za 

w Warszawie. W złożeniu wieńca 

towarzyszyli mu koledzy, rów-

nież sławni piloci: ppłk Stani-

sław Skalski i ppłk Witold 

Łokuc iewsk i , oficerowie służby 

czynnej Wojska Polskiego. 

Z inicjatywy ppłk Jana Fał-

kowskiego rozpoczęto zbiórkę 

na przywrócenie Warszaw ie 

Pomnika Lotników, zburzonego 

przez Niemców w czasie wojny. 

Na stronach 5, 6 i 7 publikujemy 
rozmowę z ppłk Fałkowskim oraz 
fragmenty wspomnień pilotów, ucze-
stników Bitwy o Anglię: ppłk Witol-
da Urbanowicza z USA, ppłk Wacła-
wa Króla z Polski, ppłk Witolda Ło-
kuciewskiego z Polski, mjr Czesława 
Główczyńskiego z Anglii, mjr Anto-
niego Głowackiego z Nowej Zelandii 
i kpt. Józefa Biela z Anglii. 

„Duma jest nagłówkiem, pod którym 

można wpisać główne zalety Polaków 

i niektóre z ich nielicznych wad. Duma ta 

jest pozbawiona próżności. Polacy nie kła-

mią. Polacy mówią prawdę nawet wtedy, 

gdy dzieje się to z ich własną szkodą. Du-

ma Połaków zawiera takie składniki, jak 

odwaga, honor, patriotyzm (wraz z jego 

„młodszym bratem", duchem oddziału), 

poczucie własnej godności, dobre maniery, 

biegłość w rzemiośle, determinacja, zaś po 

drugiej stronie szali — upór. W bitwie są 

chłodni i taktycznie zawsze na miejscu. Są 

wszechstronni i dają sobie radę równie 

dobrze w walce indywidualnej, jak i w ze-

społowych operacjach, np. bezpośredniej 

osłonie bombowców". 

(z raportu pik Mc Evoy, angielskiego komen-
danta bazy lotniczej w Ncrtholt w 1940 roku) 
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w Be lwederze — siedzi-
bie przewodniczącego 
Rady Pańs twa P R L 
sk łada ją listy uwie rzy -
telniające ambasadorzy 
i posłowie pełnomocni 
państw posiadających 
p lacówki dyplomatycz-
ne w Warszawie . Ostat-
nio przewodniczący R a -
dy Państwa E d w a r d 
Ochab przy ją ł na a u -
diencji nowych a m b a -
sadorów: H o m a j u n a Sa -
mii z I ranu, E. A . G h o r -
ra z L ibanu I H. Benso-
na z Turc j i (po l ewe j ) 

Polskie stoisko na w ie l -
kim kiermaszu, zorgani-
zowanym z okazji do -
rocznego święta pisma 
„L 'Humani té " w L a 
Courveuve, prezentowa-
ło się okazale 1 ściągało 
uwagę wie lu uczestni-
ków tej uroczystości 

Niespodziewana i potęż-
na eksplozja wu lkanu 
Taa l na Fil ipinach (80 
km od Mani l i ) spowodo-
wa ła śmierć kilkuset 
osób 1 wywo ł a ł a panikę 
wśród ludności wyspy . 
Wu lkan uważany był za 
nieczynny, ostatni w y -
buch notowano w 1911 r. 

N a wystawie rolniczej 
w Norymberdze pokaza-
no spreparowaną g łowę 
rogacza, który zamiast 
rogów miał narośl o 
kształcie futrzanej czap-
ki. X7czeni sądzą, że de-
generację spowodowały 
zakłócenia hormonalne 

Bu łgar Assen Georg lev 
mierzy 2 m 18 I waży 
156 kg. P rzed ki lkoma 
miesiącami przyjechał 
do Paryża . M i a ł grać w 
fi lmie, który nie będzie 
jednak real izowany. A s -
sen ma kłopoty. Jest z 
zawodu bokserem, ale 
nie może znaleźć prze-
ciwnika. Assen chodzi 
pieszo, bo nie mieści się 
w żadnym pojeździe 

W W r a x h a m (Ang l ia ) 
odbył się potrójny ślub 
slóstr-trojaczek: Grace, 
G ladys i Gi l l iam, które, 
aby zadośćuczynić ma -
rzeniu matki, postano-
w i ły wy j ś ć za mąż j ed -
nocześnie. N a zdjęciu z 
p r a w e j : s iostry-trojacz-
ki z mężami przed tra -
dycy jnym angielskim 
tortem ś lubnym, olbrzy-
nnim, bo potró jnym 

Angie lska f i rma Cra lgh -
ton Caravan L td w L a n -
cashlre wyprodukowa ła 
mieszkalną przyczepę 
samochodową o długości 
5 metrów. Może służyć 
jako domek campingo-
w y na lądzie lub jako 
motorówka na wodzie, 
gdyż wyposażona jest w 
silnik, przy pomocy któ-
rego osiąga szybkość 7 
węzłów. P rzyczepa -am-
f ibia kosztuje tyle co 
małol itrażowy samochód 

A L e nouve l a m b a s -
sadeur d ' I r an H. H o m a -
jun Samii devant le 
Be l vede re à Va r sov i e 
après la remise des 
lettres de créance. 

A Ap rè s 54 ans de 
silence, le vo lcan Taa l 
(Phi l ippines ) est entré 
en érupt ion p rovoquant 
d ' importantes pertes 
humaines et matérie l les . 

A L e stand polonais 
à la Fête de l ' H u m a -
nité. 

A U n e f i rme angla ise 
propose une ca ravane 
amphib i e poùvant déve -
lopper sept noeuds. 

• Ses 2 im 18, et ses 
156 Icg empêchent le 
boxeuir Bu lga re Assen 
Georgiiev de t rouver un 
adversaire . L e f i lm qu ' i l 
devait tourner à Par is 
est tombé à l 'eau. Q u e 
de • ma lchance pour un 
géant. 

A Tr ip les noces pour 
ces genti l les triplées 
anglaises Grace . G l adys 
et Gi l l iam. 

• Les cer fs ont aussi 
des troubles ho rmonaux . 
Cette curieuse co i f f e en 
guise de bois en témoi -
gne. 

• P o u r 1 F on peut 
se raser à la ga re St 
Lazare . 

A Comice agr ico le à 
Siiairy (vo ïvod ie de Rze -
szów) . Voici , , M a j d a n " , 
le plus beau taureau. 

W Siarach (pow. Gorl ice) odbył się doroczny pokaz bydła raso-
wego połączony z aukcją . Wys taw i ł y swe naj lepsze okazy P a ń -
s twowe Gospodarstwa Rolne, Pańs twowe Zak łady Unasienniania 
Zwierząt i hodowcy indywidualni . N a zdjęciu: b u h a j „Ma jdan " , 
który uzyskał na jwyższą notę. Właścicielem jego jest rolnik 
Mar ian Jaracz z Mie jsca Piastowego koło Krosna (Rzeszowskie) 
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N a paryskim dworcu Saint -Lazare zainstalowano automat, z któ-
rego po wrzuceniu monety j edno f rankowe j można w y j ą ć e lek-
tryczną maszynkę do golenia I przed umieszczonym na pudle apa -
ratu lustrem dokładnie się ogolić. Maszynkę odłożoną do gabloty 
natychmiast automatycznie sterylizuje specjalne urządzenie 



W E F R A N C J I * W Y S T A W A P O L S K I E I S A T Y R Y I K A R Y K A T U R Y 
W P O L S C E s P L A K A T „ O D T O U L O U S E - L A U T R E C A DO N A S Z Y C H D N I " 

Tegoroczny sezon wymiany między Francją a Polską w dziedzi-
nie sztuki kończą ekspozycje Louvru w Polsce wystawą plakatu 
„Od Toulouse-Lautreca do naszych dni " . Polska odwza jemni się 
francuskim przy jac io łom wystawą satyry i karykatury (prezento-
wana będzie w najbl iższych tygodniach w Paryżu ) oraz udziałem 
prac architektów i rzeźbiarzy na wystawie Międzynarodowego 
Kongresu Archi tektury w Paryżu. 

t r i u r w a f i ^ J ^ e f c t a n ś o 

BLONDYNEK O NIEBIESKICH OCZACH 
CUDOWHIE ODŚPIEWAŁ „ S E B E H A D Ę " 

Jak już informowaliśmy w poprzed-
nim numerze „Tygodnika", polscy śpie-
wacy, którzy od wielu lat biorą udział 
w Concours International de Chant w 
Tuluzie i często powracają do K r a j u 
nie tylko z medalami, ale jako laurea-
ci pierwszych nagród, znów odnieśli 
wielki sukces. Wśród mężczyzn p ie rw-
sze miejsce zajął Kazimierz Myrlak, 
tenor, drugie miejsce — Marek D ą -
browski, bas. W kategorii kobiet: I na-
grodę przyznano p. Anne -Mar i e Higue-
ras-Rodriguez (Hiszpania), I I nagro-
dę — p. Eliane Manchet (Francja). 

B y w a ł y już konkursy bardzo in t e r e -
sujące, w i e l e p i ęknych t a l en t ów p r z e -
w inę ło się przez estradę konkursową . 
W t y m roku j ednak zgromadzona w 
w i e l k i e j sal i t ea t ra lne j tu luzańskiego 
„Cap i t o l e ' u " publ iczność p r z e ż ywa ła 
e m o c j e w y j ą t k o w e . Wśród zg łoszonych 
kandyda t ów znalaz ło się w i e l u śp i ewa -
k ó w bardzo młodych i uta lentowanych. 

Wśród p r z y b y s z ó w z Ekwadoru , 
H o n g - K o n g u , Włoch , Jugosławi i , U S A , 
Hiszpani i , no i oczyw iśc i e F ranc j i , w y -
stąpil i śp i ewacy -polscy: p. Urszula 
T R A W I l Ś r S K A , p. K a z i m i e r z M Y R L A K 
i p. M a r e k D Ą B R O W S K I . W zesz łym 
roku kob ie ty — P o l k i odniosły p o w a ż -
ny sukces. Wszys tk i e cz tery przesz ły , 
zwyc i ę sko p r z e z ko l e jne e l im inac j e i 
dopuszczone zostały do f i n a ł o w e g o 
koncertu. Pp . Barbara N i e m a n i I rena 
T o r b u s - M i e r z w l a k o w a zdoby ły srebrne 
meda le . T ego roc zny X I I z ko le i kon -
kurs zakończy ł się t r i u m f e m mężczy zn : 
Polacy zajęli dwa pierwsze miejsca. 

Wśród kobiet konkurenc ja była, p o -
dobnie j ak w zeszłsrm roku, bardzo s i l -
na. Do f ina łu dopuszczono os iem kan -
dydatek . P . Urszula T raw ińska zna -
lazła się w ich l iczbie . 

Paryski Louvre, którego eksponaty kilkakrotnie wystawiano już w Polsce 
(malarstwo, rzeźba, wykopaliska archeologiczne, tkanina artystyczna i in), 
z inicjatywy p. Jean Cassou przekazał Warszawie następną wystawę. Jest to 
ekspozycja arcydzieł plakatu francuskiego „Od Toulouse-Lautreca do naszych 
dni". Zorganizowana w warszawskie j „Zachęcie", stała się dużym wydarze-
niem artystycznym sezonu jesiennego. 

Barwne, różnorodne plakaty najwybitniejszych malarzy i graf ików, odzna-
czonych złotjrmi medalami na wystawach międzynarodowych, pozwalają 
prześledzić rozwój francuskiej szkoły plakatowej poprzez dzieła takich mi-
strzów, jak Matisse, Picasso, aż do s ław nowoczesnego plakatu — Paul Colina 
i innych. Są wśród nich 54 plakaty z lat 1890—1900 oraz 15 plakatów mistrza 
Toulouse-Lautreca. 

Wys tawa francuskiego plakatu odwiedzi w b.r. Lublin, Łódź,, a w 1966 r. 
Kraków, Wroc ław, Poznań, Sopot, Szczecinn, Katowice i Bydgoszcz. 

na MIĘDZYNARODOWYCH TARGACH 

Premier Grand Pr ix przyznano p. 
K A Z I M I E R Z O W I M Y R L A K O W I . Jest 
to znany w Polsce tenor. Występuje od 
trzech lat na scenach oper warszaw-
skiej i krakowskiej . M a lat 27, pocho-
dzi z okolic Krakowa . Studia odbywał 
w Konserwatorium w Krakowie. 
„Blondynek o niebieskich oczach, któ-
ry cudownie odśpiewał „Serenadę" 
Bassaniego i którego tenorowy głos na-
biera ba rwy męskości i spiżu, rozwi ja 
się dramatycznie w arii „André Ché-
nier" Giordana bez najmniejszej uster-
ki techniki czy smaku artystyczne-
go " — pisał o polskim artyście Jacques 
Lonchampt, specjalny wysłannik 
dziennika „Le Monde" . 

Targ i Międzynarodowe w Metz — zakończone 10 października 
br. — by ły szóstą z kolei imprezą handlową tego typu w e Francji , 
w które j uczestniczyła Polska. 

Fakt, że Polska po raz p ierwszy wystawi ła w Metzu swoje o f i c ja l -
ne stoisko, odbił się szerokim echem w prasie francuskiej , zarówno 
lokalnej , jak i paryskiej . 

— Stoisko polskie — pisał „ L e Lo r ra in " — cieszy się od samego 
początku Targów pięknym sukcesem. Wynika to nie tylko ze zwy-
kłej ciekawości i zainteresowań handlowych, ale także z sympatii, 
z bardzo stałych więzów przyjaźni łączących Lotaryngię z Polską". 

Radio i te lewiz ja nadały w programach lokalnych w y w i a d y z dy-
rektorem polskiego stoiska p. Lichocką oraz parokrotnie specjal-
ne in formac je dotyczące samej ekspozycj i i ogólnych stosunków 
handlowych między Francją a Polbką. 

Na podkreślenie zasługuje fakt, że te lewiz ja w Metzu i Luksem-
burgu wprowadzi ła do swych programów w okresie targów krótko-
metraźowy f i lm poświęcony Polsce pt. ,,Carte de v is i te" . 

Stoisko polskie na Międzynarodowych 
Targach w Metzu wzbudziło duże za-
interesowanie wśród zwiedzających 

Laureatem Drug ie j Wie lkie j Nagrody 
jest p. M A R E K D Ą B R O W S K I — bas, 
występujący od szeregu lat w Operze 
W a r s z a w ^ i e j , wychowanek gdańskiej 
Wyższej Szkoły Muzycznej. Interpreta-
c ja „Księcia Igora " zwród la szczególną 
u w a g ę publiczności i krytyki. 

Foto JEF ( La Depeche du Mid i ) 

OBECNOŚĆ POLSKI NA MIĘDZYNARODOWYCH 
T A R G A C H W M E T Z U , a w poprzedn ich mies iącach 
w Strasburgu, L y o n i e , Pa ry żu , Bo rdeaux i L i l l e ma 

w y m o w ę j ednoznaczną : K O N T A K T Y H A N D L O W E M I Ę -
D Z Y P O L S K Ą I F R A N C J Ą Z A C I E Ś N I A J Ą SIĘ. „ K l i m a t " 
dla da lszego r o z w o j u w y m i a n y hand l owe j m i ę d z y obu k ra -
j a m i jest bardzo sp r z y j a j ą c y . Jak w iadomo , F ranc j a i P o l -
ska z a w a r ł y w t y m roku długoletn ią u m o w ę hand lową (na 
lata 1965—1969), która p r z e w i d u j e wzros t w z a j e m n e j w y m i a -
ny t o w a r o w e j o 30% ( U m o w ę t ę podpiszą w końcu paź -
dz iernika br. w W a r s z a w i e min. G iscard d 'Esta ing i min. 
T rąmpczyńsk i ) . 

Podczas w r z e ś n i o w e j w i z y t y p r em ie ra Cy rank i ew i c za w e 
Franc j i s p r a w y w z a j e m n y c h s tosunków hand l owych stano-
w i ł y istotną część p rowadzonych r o z m ó w , w toku k tórych 
w ie l okro tn i e , obustronnie oświadczano, że wskaźn ik i do tych-
c zasowe j w y m i a n y h a n d l o w e j są n i ewspó łmie rn i e niskie do 
moż l iwośc i obu k r a j ó w . 

W a r t o też przypomnieć , że w o f i c j a l n y m komunikac ie 
f rancusko-po l sk im og łoszonym w zw ią zku z w i z y t ą p remie -
ra Cy rank i ew i c za znalaz ło się s tw ierdzen ie , że „obie strony 
wyraziły życzenie rozszerzenia zakresu wymiany przewi-
dzianej w umowie i rozwijania kooperacji w dziedzinie 
przemysłu". 

STOISKO POLSKIEJ IZBY HANDLU ZAGRANICZNE-
GO na F o i r e In ternat iona le de M e t z zostało zaadapto-
w a n e do ogó lnego charakteru T a r g ó w . Eksponowano 

w i ę c p r zede wszys tk im t zw . a r t yku ły Inwes tycy jne , które 
polski hande l zagraniczny ma do zao f e r owan ia f rancusk ie -
mu odbiorcy . „ M E T A L E X P O R T " , k t ó r y jest p o w a ż n y m do-
stawcą maszyn nar zędz i owych do różnych k r a j ó w świata , 
w y s t a w i ł bardzo poszuk iwane dla potrzeb pr zemys łu łącz-
nik i ż e l iwne p rodukowane w Zawie rc iu . 

Spośród t o w a r ó w ekspor towanych przez polską centra lę 
handlu zagran icznego „ V A R I M E X " eksponowano m. in. 
różne p r e c y z y j n e ins t rumenty pom ia r owe i mikroskopy . 

D o b r y m t o w a r e m ekspo r t owym, k t ó r y m dysponuje polski 
hande l zagran iczny i k t ó r y r ówn i e ż został w y s t a w i o n y 
w Metzu , są łożyska ku lkowe . Ekspor tu je j e centrala „ I M -
P E X M E T A L " już od w i e l u lat na różne r y n k i świata, a tak -
że do Franc j i . 

Ekspozyc j ę po lską w M e t z uzupełniał szereg a r t yku łów 
d o m o w e g o użytku, j ak np. zastawa sto łowa z n i e rd z ewnego 
meta lu (acier i noxydab l e ) termosy , e l ek t ryczne że lazka do 
prasowania i k i lka mode l i polskich rad ioodb iorn ików. 

j j ì j M 

Dodać nalepy ie»zcze, źe — t r a d y c y j n y m już zwyczai« im — zorga -
niisawana by ł a p rzy po-lskŁm sto>i&ku stała sprzedaż -wyrobó.w pol-
sk i e j sztuki l u d o w e j , płyt itp. i m p o r t o w a n y c h z Polsloi przez „ B O U -
T I Q U E P O L O N A I S E " w Pa ryżu — (25, rue Drouot ) , a paryski od-
dział , ,Orbis*' z apewn i ł na mie j scu obs ługę i n f o rmac j i turystyczne j . 



TYDZIEŃ FILMÓW POLSKICH w PARYŻU 
Jak już informowaliśmy, w paryskim kinie „Rauelagrh" odbywa się „Ty -

dzień Folskiegro Fi lmu". O d 20 do 27 października publiczność stolicy ma 
sposobność obejrzenia siedmiu polskich f i lmów. Są to „Rękopis znaleziony 
w Saragossie", „Gangsterzy i filantropi", „Kwiec ień" (Le dernier combat), 
„Salto", „Rysopis" (Signers particuliers — néant), „Życie raz jeszcze" (La vie 
recommence) oraz „Milczenie". Każdy z tych długometrażowych f i lmów po-
przedzony będzie krótkometrażówką dokumentalną lub f i lmem animowa-
nym (rysunkowym, kukiełkowym itp.). Jest to pierwsza tego typu impreza 
we Francji , toteż przebywająca w Paryżu delegacja polskiej kinematografii 
nie ma chwili wolnego czasu — spotkania z widzami, dziennikarzami, kry -
tykami wypełniają całe dni. 

A L A I N ROBBE-GRILLET 
WŚRÓD WARSZAWSKICH L ITERATÓW 

N a ape l R o d a k ó w z O i g n i e s 
o t r z y m u j e m y da lsze wpłaty 

na fundusz tabl icy pamiq tkowe i 

KU CZCI POLSKICH LOTNIKÓW 
w odpowiedzi na godną najwyższego 

uznania inicjatywę Rodaków z Oignies 
u fundowania tablicy pamiątkowej pol -
skim lotnikom, którzy zginęli w kata-
strofie lotniczej nad Belgią 20 sierpnia 
br., po odwiezieniu do Lil le 80-osobo-
w e j grupy dzieci z wakac j i w Polsce, 
wpłynęły do redakcji listy i dalsze 
ofiary. 

Pan i Stanisława C Z A P U L A z M a r -
les- les-Mines (P . de C.) tak pisze w l i -
ście do r edakc j i : 

„ W odpow i edz i na szlacł ietną in i c j a -
t y w ę R o d a k ó w z Oignies w spraw ie 
zb iórk i p i en i ę żne j na tabl icę pamią tko -
w ą dla uczczenia pamięci załogi rozbi-
tego polskiego samolotu, dołączam się 
do zbiórki, o f iarowując 10 F. 

Odw i ed z i ł am r ówn i e ż w nasze j m i e j -
scowości rodz iny , k t ó rych dz iec i b y ł y 
w t y m roku na w a k a c j a c h w K r a j u . 
Okaza ło się, że n iek tórzy tego ar tykułu 
n ie zauważy l i . D la t ego t eż ape lu j ę do 
spo łeczn ików w innych m i e j s c o w o -
ściach, żeby także odw i edz i l i poszcze-
gó lne rodz iny , chociaż sądzę, że n i ek tó -
r z y już to zrobi l i . T r a g i c z n y w y p a d e k 
w i e l u w z r u s z y ł i k a ż d y dał, co może , ze 
szczerego serca. 

W załączeniu p r zesy łam l istę o f i a r o -
d a w c ó w i k w o t ę 90 F . — z Mar l es - l e s -
- M i n e s — Muzyk (10 F ) , Flass (5 F) , 
Za lwert (10 F) , Malewicz (5 F ) , Koby i -
ski (5 F ) , Dylewski {5 F ) , Golach (10 F ) , 
Bartoszewski (5 F ) , Czapula (10 F ) , z 
Ca lonne-R icouar t — Kowalski (5 F ) , 
Maciejszak (5 F ) , Baranowski (5 F ) , 
Dymny (5 F ) , Kupczyk (5 F ) . 

P a n Czesław K R Z E M I Ń S K I z 
Oignies (P . de C.) nades ła ł n a m drugą 
l istę o f i a r o d a w c ó w dob rowo lnych k w o t 
p i en iężnych na u fundowan i e tab l i cy 
p a m i ą t k o w e j dla polskich l o tn i ków : 
Z Ev in -Ma lma i s on — Jan Simoncic 
(10 F ) , Stefan Kaźmierczak (10 F ) ; z 
Oign ies — Anie la Gawryś (5 F ) , Stefa-
nia TJba (2 F ) ; z Dourges — Stefan W a -
siela (10 F ) , W ładys ł aw Kostu j (5 F ) , 
Helena Stefaniak (5 F ) ; z I z e l - l e s -
-Equerch in — Cyril le Lahoutte (5 F ) ; z 
z Sa l laumines — Boles ław Swed <5 F ) , 
Martyński (3.50 F ) ; z Mér i cour t — 
Edouard Kre fka (3 F ) ; z C a r v i n — Ed -
mond Kobusiński (10 F ) ; z Cource l l es -
- l e s -Lens — Stefan Jaskuła (5 F ) , Chri -
stian Kaczmarek (5 F ) , Roman Was i -
lewski (5 F ) . 

Ponad to do r edakc j i w p ł y n ę ł y nastę-
pu jące w p ł a t y : z Noye l l es -sous-Lens -— 
Janiszewski (10 F ) ; z Houda in — Rey -
mann (5 F ) , Szewczyk (5 F ) . 

Jesteśmy przekonam, że inicjatywa 
ufundowania tablicy znajdzie również 
poparcie w innych skupiskach Polonii 
we Francj i i Belgii. 

Dobrowolne dary pieniężne można 
przesyłać pod adresem „Tygodnika" 
(La Semaine Polonaise 23, rue Tai t -
bout — Paris 9e — C C P 9220.76 — P a -
ris). 

Nazw i ska o f i a r o d a w c ó w będz i emy 
pub l ikować na łamach pisma. 

Jeden z n a j w y b i t n i e j s z y c h wspó ł -
czesnych powieśc iop isarzy f rancuskich 
i t w ó r c ó w n o w e g o k i e runku w pow i e -
ści oraz autor l i cznych scenariuszy 
f i l m o w y c h , A L A I N R O B B E - G R I L L E T , 
powróc i ł n i e d a w n o z Po lsk i , gdz i e ba-
w i ł na zaproszenie Z w i ą z k u L i t e r a t ó w 
i f i l m o w c ó w . 

W W a r s z a w i e f rancusk i powieśc iop i -
sarz spotkał się ze s łuchaczami i 
p r zeds taw ic i e l ami Cen t r e de C iv i l i sa -
t ion França ise p r zy Un iwe r sy t e c i e 
Wars zawsk im , gdz ie mia ł odczyt pt. 
„ L e réalisme dans le récit moderne". 
Odby ł t e ż spotkanie z po lsk imi f i l -
m o w c a m i , autorami scenariuszy oraz 
m ł o d y m i adep tami szkół f i l m o w y c h w 
K l u b i e D y s k u s y j n y m „Zygzak". 

N a j w i ę k s z e za in te resowan ie w z b u -
dz i ło wys tąp i en i e f rancusk i ego pisa-
rza w po lsk im oddz ia le P E N - C L U -
B U w W a r s z a w i e . P o w i t a n y przez p re -
zesa Jana Pa randowsk i ego , m ó w i ł o no-
w e j powieśc i f r ancusk i e j i j e j w p ł y w i e 
na l i t e raturę św ia t ową oraz o s w y m 
warsz tac i e t w ó r c z y m . Zeb ran i p isarze 
ż y w o dyskutowa l i , s z c zegó łowo r o z w a -
ża j ą c s p r a w y n o w y c h t endenc j i oraz 
podob i eńs tw i różn ic w l i teraturze po l -
sk ie j i f rancusk ie j . 

A l a i n R o b b e - G r i l l e t za in teresował 
się ż y w o K r a j e m , w k t ó r y m gości ł po 
raz p i e rwszy . Dz i ęk i pomocy polskich 

p r z y j a c i ó ł zw i edz i ł j eden z n a j p i ę k -
n ie j s zych pod w z g l ę d e m turys tycz -
n y m zakątek — Mazury . 

— Polacy mają tak piękny i uroz-
maicony krajobraz, że nie mogłem so-
bie odmówić choć częściowego zapo-
znania się z tym krajem. Pragną tam. 
powrócić, najchętniej latem przyszłego 
roku, by poznać lepiej Polaków — na-
ród niesłychanie odważny i śmiały, a 
zarazem ujmujący cudzoziemców swą 
serdecznością. 

O „ L a l c e " B e l c s ł a w a P r u s a 
w „ L e s N o u v e l l e s L i t t é r a i r e s " 

Z n a k o m i t y f rancusk i p r zek ład a r cy -
dzieła p ro zy po lsk ie j , j a k i m jest „ L a l -
k a " Bo l es ława Prusa ( p r z y p o m n i j m y , 
że autorami t ego w y d a n e g o s taran iem 
U N E S C O i pa r y sk i e j f i r m y De l Duca 
pr zek ładu są prof . W a c ł a w God lewsk i , 
p. S imone De l i gne i p. M i che l Marcq ) , 
o m ó w i o n y został ostatnio w rubryce 
r e c enz j i pa r y sk i e go t ygodn ika l i t e rac-
k i e go „ L e s Nouve l l e s L i t t é r a i r e s " (nr 
z 23.9.) A u t o r e m r e cenz j i j es t nasz 
wspó łp ra cown ik S tan is ław Koc ik . P o -
i n f o r m o w a w s z y , że „ L a l k a " jest m.in. 
powieśc ią obyc za j ową , f r e sk i em spo-
łecznym, a także j ak g d y b y p r e f i gu ra -
c ją „Cza rodz i e j sk i e j g ó r y " Tomasza 
Manna, K o c i k konk ludu je , iż a r cydz i e -
ło Prusa „jest także, a być może prze-
de wszystkim — baśnią o miłości i 
śmierci, medytacją nad niebezpieczeń-
stwem spojrzenia kobiety". 

O S A G A N 
ale nie o FRANÇOISE 
łylko o polskim 
mieście Ż A G A Ń 

Ostatnio odbyły się w Lozannie 
czwarte z kolei „Dni Stendhalowskie", 
na które zjechali znawcy twórczości 
autora „Czerwone i Czarne" z różnych 
krajów Europy. 

Z opublikowanej w paryskim tygod-
niku „Le Figaro Littéraire" notatki o 
tym zjeździe znawców Stendhala do-
wiadujemy sią m.in., iż w trakcie owe-
go sympozjum „mowa była również o 
Sagan, ale nie o Françoise. W książce 
„De l'Amour" (O miłości), Stendhal 
napisał, że jakaś księżna „de Sagan" 
wychodziła za mąż aż cztery razy, przy 
czym za czwartym razem zaprosiła na 
wesele swoich trzech pierwszych mę-
żów. 

Otóż pewien polski specjalista do-
wiódł, punkt po punkcie, bezpodstaw-
ności tego twierdzenia i oczyścił Sa-
gan (księżną, rzecz jasna), z tego nie-
pojętego oskarżenia: okazuje się, że 
wychodziła ona za mąż zaledwie trzy 
razy. 

Dodajmy, że owym polskim specjali-
stą był prawdopodobnie badacz dzie-
jów pobytu Stendhala na Śląsku, p. 
Leszek Sługocki (którego szkic pt. „Po-
byt Stendhala na Śląsku", opublikowa-
liśmy w sierpniu, w wakacyjnym, po-
dwójnym numerze „Tygodnika"). 

Zaś „duchesse de Sagan" to naj-
prawdopodobniej „pani na Żaga-
niu" — Wilhelmina, córka księcia Pio-
tra Birona. A „Sagan" to polskie, ślą-
skie miasto, które naprawdę nazywa 
się — Żagań. 

Z UBOGIEGO KREWNEGO-PARÏNER 
FAKT, Z E MINISTROWIE BUDOWNICTWA 

FRANCJI I POLSKI, usta la jąc p lany obu 
k r a j ó w pos tanowi l i m i ^ z y innymi , ż e gdzieś 
nad Sekwaną powstan ie os ied le m ieszkan io -
w e z a p r o j e k t o w a n e przez po lsk ich a rch i t ek -
tów, a nad Wis łą czy Odrą tak ież os iedle za -

p r o j e k t o w a n e pr zez Francuzów, jest t y l k o j e d n y m 
z f r a g m e n t ó w wspó łpracy , o b e j m u j ą c e j różne d z i e -
d z iny Życia, wspó łpracy , k tóra r oku j e bardzo szero-
k i e p e r s p e k t y w y . Juź w t e j chwi l i zresztą nie jest 
ona b y n a j m n i e j mała , z k a ż d y m rok i em s ta je się 
coraz w iększa , zwłaszcza w dz ia l e nauki, ku l tury , 
w y m i a n y doświadczeń, współdz ia łania ins ty tu tów 
badawczych czy innych p lacówek , a wszys tko 
wskazu j e na to, że wz rośn i e poważn i e r ówn ie ż 
w zakres ie wspó łpracy ekonomiczne j . 

Ktoś , k t o zna życ ie i stosunki m i ę d z y n a r o d o w e nie 
od wczo ra j , a k t o chętnie s ięga d o po równań z ok r e -
su m i ę d z y w o j e n n e g o , m o ż e oczyw iśc i e powiedz i eć , 
że wspó łpraca f rancusko-po lska to nic spec ja ln ie 
n o w e g o , że przec ież po t amte j w o j n i e Po l ska w i e l e 
s w y c h d z i a ł ó w gospodarki urządzi ła dz i ęk i w y d a t -
n e j pomocy F ranc j i . M o ż e p r z y t y m pr zy t oc zyć sze-
r e g konkre tnych p r z y k ł a d ó w , j ak pomoc w u t w o -
rzen iu po lsk ie j f l o t y , j a k budowa mag is t ra l i w ę g l o -
w e j S ląsk -Gdyn ia , j ak mie j sca dla po lsk ich s typen-
d y s t ó w w wyżs z y ch f rancusk ich szkołach w o j s k o -
wych , a n a w e t pomoc ins t ruktażowa dla m łodych 
P o l a k ó w w dz iedz in ie sportu i w i e l e innych. W s z y -
stko to p r a w d a , j ednak z bardzo zasadniczym za -
strzeżeniem, ź e Polska była w tej współpracy nie 
tyle partnerem, ile ubogim krewnym. Korzys ta ła 
racze j z pomocy , nawe t w t edy , gdy była to sprawa 
k r e d y t ó w c zy pożyczek i w iąza ła s ię z d łużn ic zym 
obc iążen iem. 

Z e s w e j s trony mog ła Po lska dać F r a n c j i stosun-
k o w o n i ew i e l e — nieco r odz imych p roduk tów czy 
natura lnych bogac tw, a nap rawdę j e d y n y m w a r -
t o ś c i owym ar tyku łem — ws tyd pow iedz i eć — była 
polska siła robocza, czy l i emig rac ja , co zresztą d la 

po lsk ie j gospodark i wobec prze ludnien ia ws i i s ła-
bego p r zemys łu b y ł o do ra źnym ra t owan i em sytuac j i , 
a le b iorąc z jak iegoś roz l eg l e j s zego punktu w i -
dzenia — b y ł o ekonomiczną stratą. N a e m i g r a c j ę 
szl i b o w i e m ludz ie młodr f , w pełn i si ły, k tó r zy p r a -
cę za robkową w większośc i dop i e ro rozpoczynal i . 
I ch do tychczasowe życie , a w i ę c dz i ec ińs two i m ł o -
dość w y m a g a ł y p o w a ż n e g o nakładu kosztów, n a w e t 
j eże l i toyły one skromne. L u d z i e ci n ie zdąży l i j e s z -
cze dać K r a j o w i żadnych dochodów, żadne j odp ła t -
ności, za w y ł o ż o n e na nich koszty . 

Oczyw i ś c i e wk ł ad e m i g r a c j i po l sk i e j w życ ie e k o -
nomiczne, ku l tura lne i społeczne F ranc j i , j e j w r a -
stanie w spo łeczeństwo f rancuskie , n i e pozosta ły 
bez w i e l k i e go w p ł y w u na u t r z ymywan i e , w z m a c n i a -
nie i poszerzanie t r a d y c y j n y c h w i ę z i p o l s k o - f r a n -
cuskich, a w chwilach krytycznych dla życia obu 
narodów i państw emigracja polska zdała we Fran -
cji chlubnie s w ó j egzamin, a le n ie te , bardzo cenne 
i w a ż n e skądinąd sprawy są w t e j chw i l i p r z e d m i o -
t e m rozważań . Chodz i nam tu ta j o wykazan i e , że 
Polska dzisiejsza, to już nie ubogi krewny, i choć 
jest od F r a n c j i k r a j e m m n i e j s z y m , m n i e j l i c znym, 
n ie tak j ak F ranc j a bogatym, jest j ednak dla n i e j 
dzisiaj cennym partnerem. 

t o n i e p r zypadek , źe Po l a c y zapro j ek tu ją os ied le 
m i e s żkan i owe dla F ranc j i , d z i e j e s ię tak d la tego , źe 
po lscy archi tekc i i budown i c z ow i e m a j ą o lb r zymie 
doświadczen ie w t e go r odza ju budown i c tw i e , zdo -
byte w ostatnich latach. Okaże s ię p r z y t ym , co 
z doświadczen ia j ednego par tnera może z korzyśc ią 
dla siebie p r z y j ą ć drugi par tner . N i e p r z ypadek też, 
ż e Po l a cy o f e r u j ą F rancuzom budowę morsk ich 
t r a w l e r ó w , bo z powodzen i em i j a k b y z w r o d z o n y m 
ta l en tem w ciągu ki lkunastu lat opanowa l i t rudną 
sztukę budowan ia ok r ę t ów i s two r z y l i u s ieb ie duży 
p r zemys ł s toczn iowy . 

Podobn i e m a s ię rzecz z kopa ln i c twem, zwłaszcza 
w ę g l o w y m , w k t ó r y m to dz ia l e po lscy n a u k o w c y 
i technicy m a j ą zdtomiewające osiągnięcia, m.in. 

w w a l c e z me tanem i pożarami , w pr zew i e t r zan iu 
kopalń, w eksp loa tac j i p o k ł a d ó w pod c iężk imi z a -
budowan iami j a k huty , f a b r y k i i miasta i td. Z do -
świadczeń tych m o ż e korzys tać r ó w n i e ż f rancuski 
p r z emys ł górn iczy . 

N i e inacze j jest z e służbą geo log iczną, w k t ó r e j 
P o l a c y z a r ó w n o w zakres ie wyksz ta ł conych w t y m 
kierunku spec ja l i s tów, j ak i me tod toadawczych, m o -
gą udz ie l i ć s w e j pomocy n i e j ednemu k r a j o w i . P o -
dobn ie w innych dz iedz inach nauk i u m i e j ę t -
ności p r zy rodn iczych , zwłaszcza medycznych , r ó w -
nież technicznych i humanis tycznych i td. 

Polska może więc dzisiaj proponować Francji nie-
jedną cenną rzecz w ramach wza j emne j współ -
pracy w w y m i a n i e za ar tykuły , p rodukc j ę , d o ś w i a d -
czenia czy zdobycze , k t ó r y c h sama n i e posiada lub 
posiada za mało . Jest zatem Polska partnerem i to 
partnerem poważnym. T e n w a l o r n o w e j Po l sk i nie 
jest p r z y t jTn czymś o p a r t y m j edyn i e na zasadzie 
p r zy rodzonych moż l iwośc i K r a j u czy talentu w y -
j ą t k o w e j jednostki , lecz jest w y n i k i e m przemian, 
s t ruktury społecznej , o rgan i zac j i , znacznego w z b o -
gacenia K r a j u , j e go uprzemys łow ien ia , szerok iego 
wyksz ta ł cen ia społeczeństwa w prze różnych spec-
ja lnościach, r ó w n i e ż takich, k tó rych dotąd Po l a c y 
w ogó l e n i e uprawia l i . N i e jest to z j a w i s k o p r z e m i -
j a j ą c e czy schy łkowe , lecz p rzec iwn ie , t r w a ł e i r o z -
w i j a j ą c e się. N i e chcą tego w idz i e ć n i eprze j ednan i 
k r y t y c y em ig racy jn i , s zuka jący z awsze dz iu ry w ca-
ł ym. A l e przec ież od p i e rwszych chwi l , j e że l i chodzi 
0 K r a j , wszys tko w id z i e l i on i zawsze na czarno. N i e 
t y l ko nie p r zy ł o ży l i n i g d y palca do w y d ź w i g n i ę c i a 
Po l sk i z ruin, a l e p r zec iwn ie , staral i s ię j e j w t y m 
szkodzić, b ł ędy i potknięc ia w y o l b r z y m i a l i do r o z -
m i a r ó w klęsk, a nieraz siali d y w e r s j ę . Dziś zaś, k i e -
d y Po lska stanęła o rgan i zacy jn i e , gospodarczo, ku l -
tura ln ie na mocnych podstawach i n i gdy p r zed t em 
nie n o t o w a n y m poz iomie , n i e szczędzą pod j e j ad re -
sem i j e j w ł adz k r y t y c z n y c h i k ł a m l i w y c h uwag . 
W b r e w n i m i w b r e w i ch z łudnym nadz ie jom, Polska 
staje się jednak coraz zasobniejsza, nowocześniejsza 
w swe j gospodarce i produkcji, bogatsza w wiedzy 
1 kulturze swego społeczeństwa. Coraz po-tirażniej-
sza Jest też j e j pozycja międzynarodowa. Potwier -
dziła to m.ln. wizyta premiera Cyrankiewicza we 
Francji. 



ZE W S P O M N I E N 
POLSKICH 

L O T N I K Ó W 

POLACY BYLI WÓWCZAS 
NA WAGĘ ZŁOTA 

„Nigdy jeszcze w dziejach ludzkich kon-
fliktów tak wielu nie miało tak dużo do za-
wdzięczenia tak nielicznym..." 

W i n s t o n Chuarcłiill 
o ud'züale lotniików w B i t w i e o Amelią 

Z okazji 25 rocznicy Bitwy o Angl ię odżyły 
dawne wspomnienia. N a lamach prasy emigra-
cyjnej i k ra j owe j zabrali głos uczestnicy tej 
s ławnej kompanii powietrznej, w której zadano 
pierwszy cios hitlerowskim planom podbojów. 
Z ogromnej ilości faktów, z wielkiej liczby syl-
wetek polskich lotników, jaką przyniosła prasa, 
wybral iśmy garść wspomnień, i krótkich re la -
cji o żołnierskim trudzie lotników. 

pa l iwa , aby j e ścigać. Z 6 Hur r i c anów star tu jących 
z Nor tho l t w róc i ł y t y l ko cztery. Por . p i lot Ł a p k o w -
ski i ppor. p i lot Daszewsk i zostal i zestrze leni . Ran -
ni, w y l ą d o w a l i na spadochronach na brzegu ang ie l -
skim. 

D z i w n e uczucie ogarnia, k i edy się w idz i , jak ko -
l edzy g iną albo n ie można się doczekać ich po-
w r o t u na lotnisko. T o jeszcze bardz i e j pobudza do 
w a l k i za ko l egów, za wrzes i eń 1939 roku. K i e d y 
ppor . p i lo t M i r o s ł a w Fer i é został t r a f i ony nad ka-
na łem L a Manche i j e g o samolot w l ó k ł czarną 
smugę dymu, doskoczy l i śmy z por. p i l o t em Pasz -
k i ew i c z em, aby go osłaniać. K i l kak ro tn i e d w a 
Me-109 zamie r za ły a takować, lecz odpowiedn io 
ustawieni udaremni l i śmy wszys tk i e ich zamiary . 
Fe r i ó dolec ia ł do b r zegu i w y l ą d o w a ł na plaży. 
Obron i l i śmy ko l e gę od p e w n e j śmierc i w g łębinach 
kanału L a Manche , k tóre wch łonę ł y tak w i e l u po l -
skich l o tn ików" . 

czał tuba lnym g łosem na doktorów. Nam jednono-
gich kalek nie potrzeba... — Bez amputacji umrze — 
tłumaczono... — Albo ma mieć obie nogi, albo niech 
umiera. Co to za lotnik bez jednej nogi! Dok to r z y 
odstąpi l i od operac j i , a le nacze lny l ekarz ośw iad -
czy ł : umrze najdalej za dwa dni... i za łoży ł się 
z siostrą o 5 fun t ów . W t r zy mies iące późn ie j p r ze -
p i l i śmy w e t r ó j k ę te 5 f un t ów . P o roku wróc i ł em 
do djTwizjonu. Tadz i o Chłopik nawe t się n ie do-
wiedz ia ł , że m i u ra towa ł nogę. W k i lka dni po w i -
zyc i e u mn ie w szpitalu — zg inął w pow i e t r zu " . 

m r A n t o n i G Ł O W A C K I 

aprzed w o j n ą pidot-anstruktoo- szko ły lotn icze j rw D ę b l i -
nie. P o icaimpanil waTześnaowej (pirzebył n o r m a l n ą d r o g ę 
do Ang l i i . PiT^zydiZielony >do 501 ang ie l sk iego d y w i z j o n u 
m y ś l i w s k i e g o strąci ł w LBilJwie o A n g l i ę 16 s a m o l o t ó w n ie -
przyjacsielBikicłi. D o k o n a ł ^rdkordowego w y c z y n u — w c i ą -
g o j e d n e g o i lnia fzestr^edlł 5 niemledkic l i mas-zyn. Obecn i e 
jest inspekto rem lotn iczym w N o w e j Ze landi i . 

P p ł k W l t o W TJKBAJJOWICZ 

I » rzed w o j n ą iinstruiktor l o tn ic twa w Dęb l in ie . iWe w r z e ś -
n ln 1939 r . p o w a l k a c ł i w Otampanlii wraiz z goruipą w y c ł i o -
wan lków iprzedostał się przez H i imun l ę ido F ranc j i , a s t ąd 
w pO'Oząt3ka<?tl 1940 r . d o Ang l i i , L a t a ł ipoczątikiorwo w d y -
wiizjoniie ang ie l sk im, po tem o b j ą ł idofwódatwo D y w i z j o n u 
303, nas tępn ie w a l c z y ł w 11 GrMpie M y ś l i w s k i e j , b r o n i ą c e j 
połu 'c łniowo^wscl iodniej Ang l i i . O b e c n i e maesaka w U S A . 

„ D o w ó d z t w o D y w i z j o n u 303 ob j ą ł em po m j r . Z d z i -
s ław ie Krasnodębsk im, k tó rego w bardzo w c z e s n e j 
f a z i e w a l k nad Ang l i ą dosięgnął pech : zestrze lony, 
pal i ł się w samoloc ie i u ra t owawszy się na spado-
chronie, c iężko poparzony, p o w ę d r o w a ł do szpitala. 
B y ł t o istotnie pech t ego św ie tnego pi lota, bo m j r 
Krasnodębsk i pa l i ł się już drug i raz ; poprzedn io 
w czasie w a l k w r z e ś n i o w y c h w Polsce. 

Szczęście m ie l i śmy zmienne, a le bi lans w y p a d ł 
dobrze. Za ra z p i e rwszego dnia — bez strat w łas -
nych — D y w i z j o n zestrze l i ł cz tery Me-109 i d w a 
uszkodził . P o t e m b y w a ł o różn ie : by ł taki dz ień, 
k i edy m i e l i śmy na koncie s iedem zestrze leń kosz-
t em czterech rannych i j ednego zabi tego , zaś na 
dz i ew ięć maszyn D y w i z j o n u pięć nie nadawa ło s ię 
do lotu. A l e b y w a ł y też i jaśn ie jsze dni : np. 5 
wrześn ia , g d y kosz tem j ednego rannego D y w i z j o n 
zestrze l i ł 8 samolo tów, 7 wrześn ia — 14 zestrze leń 
p e w n y c h i d w a p rawdopodobne (kosztem j e d n e g o 
rannego i j ednego zabi tego ) , czy 26 wrześn ia — 11 
zestrze leń bez strat własnych. W czasie b i t w y 
0 A n g l i ę D y w i z j o n 303 m ia ł ogó łem 110 zest rze leń 
pewnych. . . " 

P p ł k W a c ł a w K R O Ł 

P o ulkońozeniu szko ły w Dęb l in i e lattał w 121 eskadirze 
myś l iwsk i e j . W e wrtześniu 1939 <r. ze®Łr,zeaił 2 samoloty . 
Pirzez R u m n n i ę i S y r i ę p r z y b y ł 31 paździemiiita d o M a r -
syli i z .girupą polskicł i p i l o t ó w przesakolonyct i na m y -
ś l iwcach Moirane-406 w a l c z y ł w k a m p a n i i f r a n c u s k i e j . 
P r zez Tunis , A l g i e r 1 G i b r a l t a r n a ape l gen. Sitkoirsikiego 
uda ł się ido Ang l i i . O b e c n i e o f i ce r służiby c z y n n e j w P o l -
sce. 

„ W s łuchawkach usłyszałem n a w o ł y w a n i a o po -
moc. Jednocześnie w n i ew i e l k i e j odległości spo-
strzeg łem, j ak j eden z Hur r i c anów nag le zadymi ł , 
a następnie buchnął p łomien iem. Messerschmit t 
strze lał jeszcze do s w e j o f i a ry , gdy w y k o n a ł e m 
skręt w j e go kierunku. N i e zważa ł na nic, upo jony 
zwyc i ę s twem. 

— O, będziesz m o i m ! zac isnąłem ze złości zęby , 
b iorąc go na ce lownik . W y s m u k ł a sy lwe tka n i e -
p r zy j ac i e l sk i ego samolotu umie j scow iona by ła 
w s a m y m środku. T y m c z a s e m z Hurr i cana oder -
w a ł się pi lot , pokoz i o łkowa ł w dół i w k r ó t c e o t w o -
r zy ł spadochron. Nac isną łem w łączn ik ka rab inów 
maszynowych . Długa, wśc iek ła seria poc i sków oto-
czyła samolot n iemieck i , uderzy ła w j ego m e t a l o w e 
kształty, p r z e s z ywa j ą c go śmierte lnie . Jeszcze raz 
p o p r a w i ł e m p r zyce l owan i e i pos ła łem następną 
serię. 

I tak, j ak ki lkanaście minut t emu buchnął czar-
n y m d y m e m Hurr icane , teraz historia powtó r zy ł a 
się z Messerschmit tem. W k r ó t c e od samolotu oder-
w a ł się pilot, by ra tować się na spadochronie. Oba j , 
1 zwyc i ę ż ony i zwyc ięzca , w is i e l i zgodnie na spado-
chronach n i eda l eko j eden od drugiego, Po l ak obok 
N i emca , oba j bezbronni i zgodnie opada jący ku 
z i emi . " 

P p ł k W i t o l d Ł O K U C I E W S K I 

W e w r ze śn iu 1939 ir. w a l c z y ł w 112 eskaidrze m y ś l i w s k i e j . 
P rzez iRumłinię, Jaigosławię 1 W ł o c h y ipiTzybyi ido F r a n c j i 
i 7 pafetłziernitoa z a m e l d o w a ł się w ¡Paryżu w stac j i z b o r -
n e j żołnieirzy poOiSkich. B r a ł ludzlał w o b r o n i e o ś r o d k ó w 
p r zemys łowyc ł i F r a n c j i . P o t e m uidai się staitlkiem z S a i n t -
- J e a n - d e - L u z e d o L iverpoodu. W Ang l i i w a l c z y ł w D y -
w i z j o n i e 303. O b e c n i e o f i c e r l o tn ic twa Wojs ika Po l sk iego . 

„N i e zapomn iany pozostał dla mnie dzień, k i edy 
j edną t y l ko eskadrą (6 samo lo tów ) rozb i l i śmy zgru-
powan ie czterdziestu Do r in i e r ów 215 nad kana łem 
L a Manche. P o p i e r w s z y m naszym ataku z g rupowa -
n ie zawróc i ło , pozos taw ia jąc 7 p łonących b o m b o w -
ców. K i e d y z j aw i ł a się eskadra myś l iwska (ok. p ięt -
nastu Me-109) w y d a w a ł o się, że j es teśmy na stra-
cone j pozyc j i . M i m o to p r z y j ę l i ś m y wa lkę . Me-109 
by ł n ieco szybszy i lepszy na wznoszeniu, m y — na 
naszych Hurr icanach —• zwro tn ie j s i . W ko t ł owa-
ninie, os łania jąc się w z a j e m n i e , zestrze l i l i śmy jesz-
cze dwa Me-109 (sierżant Frant isek i ja) . K i e d y 
j eden za drug im zaczęły ku nam sp ływać na pomoc 
Hurr i cany , Me-109 w y c o f a ł y się. M i e l i śmy za m a ł o 

Generał W ładys ł aw Sikorski podczas inspekcji wiosną 1940 r. w Polskiej Bazie Lotniczej w Lyonie 

Piloci Dywiz jonu 303: (od lewej ) por. Miros ław Ferié, kpt. John Kent (Anglik), kpt. Bronis ław Grzesz-
czak, ppor. Witold Łokuciewski, kpt. Zdzis ław Henneberg, sierż. Jan Rogowski, sierż. E. Szaposznikow 

M j r CzeiSlafW G Ł & W C Z Y I S S K I 

J a k o św i e żo up i eczony podporuicznifk p o szkole lotniczej , 
w e winześniru 1939 ir. 'zestrzelił ©zterech lotniików n i emiec -
káeh. W późn ie j s zych ikampaniach wyklujczyi z w a l k i d a l -
szych 22. L a t a ł ,na 14 typach samotŁotów. NaKi F r a n c j ą 
wa ł c zy ł w D y w t z j o n l e 145 (polsikim). T r z y r a z y zestrze lo -
ny . r a z w Po lsce , r a z w e F r a n c j i i r az w ¡Anglii. Obecn ie 
k i e r o w n i k a d m i n i s t r a c y j n y ang i e l sk i e j f i r m y w Wiindsor. 

„ W A n g l i i by ło tak. L e c ę sobie spoko jn ie , nagle 
wstrząs. Coś j akby trzęsienie z iemi . W i ed z i a ł em od 
razu, że obe rwa ł em celną serię. D y m w kabinie, 
og ień od strony motoru, pryska o l iwa . Wszys tko 
się zapala, kabina, spadochron, na k t ó r y m siedzia-
łem, mundur, dłonie... bó l p o t w o r n y ! 

G d y b y m w y s k o c z y ł z p łonącym spadochronem, 
spad łbym jak kamień. Mięśn ie i n e r w y przes ta ją 
działać. T y l k o mózg — w t e j s trasznej chwi l i — 
by ł jasny jak n igdy . B łyskawiczn i e zrozumia łem, 
że j edyna m o j a szansa to wypaść z samolotu przy 
lądowaniu. Poodp ina ł em pasy, o t w o r z y ł e m kabinę, 
w y ł ą c z y ł e m kable... ostatnim w y s i ł k i e m w y b r a ł e m 
pole... koła dotkneł-" z i emi i... s traci łem p r z y t om-
ność. P r z e j e ż d ż a j ą c y drogą szkocki p iekarz dopadł 
p łonącego samolotu i ściągnął mn i e ze skrzydła za 
nogę. W chwi l ę późn ie j " ' v buch la benzyna. W k w a -
drans po w y p a d k u by ł em w szpitalu, a le życ ie m o j e 
w is ia ło na włosku. 

P r z e z k i lka dni b y ł e m n ieprzy tomny. L e k a r z e 
postanowi l i amputować strasznie poparzoną l ewą 
nogę. T y m c z a s e m p r z y j e cha ł do szpitala kpt. T a -
deusz Chłopik, ko lega z dyw . 302. N i e py tany zahu-

„ P o p r z y j e źd z i e do A n g l i i w 1940 r. po angie lsku 
umia łem t y l ko : wh i sky , kiss me, good night. W y -
starczyło. W czasie Bat t le of Br i ta in s ta r towa l i śmy 
do 12 r a zy dziennie. I za ka żdym razem spotyka-
l i śmy N i e m c ó w . Pam i ę t am doskonale zestrze len ie 
swego p i e rwszego samolotu. O 4 po południu, 
nag le t r zy d zwonk i te le fonu. A l a r m ! B i e g i em do 
maszyny ! D w i e minuty i squadron jest w p o w i e -
trzu. J U 87 lecą na Dover. . . nasze k lucze już w a l -
czą... w i e l k i kocioł... swastyk i i krzyże , koła, w s z y -
stko kręc i się z ogromną szybkością, p lu j e ogniem. 
Z łapa ł em maszynę, nacisnąłem spust z odległości 
100 m. S z w a b zrobi ł krótk i skręt w prawo , w y p u -
ści łem go, w y r w a ł e m w gó rę i znów atakuję,, 
z p r z e w r o t e m przez skrzydło. K r ó t k a seria z pionu. 
Poczu łem jak odrzut 8 K M h a m o w a ł szybkość m a -
szyny. J U 87 dostał i poszedł p i o n o w o w dół. Od 
maszyny ode rwa ł się jakiś przedmiot . K r ę c i się, 
koziołkuje. . . to lotnik Niemiec. . . w i d z i a ł em w y r a ź -
nie b r ą z o w y kombinezon, żółtą kamize lkę , spado-
chron... maszyna runęła w wodę . Cudown ie zanur-
kowała. . . " 



P o d k o l u m n a d ą G r o b u N i e z n a n e g o 
Ż o ł n i e r z a w W a r s z a w i e z ł o ż o n o j e s z c z e 
j e d e n w i e n i e c — s y m b o l p a m i ę c i o p o -
l e g ł y c h l o t n i k a c h . P r z y w i e z i o n y z a m e -
r y k a ń s k i e g o k o n t y n e n t u , u w i t y z b i a -
ł y c h i c z e r w o n y c h k w i a t ó w z s z a r f ą : 
„ P o l e g ł y m P i l o t o m — k o l e d z y z D y w i -
z j o n u 303 w K a n a d z i e " , z ł o ż y ł b . d o -
w ó d c a t e j l e g e n d a r n e j f o r m a c j i l o t n i -
c z e j p p ł k J a n F a l k o w s k i ( p o p r a w e j w 
ś r o d k u ) w a s y ś c i e b y ł y c h p o d k o m e n d -
n y c h a z a r a z e m k o l e g ó w I p r z y j a c i ó ł , 
d z i ś o f I c e r ó ' v l o t n i c t w a W o j s k a P o l -
s k i e g o : p ł k S t e f a n a W I t o r z e ń c i a ( d r u g i 
z l e w e j ) , p p ł k W i t o l d a Ł o k u c i e w s k i e g o 
( t r z e c i z l e w e j ) I p p ł k S t a n i s ł a w a S k a ł -
s l d e g o ( d r u g i z p r a w e j ) . P o z ł o ż e n i u 
w i e ń c a , w k s i ę d z e p a m i ą t k o w e j ( p o w y -
ż e j ) k ł a d z i e s w ó j p o d p i s — p o d a u t o -
g r a f e m m ę ż a — p a n i M a r i a F a ł k o w s k a 

SPOTKANIE PRZYJACIÓŁ 
*—^ 

Z LEGENDARNEGO DYWIZJONU 
„ J A M A I S E N C O R E D A N S L ' H I S T O I R E D E S C O N F L I X S H U M A I N S A U T A N T D ' E T R E S 

N ' O N T D U U N E T E L L E R E C O N N A I S S A N C E A U N E SI P E T I T E P O I G N É E . . . " tel est 
le témoignage de Wîns ton Churcli i l l su r le mérifte des aviateurs dans la Batai l le 
d 'Ang l e t e r r e . L e 25-e anniversa i re de cette batail le du ciel q u i fut un des faits décisifs 
de la guer re , puisqu 'e l le réduisit à néant les espoirs naaâs d ' un déba rquement en G r a n d e -
-Bre tagne , a été célébré d 'une f açon part icu l ièrement solennelle en Po logne . C'est que 
pa rmi les .pilotes de nombreuses nations quii pounsuiva^ient le combat en Ang le te r re , 
les Po lona is étaient part icul ièrement n o m b r e u x et leurs mérites exceptionnels . L a 
célèbre escadr i l le de cbasse „303" inscrivit à son compte que lque onze pour -cent des 
avions alleimands abattus par l a R A F (110 macb ines descendues contre 48 à l 'escadri l le 
anglaise deux ième sur cette liste). A u total les Polonais enres istrèrent — et les Ang la i s 
étaient sévères avant de noter une victoire aér ienne — 203 avions a l lemands abattus 
sûrement , 35 victoires probab les et 36 avions endommagés , v ing t - c inq ans après, n o m b r e 
des surv ivants de® escadri l les polonaises de chasse et de b o m b a r d e m e n t ainsi que de 
n o m b r e u x pilotes, observateurs , nav igateurs ayant serv i dans des unités mixtes, se 
sont ret rouvés à Varsov ie . Certains, c o m m e les colonels Witorxen6, Skalsloi, LoJfuciew-
ski ou Duryasz servent encore au j ou rd ' hu i dans l 'ajviation miilitaire, d 'autres tels 
S idorowicz et Wunscb e pi lotent des avions sanitaires, d 'autres encore comme les colonels 
Fa l kowsk i (qui fu t un des che f s de l 'escadri l le 303), et Ucrbanowiicz le cdit G lôwczyôsk i , le 
cpt Biel sé journent au Canada , a u x Etats -Unis , en Ang le te r re , en A f r i q u e , un peu pa r -
tout dans le monde . H e u r e u x de se r e t rouver , de r an imer l a f l a m m e d u souvenir , ils 
ont aussi (décidé de répondre à l ' appe l de l ' hebdomada i r e varsov ien „S to l i c a " et de par -
t iciper la reconstruction de la Statue de l ' Av i a teu r , détruite pa r les A l l emands . 

—- Gdy zobaczyłem Warszawę 
1965 r., po raz pierwszy od czasów 
września 1939, zdałem sobie spra-
wą z tego, że muszą już być so-
lidnie stary. Znałem stan zburzo-
nej stołicy z wielu zdjąć z roku 
1945, a teraz zastałem miasto no-
we, nowoczesne, piękne. Na to 
trzeba było czasu, wielu lat. Lu-
dzie w Kraju mogą być dumni z 
tego, czego dokonali. Na pewno 
wymagało to wielu wyrzeczeń, ale 
jakie piękne dało rezultaty. 

D z i e s i ę ć d n i to z a m a ł o , a b y o d w i e d z i ć w s z y s t k i c h p r z y j a c i ó ł , w s z y s t k o z o b a c z y ć , o d g r z e b a ć w s z y s t k i e b o g a t e w s p o m -
n i e n i a s p r z e d ć w i e r ć w i e k u . A l e p p ł k . F a l k o w s k i s t a r a ł s i ę to r o b i ć n i e ż a ł u j ą c d n i a I n o c y . N a j w i ę k s z y m p r z e ż y c i e m 
d l a n i e g o b y ł a w i z y t a w s z k o l e l o t n i c z e j w D ę b l i n i e . N a j l e p i e j c z u ł s i ę w ś r ó d k o l e g ó w z D y w i z j o n u 303: Ł o k u c i e w s k i e -
g o , S k a l s k i e g o , W ü n s c h e , N o w l e r s k i e g o i i n n y c h , I c tó rych n a z w i s k a z w i ą z a n e s ą z h i s t o r y c z n ą B i t w ą o A n g l i ę w 1940 r . 

SĄ T O S Ł O W A ppłk 
Jana Fałkowskiego, je-
dnego z byłycł i dowód-
ców słynnego D y w i -
z jonu 303. Lotnik ten 

po trudacłi w o j n y osiadł na stałe 
w Kanadzie i teraz po raz p i e rw-
szy po 26 latacłi odwiedzi ł Polskę. 

— Wspomnienia z lat wojny w 
Anglii odżyły na nowo w Pol-
sce — mówi PF>łk Falkowski. 
Spotkałem w Kraju wielu kole-
gów, przeważnie nadal służących 
w wojsku: płk Witorzeńcia, ppłk 
Skalskiego, ppłk Łokuciewskiego, 
ppłk Duryasza i wielu innych, 
którzy swoją lotniczą wiedzą słu-
żą pomocą młodszym lub — jak 
Sidorowicz czy Wünsche — pi-
lotują samoloty sanitarne, a także 
takich, którzy przeszli do cywila, 
jak Nouńerski, czy mój^ serdeczny 
przyjaciel płk Szczęśniewski, któ-
ry w 1941 r. był dowódcą Dywi-
zjonu 315, kiedy ja dowodziłem w 
tym dywizjonie skrzydłem. 

— Moi koledzy — sanitarnia-
cy — zaprosili mnie na spacerek 
po Warszawie, ale taki lotniczy, 
podniebny. Wtedy dopiero zoba-
czyłem, jakie to miasto. Te wie-
żowce, punktowce stoją tam, gdzie 
moja żona przed wojną jeździła 
na wycieczki, a wtedy było to da-
leko za miastem. 

— Było mi bardzo miło, że w 
Kraju zastałem tak świeżą i żywą 
pamięć o nas, lotnikach, którzy 
walczyli na Zachodzie, o naszym 
Dywizjonie 303. Starzy koiedzy 
utrzymują nadal ze sobą w Kraju 
wiązy przyjaźni. 

My też, na tamtym kontynen-
cie, mamy swe koła lotników pol-
skich. W Kanadzie najaktyvmiej-
sze są w Montrealu, Toronto i 
Vancouver, zaś w USA dobrze 
pracują zrzeszenia polskich lotni-
ków w Nowym Jorku, Buffalo. Co 
dwa lata spotykamy się na spec-
jalnych zjazdach. Nie zapomina-
my o Kraju. 

W Warszawie złożyłem w imie-
niu kolegów z Kanady dar pie-
niężny jako pierwszą składką na 
budową nowego pomnika lotni-
ków polskich w Stolicy. 

— Nakręciliśmy z żoną masę 
taśm filmowych. Na pamiątkę i 
na dowód dla tych, którzy nie 
mogą odwiedzić Kraju. W sumie, 
to my w Kanadzie wiemy o Polsce 
mało i... nie zawsze prawdziwe 
jesteśmy informowani. Dlatego 



też postanowiliśmy z żoną po po-
wrocie opowiadać i pokazywać 
jak jest naprawdę. Jednej rzeczy 
tylko nie da się nakręcić na taś-
m,ę — serdeczności, ale tej nigdy 
nie zapomnę. 

— Ja nadal siedzę w lotnictwie, 
innym niż koledzy w Kraju. Mam 
własną szkołę pilotażu o 50 km 
od Toronto w Uxbridge. 

W D A L E K I E J K A N A -
DZIE , w pięknym, o l -
b r zymim kra ju miesz-
ka obecnie ten polski 
lotnik i bohater z lat 

wo jny , kawaler dziesiątków na j -
wyższych odznaczeń. Jak ży je? Co 
robi? Jaki jest jego dom w nowe j 
ojczyźnie? K tóż na te pytania od-
powie lepiej , jeżel i nie pani Fał-
kowska, która towarzyszyła mężo-
w i w wyc ieczce do Polski. 

— Nasz domek jest mały, na-
wet jak na stosunki kanadyjskie. 
Obok jest lotnisko, hangary i na-
sze samoloty. Dzieci poszły już w 
świat, więc oboje z mężem, choć 
już jesteśmy przecież dziadkami, 
oddajemy się razem hobby — lot-
nictwu. Bo ja też jestem pilotem 
i wykładowcą szkoły lotniczej. 
Poza tym pomagam mężowi we 
wszystkim — od buchalterii, przez 
zamiatanie hangarów, aż do tan-
kowania benzyny. Ostatnio rozpo-
częłam skoki spadochronowe — 
niewiele jest na świecie babek 
(tych mających wnuki), które to 
robią. 

— Pilotaż i spadochroniarstwo 
są w Kanadzie obecnie bardzo 
popularne. Mąż zaś ma ugrunto-
waną pozycję i opinię w świecie 
lotniczym. Lata na wszystkich ty-
pach samolotów, na wszystkich 
wykonuje jeszcze karkołomne 
akrobacje. Kanadyjczycy nazywa-
ją go „Szalony Dżon". 

— Uważamy za swój obowią-
zek uczynić z naszego domu pla-
cówkę polskości. Wszędzie w nim 
pełno makatek połskich, łowickich 
zapasek, kurpiowskich wycina-
nek. Każdy z • naszych trzech sy-
nów ma żonę innej narodowości — 
Francuzkę, Angielkę i Kanadyj-
kę. Każda z nich w mniejszym lub 
większym stopniu mówi po pol-
sku, a 5-letni wnuczek wieczorem 

za mamą mówi „Ojcze nasz" po 
angielsku, zaś za tatą — po pol-
sku. Nawet nasz „Jet" — zna ko-
mendę w obu językach. 

— Moje hobby — to ogródek 
kwiatowy i pamiątki z okresu pio-
nierskiego w Ameryce. Zbieram 
te cenne prymitywy — sama kon-
serwuję i odnawiam. 

— Gdybym miała uHele pienię-
dzy, wykupiłabym w Polsce po pół 
każdego sklepu „Cepelii". Wiozę 
z Polski do Kanady drewnianą 
chochlę, długą na 70 cm, do zbio-
rób moich łyżeczek, których mam 
już ponad 200 z czterech konty-
nentów. 

—- O pięknie Warszawy mó-
wił już mój mąż. Ja dodam tylko 
o jej ozdobie — warszawiankach. 
Warszawa ma wspaniałe kobie-
ty — przystojne i bardzo elegan-
cko ubrane. Amerykanki np. są 
przestrojone, a Polki — to szyk 
smaku. 

A jak serdecznie nas wszyscy 
przyjmowali! Tego się nie da opi-
sać. Ale za to będziemy się starali 
w Kanadzie wszystkim opowie-
dzieć, zwłaszcza tym, którzy gdy 
wyjeżdżaliśmy pytali: nie boicie 
się tam jechać? 

— Przed wyjazdem z Kanady 
postanowiliśmy z mężem ze 
względu na olbrzymi — jak na 
nasze warunki — koszt podróży, 
że będzie to chyba nasza jedyna 
wizyta w Polsce. Ale przed wyjaz-
dem z Warszawy postanowiliśmy, 
że choćbyśmy się mieli wyrzec 
wielu rzeczy w Kanadzie, to za 
dwa lata na odsłonięcie pomnika 
lotników odwiedzimy Warszawę 
ponownie. To już postanowione. 

— Jakie najmi lsze wrażenie 
wyw ie ź l i Państwo z Polski? 

— Na mnie największe wraże-
nie wywarł Wilanów i Kościół 
Zbawiciela w Warszawie tak in-
nej obecnie niż ta, którą pamię-
tam. Tam odnalazłam swoją mło-
dość — odpowiedziała pani Fał -
kowska, a mąż j e j diodał: 

— Mnie zaś za gardło chwyta-
ło w czasie pobytu w mojej „szko-
le orląt" w Dęblinie, gdzie 30 lat 
temu wykluło się moje piloto-
wanie. 

Ppłk Jan Falkowski ze wzruszeniem oglądał wiele wydawnictw kra jowych 
I pism, które poświęcają dużo miejsca wspomnieniom walk Polskich Sił Z b r o j -
nych na Zachodzie, również lotnikom. Nie przypuszczał, że tyle się w K r a j u 
pisze o walkach polskich dywiz jonów lotniczych na froncie zachodnim. Spot-
kania z towarzyszami broni — weteranami walk, z przedstawicielami Komisj i 
do Spraw Polonii w Związku Bo jowników o Wolność i Demokrację, z polskimi 
dziennikarzami utwierdziły go w przekonaniu, że wszyscy kombatanci drugie j 
wo jny światowej są serdecznie i z honorami witani przez społeczeństwo i przez 
władze. N a zdjęciu: obok ppłk Fałkowskiego w głębi płk Jan Kamiński, b. z-ca 
dowódcy Samodzielnej Brygady Spadochronowej. Z lewej p. Mar ia Fałkowska 

Rozmawiał : 
C E Z A R Y C H L E B O W S K I 

„Nasz domek w Kanadzie jest mały, ale to kawałek Polski" — z przejęciem 
opowiada pani Maria Fałkowska o swym gospodarstwie pani OII Obarsklej, 
znanej artystce polskiej, również kombatantce z czasów I I wojny światowej 
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Postawiono go w 1932 r. u zbiegu 
Marszałkowskiej i Pu ławskie j na skra-
ju Pola Mokotowskiego, gdzie przed 
pół wiekiem odbywały się pierwsze lo-
ty aeroplanów. Pomnik był dziełem 
znanego rzeźbiarza Edwarda Wlttlga. 
Okupant zniszczył wszystkie warszaw-
skie pomniki. N a placu TJnii Lubelskiej 
na wysokim piedestale zabrakło r ów -
nież f igury Lotnika opartego o śmigło. 

Większość pomników Warszawy po-
wróciła na stare miejsca: król Zyg -
munt, Mickiewicz, Kopernik, Chopin i 
inne. W związku z rozbudową miasta 
I usprawnianiem ruchu komunikacyj -
nego zl ikwidowano okrągły skwer 
i stojący na nim fragment cokołu — 
pozostałość po Pomniku Lotnika. 

Warszawski tygodnik „Stolica" zaini-
c jował w kwietniu br. kampanię na 
rzecz przywrócenia Pomnika Lotnika. 
Odezwały się liczne głosy popierające 
projekt. Z apelem wystąpił również 
dziennik „Życie Warszawy" . Inicjaty-
wę zrodzoną w Warszawie poparł ppłk 
Falkowski, który w imieniu polskich 
lotników na Zachodzie złożył 50 dola-
rów na fundusz budowy pomnika. Ini -
cjatywie budowy pomnika towarzyszy 
wielkie zainteresowanie polskich pilo-
tów mieszkających w TJSA, Kanadzie I 
Angli i . Lotnicy okryli chwałą Imię orę-
ża polskiego i na Zachodzie, i na 
Wschodzie. Chłopcom z nieba należy 
się pomnik, zbyt wielu z nich poległo 
w służbie dla Polski. 

P O L A C Y B Y L I W Ó W C Z A S 
HA W A G Ę Z Ł O T A 

(Dokończenie ze str. 5) j 
Kjpt. Józef B I E Ł 

Ulkończył podch,(>rąż6wikę lotniczą w Dębl inie , latał na 
,,Kara®ia.cłi", W sty<52iniu 1940 r. iznalazł się w Angl i i , L a -
tał na bomitKjweacti, potem rw angie lskich dyiArtzjonach 
myśllwBtkiich. W 1941 tr. ptrzydaielony clo 308 D y w ^ j o n u 
kralcowSklego, latał w eskoncie b o n i b o w c ó w . N a l e ż y do 
k lubu „SwineOt: Gwiinejskicł i " . z rzeszp ' - " - » «h 300 lo tn ików 
ciężko popanzonych w ozasie w o j n y . Jest inżynierem, 
mieszka w BdOTniingham w Angl i i . 

„ P r z y j e dnym z l o t ów nad F ranc j ą pocisk a r t y -
l e r y j sk i t r a f i ł w zb iorn ik z benzyną. Samolot m ó j 
pal i się, mundur również. . . rozb i ł em budę i sko-
czy łem z wysokośc i 6 tys ięcy me t rów . B y ł e m już 
mocno poparzony. 

P r ó b u j ę o twor zyć spadochron prawą ręką. N i e 
mogę . L e c ę w dół j ak kłoda... Resz tkami sił spró-
bowa ł em jeszcze l ewą ręką... I udało się na m a ł e j 
wysokośc i , a le spadochron o two r zy ł się za późno-
Czułem, że ura tować mnie może t y lko cud... 
W ostatnie j chwi l i spadochron zaczep i ł o d r z e w o , 
zawis ł na nim, a ja upadłem na orną z iemię. R o z -
b i łem noge. Ubran ie t l i ło się na mnie , dos łown ie 
smaży ł em się. 

P i e r w s z y przyb ieg ł z pomocą rolnik, Francuz. P o 
chwi l i nadbieg ły d w i e kobiety . Z a w o ł a ł y po po lsku: 
„Ale te Angliki sią biją!". Resz tkami sił odpow i e -
dz ia łem: „To nie Anglicy, to Polacy". Zapanowa ła 
w i e lka radość. Nadb i eg ł o w i e lu Po l aków . Chc ie l i 
mnie ukryć, ale N i e m c y z j aw i l i się szybko i zabra l i 
do szpitala. M i a ł em spaloną skórę na twar zy , rę -
kach i nogach. 22 mies iące p r z e b y w a ł e m w szp i ta-
lu, po tem w obozie j en ieck im. P o w o j n i e po p o -
wroc i e do Ang l i i , poszedłem do szpitala, gdz ie l e -
karze zrobi l i m i 27 p lastycznych operac j i . Ożeniłem, 
się z naczelną siostrą tego szpi ta la" . 



POLACY NA ..IV BIENNALE DE PARIS f l 

29 września otwarto w paryskim P a -
łacu Sztuki Nowoczesnej międzynaro-
dową wystawę „Biennale de Paris". W 
liczbie 56 k ra j ów biorących udział w 
tej wielkiej imprezie znalazła się i 
Polska. TTdział artystów z K r a j u w I V 
„Biennale" jest poważny: obrazy olej-
ne, rzeźby, grrafika, dekoracje teatral-
ne — łącznie trzydzieści prac wysta-
wianych przez dwunastu artystów-pla-
styków. Oprócz tego w fest iwalowej 
sali nagrań (Cabine d'audition) usły-
szeć można było utwory trzech pol-
skich kompozytorów: H. M. Góreckiego 
„Canti Instrumentałi", W . Ki lara „Dy f -
tongi", Z. Rudzińskiego „Contra- f i -
dem" i T. Sikorskiego „Prologi". Tele-
wiz ja Francuska, której udział w 
„Quatrième Biennale de Par is " był 
bardzo duży, nadawała dwukrotnie 
„Sonety miłosne" — f i lm J. Kulczyń-
skiego, natomiast w ramach festiwalo-
wych projekcji f i lmów o sztuce w y -
świetlano „Niedzielę na ws i " K. D ą -
browskiego i „Pê le -Mê le " Janika (trzy-
krotnie). Wśród innych imprez arty-
stycznych związanych z „Biennale", a 
mianowicie wystaw w paryskich gale-
riach sztuki, zanotować należy „vernis-
sage" ekspozycji pięciu malarzy Euro-

99 
py wschodniej, w ich liczbie Polaka — 
Juliusza Narzyńskiego, w Galerie L a m -
bert przy ulicy Saint-Louis-en-1'Ile. 

Francus lc ie s t o w a r z y s z e n i e , k t ó r e w r o k u 
1959 z o r g a n i z o w a ł o p o raiz p i e r w s z y „ B i e n -
na l e de P a r i s " , p o s t a w i ł o sob ie z a zadan i e 
w y s t a w i a n i e p r a c a r t y s t ó w w w i e k u o_d 20 
do 35 lat z e w s z y s t k i c h k r a j ó w ś w i a t a . P o -
zĆMStawiając c a ł k o w i t ą , n i e s k r ę p o w a n ą s w o -
b o d ę m ł o d y m tfcwórcom, o r g a n i z a t o r z y 
„ B i e n n a l e " chcą u m o ż l i w i ć r m n i e t y l k o 
e k s p o z y c j ę , a le je idnocześnie i k o n f r o n t a c j ę 
p r a c . N a w y s t a w a c h „ B i e n n a l e " p o w i n n y 
zna leźć s ię dz ie ła sztuki n a j r ó ź m o r o d n i e j -
szych t e n d e n c j i i k i e r u n k ó w a r t y s t y c z n y c h , 
k t ó r e p o w s t a ł y w okres i e o s t a tn i ch czterec ł j 
lat — m ó w i ą o r g a n i z a t o r z y . „ B i e n n a l e " 1961, 
1963, 1963 r o z s z e r z a ł y s t o p n i o w o s w ó j z ak re s , 
w r o k u b i e ż ą c y m , j a k widsoimy, w c h o d z ą w 
p r o g r a m t e j i m p r e z y , m j a j ą c e j c h a r a k t e r 
w i e l k i e g o f e s t i w a l u a r t y s t y c z n e g o , sztuki 
p l a s tyczne ( m a l a r s t w o , r z eźba , r y s u n e k , 
g r a f i k a ) , p r a c e z b i o r o w e , u t w o r y m u z y c z n e 
( m u z y k a k a m e r a l n a , orłoiestral i ia , e l e k t r o -
n iczna , k o n k r e t n a ) , f i i łmy n a t e m a t sztuki , 
d e k o r a c j a t e a t r a l n a . M i ę d z y n a r o d o w e j u r y 
p r z y z n a j e z o k a z j i k a ż d e g o „ B i e n n a l e " n a -
g r o d y i s t y p e n d i a n a j w y b i t n i e j s z y m spoś ród 
a r t y s t ó w b i o r ą c y c h u d z i a ł w imprez i e , 
w ś r ó d l au i rea tów la t m i n i o n y c h b y l i r ó w -
n i eż i P o l a c y . N a j w i ę k s z y sukces s p o ś r ó d 
n i c h odn iós ł Jan L .ebenste in z d o b y w a j ą c 
p i e r w s z ą n a g r o d ę w dziedziiniie m a l a r s t w a . 

W o lb r zymich salach w y s t a w o w y c h , 
przepe łn ionych obrazami , rzeźbami, 
g ra f i ką — mnós two odb i o rn ików te l e -

w i z y j n y c h . K a ż d e j chwi l i można za -
t r z ymać się i — p r z e r y w a j ą c og lądanie 
dz ie ł sztuki — przenieść się do teatru, 
kina lub na koncert . W i e l e eksponatów 
d z iw i i zaskakuje w i d z a p r z y z w y c z a j o -
nego nawe t do ba rdzo a w a n g a r d o w e j 
twórczośc i . P r z ede wszys tk im kon -
s t rukc j e mechaniczne , po łączone z m o -
to rem e l ek t rycznym, które w p r a w i a 
się w ruch przez naciśnięc ie pedału. 
Ruch w i r o w y części m e t a l o w y c h urzą -
dzenia, podskak iwan ie p i ł eczk i w e w -
nątrz m e t a l o w e j k latk i i tp. da j ą z łu-
dzenie o ryg ina lnych , często bardzo 
p i ęknych f o r m . P r z y innych k o m p o z y -
c jach p las tycznych zm i en i a j ą c e się 
oświe t l en ie w y w o ł u j e n i eoczek iwane 
e f e k t y przestrzenne. 

Ma larze , rzeźb iarze i dekoratorzy 
polscy nie w y s t a w i l i prac tego typu. 
P race ich zb l i żone są do twórczośc i 
p r z e w a ż a j ą c e j l i czby a r t y s t ów k r a j ó w 
Europy i innych kon tynen tów . Są to 
obrazy , rzeźby , g ra f i ka zw raca j ą c e 
u w a g ę różnorodnośc ią w i z j i a r t ys tycz -
ne j i ciekaiwjTn t r ak t owan i em p rob l e -
m ó w p lastycznych. P r z e w a ż a j ą t enden-
c j e abstrakc jon is tyczne , a w n i ek tó rych 
obrazach w idoc zny jest bardzo w y r a ź -
ny w p ł y w nagrodzonego przed k i lku 

la ty na „ B i e n n a l e " Jana Lebenste ina. 
W t y m roku wys t aw i a l i : Krzysztof Buc -
ki, Kazimierz Głaz, Jan Góra, Zygmunt 
Lis, Stanisław Andrze j Mozejko, Jan 
Switka (malars two ) , Stanisław Słonina 
( rzeźba) , Tadeusz Jackowski i Andrze j 
Pietsch ( g ra f ika ) , Barbara Jankowska, 
Li l iana Jankowska, A l lan Rzepka, Ja-
nusz Tartyłło ( dekorac j e teatralne) . 

Wśród k i lkudz ies ięc iu nag ród - s t y -
p e n d i ó w pr zyznanych przez j u r y „ I V 
B i enna l e " jest j edna przyznana a r t y -
ście po lsk iemu. A l e jest to artysta z 
zupełn ie i nne j dz iedz iny , a m ianow i c i e 
Daniel Szczechura, autor f i lmu krótko-
metrażowego „Fotel". L au r e t am i i n -
nych nagród kategor i i „ F i l m s sur l ' a r t " 
są Hiszpanie i Francuz i . 

Na j i s to tn i e j s zą j ednak spraiwą, is tot-
n ie jszą chyba nawe t od s p r a w na -
gród, jest sam f a k t wys t aw i an i a przez 
a r t y s t ów po lsk ich ich prac, k tóre g od -
nie r eprezentu ją n o w ą twórczość a r t y -
styczną K r a j u . 

Św iadczą one o t ym, że polska pla -
styka, film, teatr przynoszą ciągle ob-
fity plon nowych dzieł, dzieł cieka-
wych, wyrażających twórcze poszuki-
wania i dynamizm młodego pokolenia. 
Dzie ł , k tó re godne są ukazania na 
szerok im f o r u m ar tys tycznym, j ak im 
jest n i e w ą t p l i w i e parysk ie „B i enna l e " . 

F R A N C E - P O L O C N E 
Sommaire du 20 (nouvelle serie — 152) A U T O M N E 1965 
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Plocfe o u l e f u t u r a c c o m p l i 
L a S e m a i n e d u f i l m po l ona i s 

— K, Boerger 
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— P . L . D u b r é 
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L a viie d e l ' A s s o c i a t i o n 
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w ręku jeszcze żaden turysta. 
A jest to p r z ewodn ik n i e z w y k -
ły i s tanowi istotną część w i e -
dzy o Polsce. W i ed z i e on i P o -

laka i cudzoz iemca po l i c znych 
zakątkach K r a j u sz lak iem 6 
m i l i o n ó w o f i a r w o j n y i f a -
szyzmu. N a 300 stronach z e -
brano w n i m encyk lopedyczne 

W ciągu ostatnich trzech lat 
w woj . kieleckim uruchomio-
no: nową fabrykę łożysk tocz-
nych, hutę szkła w Sandomie-
rzu, rozbudowano hutę w 
Ostrowcu Świętokrzyskim, za-
kład wzbogacania piasków że-
lazistych w Ząbku, w Buko -
w e j powstały nowoczesne za-
kłady wapiennicze. T r w a j ą 
końcowe prace przy budowie 
Kombinatu Cementowo-Wa-
pienniczego „Nowiny " koło 
Kielc (na zdjęciu). Już w przy-
szłym roku zakład ten da 
500.000 ton cementu portlandz-
kiego, wysokiej jakości. 

Dwadzieścia lat 
ZASTALU 

Zaodrzańsk ie Zak łady P r z e -
mys łu M e t a l o w e g o „ Z a s t a ł " 
w Z i e l one j Gó r z e obchodz i ł y 
1 paźdz iern ika dwudz ies tą 
rocznicę uruchomienia . 

w 1945 r . g a r s t k a p i o n i e r ó w r o z -
poczę ł a o d g r u z o w y w a n i e f a b r y k i , 
a w c z e r w c u n a s t ę p n e g o r o k u 
p i e r w s z a se r i a w ę g l a r e k opuśc i ł a 
j e j ha le . D z i s i a j z a ł o ga . . Z a s t a ł u " 
l i c zy b l i s k o 3 tys i ące o sób . W c i ą -
g u x x - l e c i a „ Z a s t a ł " dos ta rczy ł 
i o r a j ow l 1 na e lcsport p r a w i e 55 t y -
s i ^ y w a g o n ó w . O b e c n i e z a k ł a d 
d a j e u t r z y m a n i e c o szós te j r o d z i -
n ie w Z i eLone j O ó r z e . 

Ś w i ę t o z ak ł adowe zibiegło 
się z uruchomien iem p i e r w -
sze j w „Zas ta lu " , a d rug i e j w 
K r a j u po P a f a w a g u l ini i auto-
matycznego spawania . N o w a 
l inia zw i ększy wyda jność prac 
spawaln iczych 15-krotnie w 
porównaniu z dotychczas sto-
sowanymi me t odami s p a w a -
nia. 

notki w uk ładz ie g eog ra f i c z -
nym. P o d has łem Okół, pow. 
Lipsko, c z y t a m y : W dniu 2 
lipca 1943 r. oraz 22 lipca 1943 
żandarmi łiitlerowscy rozstrze-
lali tu 25 osób i spalili zwło-
ki. N a miejscu kaźni pamiąt-
kowa płyta. Dojazd z Lipska 
PKS -em. 

I takich notek setki . Z sa-
mego p o w . L ipsko 8, z całego 
w o j . k i e l e ck i ego ponad 200. 
Wszys tk i e o upamię tn ionych 
mie jscach wa lk i i męczeńs twa 
w latach 1939—1945. O m i l i o -
nach i jednostkach, o żo łn ie -
rzach i cywi lach . Starannie 
op racowany i boga to i lustro-
w a n y p r z ewodn ik w y d a n o z 
i n i c j a t y w y R a d y Ochrony 
P o m n i k ó w W a l k i i M ę c z e ń -
stwa. 

Marynarska wierność 
Załoga s tarego z b i o r n i k o w -

ca „ O r n a k " , k tó ry m i a ł 1 paź -
dz iernika zakończyć s łużbę na 
morzu, postanowi ła odbyć 
jeszcze d w a re j sy , p r z y j m u j ą c 
ca łkowi tą odpowiedz ia lność za 
sprawność mechan i zmu s tare -
go statku. 

W żarach produkują „ludwiki' 
„Ludwikami" nazywają w 

Polsce mężczyzn samodzielnie 
prowadzących lub aktywnie 
pomagających w gospodarst-
wie domowym (gotowanie, 
szycie, pranie itp.). W tym wy-
padku chodzi jednak o co in-
nego. Otóż specjalnością L,u-

Lipa A n n y Jagiellonki 
W e ws i Ka l in iska , tuż p r zy 

szosie ze Szczecina na W y -
brzeże, rośnie o g romne j w i e l -
kości d r z ewo , uznane za j eden 
z p o m n i k ó w przy rody . Jest to 
okazała l ipa, k t ó r e j p ień ma 
w obwodz i e 840 cm. Jak głosi 

legenda — w X V w i e k u pod 
t y m d r z e w e m ks iążę pomorsk i 
Bogus ł aw w r a z z żoną A n n ą 
Jag ie l lonką p r z y j m o w a ł po -
selstwo. 

W i e k s ędz iwego d r z ewa o b -
l iczany jest na ok. 900 lat. 

buskich Zakładów Tkanin De-
koracyjnych i Dywanów w 
Żarach (woj. zielonogórskie) 
jest od dłuższego czasu pro-
dukcja tkanin zwanych po-
tocznie „ludwikami". Wyrabia 
się je na specjalne zamówie-
nia teatrów i muzeów. Zakła-
dy wyprodukowały dla ^ozdo-
bienia ściany jednej z komnat 
na Wawelu_ tkaninę wiernie 
podobną do wyrobów z XVI i 
XVII w. W „ludwiki" przy-
strojone zostało także mu-
zeum w Łańcucie. Zakłady 
u^konały m.in. również kur-
tynę dła Teatru Wielkiego 
Opery i Baletu w Warszawie. 

f f LA BOUTIQUE POLONAISE f f 

poleca ksiqżkę 
Antoniego Gołublewa — BOLESŁAW CHROBRY 

Cena wraz z przesyłlcq pocztowq 30 F 

25, rue Drouot - Paris 9e. Tei. PROvence 83-37 

I tom - P u s z c z a 
II tom - S z ł o nowe 
III tom - Z ł e dni I 

IV tom - Z ł e dni li 
V tom - R o z d r o ż a I 



C O I V C O U R S 

F I I V A L 

I *LTBI .1C 

les 5, 6,, 7 NOVEMBRE 1965 

AU THÉÂTRE MUNICIPAL 

et au 

PALAIS du FESTIVAL 
a 

RENNES 

avec les 
PLUS GRANDES 

VEDETTES 
du 

CHANT 
de la 

DANSE 
et du 

MUSIC-HALL 

P o p u l a r n i p i o s e n k a r z e z 
Po l sk i : V I O L E T T A V I L L A S , 
P I O T R K O B I - S Z C Z E P A N I K 
i C Z E S Ł A W ' N I E M E N UJHS-
t ą p i ą n a M I Ę D Z Y N A R O D O -
W Y M F E S T I W A L U V A R I E -
T E S 113 R e n n e s , a n a s t ę p n i e 
g o ś c i n n i e xu P a r y ż u 8 l is -
t o p a d a UJ a u d y c j i p u b l i c z -
n e j O f f i c e d e l a R a d i o d i f -
f u s i o n - T é l é v i s i o n F r a n ç a i -
s e „ R O U E D E L A C H A N C E " 
p o p u l a r n e g o r e a l i z a t o r a 
A N D R E C H A N U UJ T e a t r z e 
F o n t a i n e (10, r u e Fon ta ine , 
P a r i s - P i g a l l e ) . 

Cena biletów na występ w Pa-
ryżu wynosi 5 F. 

W wykonaniu młodych piosen-
karzy usłyszymy nowe najcie-
kawsze piosenki polskich kompo-
zytorów w języku polskim i fran-
cuskim. 

U W A G A : Dla Czytelników „Ty-
godnika Pol^iego", którzy zgło-
szą się do kasy z ostatnim nume-
rem naszego pisma — bilety zniż-
kowe w cenie 3 F. 

Przedstawiamy reprezentantów 
polskiego ipiosenkarstwa : 

9 V I O L E T T A V I L L A S , reemi-
grantka z Belgii, utalentowana 
wykonawczyni i interpretatorka 
bogatego repertuaru w języku 
polskim i francuskim, dysponuje 
głosem obejmującym 4 oktawy; 

# P IOTR KOB I — najpopular-
niejszy obecnie piosenkarz-boży-
szcze młodzieży p>olskiej, student 
wydziału historii sztuki na Kato-
lickim Uniwersytecie Lubelskim; 

# CZESŁAW NIEMEN — or-
ganizator zespołu „Niebiesko-
-Czarnych", w którym jest soli-
stą, kompozytorem, dyrygentem i 
autorem tekstów najbardziej lu-
bianych piosenek. 

Młodzi piosenkarze z Polski 
wystąpią prawdoplodobnie także 
w kilku ośrodkach Polonii francu-
sikiej, a Violetta Villas w Belgii. 

W PARYŻU i RENNES 
VIOLETTA VILLAS 
PIOTR KOBI-SZCZEPANIK 
CZESŁAW NIEMEN - WYDRZYCKI 

Wystąpią : 

Piotr Kobl-Szczepanlk, student historii sztuki Kato -
llcklegro Uniwersytetu Lubelskiego, zaczął karierę pio-
senkarską w amatorskim zespole uczelni. Dziś jest uzna-
nym I popularnym piosenkarzem nie tylko w Polsce. 
Obok Violetta Villas, o której piszemy obszernie poniżej 

Czesław Niemen-Wydrzycki — autor tekstów, kompozy-
tor i wykonawca. W Paryżu będzie po raz drugi. tJ ubieg-
łym roku wysi^ępował w paryskiej „Olympl l " z zespo-
łem „Niebiesko-Czarnych". Jedną z jego piosenek „Czy 
mnie jeszcze pamiętasz" — śpiewa Mar lena Dietrich 

Z D O M U G Ó R N I K A w C H A R L E R O I NA E S T R A D Y E U R O P Y 
V I O L E T T A V I L L A S (Czes ława C i e -

ślak), córka po lsk iego górnika z Belg i i , 
za łożyc ie la i kape lmistrza górn icze j o r -
k ies t ry w Char lero i , urodzi ła się w 
L i ège . 

W 1953 r. pańs two C ieś lakowie po-
wz i ę l i d e c y z j ę p o w r o t u d o K r a j u . O j -
ciec by ł już na emery turze , c zwórka 
dziec i dorastała, a tęsknotk stawała się 
coraz bardz i e j dokucz l iwa . Zamieszka l i 
w K u d o w i e Zdro ju . Bracia V i o l e t t y po -
szli do szkół z a w o d o w y c h , a siostra 
Wanda do szko ły muzyczne j . 

V io l e t ta od na jmłodszych lat okazy-
wała w i e l k i e za interesowanie muzyką , 
k tóre przekszta łc i ło się z czasem w 
sprecyzowane marzen i e stania się p io -
semkarką. Udała się do Szczecina, gdz ie 
w Szko le M u z y c z n e j o t r zymała stypen-
d ium pańs twowe , co pozwo l i ł o j e j kon-
t ynuować naukę. Star t artystyczny 

rozpoczęła w W a r s z a w i e przed m i k r o -
f o n a m i Po lsk iego Radia. P o t e m dawa ła 
koncer ty w różnych miastach Polsk i , 
nagrała w i e l e p ł y t i brała udział w I 
M i ę d z y n a r o d o w y m Fes t iwa lu P iosenki 
w Sopoc ie w 1961 r. 

W ibogatym reper tuarze V i o l e t t y V i l -
las zna jdu j ą s ię popularne p r z ebo j e 
św ia towe , ar ie ope rowe 1 opere tkowe , a 
także znana „ A v e Mar i a " , k tórą r ecen-
zowano jako „na jp i ękn i e j s zą m o d l i t w ę 
woka lną " . 

V io l e t ta n ie p rzes ta j e p racować nad 
sobą, mar z en i em j e j jest s tworzen ie 
w łasnego repertuaru, w k t ó r y m m o g ł a -
by w y k a z a ć s w o j e w y j ą t k o w e moż l i -
wośc i woka lne , po l ega jące na o lb r zy -
m i e j skali głosu, s i ęga jące j p r a w i e 4 
oktaw, c zym w Po lsce n ie może się po -
szczycić żadna z j e j konkurentek . 

Czesia Cieślak z ojcem — górnikiem Pamiątkowe zdjęcie z Charleroi. Cze-
z kopalni! w EMsden, który zyskał sia (dziś Violetta Villas) miała wtedy 
wśród emigrantów bardzo dużą popu- ' dwa lata ( w środku). Z lewe j starsza 
l a m ość jako kapelmistrz orkiestry -^siostra Wanda, z prawe j brat Jurek 

Violetta Villas często występuje przed 
kamerami telewizyjnymi w Polsce 

Na Festival uo Rennes — zapo-
wiedz ia ła V io l e t ta V i l l as — w którym 
udział będzie dla mnie ogromnym 
przeżyciem, przygotowałam nowy re-
pertuar, skomponowany przez utalen-
towanego młodego kompozytora pol-
skiego, Andrzeja Korzyńskiego. Za-
śpiewam też dwie piosenki po francu-
sku z tekstem Cii Caramana. 

Moim gorącym życzeniem są także 
występy przed Polonią francuską i 
belgijską, dla której żywię wiele ser-
decznych uczuć. Belgią uważam za 
swój kraj rodzinny, a emigrację pol-
ską za swych współrodaków. Tam 
przecież spędziłam swoje dzieciństwo i 
mam nadzieję spoticać znajomych i 
przyjaciół moich rodziców. 

Za pośrednictwem „Tygodnika Pol-
skiego" pragnę pozdrowić górnicze ro-
dziny Belgii i Francji. 

Do zobaczenia! 



PROSTO 
Z P O L S K I M 

Obsługa „elekłromózgów" 
1 0 7 uniwersytetów: 6 2 tysiqce słuchaczy 

Uniwersytet Jagielloński 
otrzyma! największy w Polsce 
radioteleskop o średnicy 15 
metrów. N a zdjęciu: wciąganie 
czaszy teleskopu na szczyt 
specjalnego budynku, na któ-
rym zmontowany jest mecha-
nizm obrotowy. Radioteleskop 
jest pięknym, jubileuszowym 
prezentem dla najstarszej w 
Polsce wyższej uczelni. 

P I E R W S Z E W K R A J U s tu-
d ium e lek t ron icznego p r z e t w a -
rzania danych o twa r t o w W a r -
szawie . Szko l ić będz ie spec ja -
l i s tów z dz i edz iny e lekt ron icz -
ne j technik i ob l i c z en iowe j . 
Ma t ema tyc zne maszyny c y f r o -
w e stosowane są coraz p o w -
szechnie j w procesach p ro -
dukcy jnych i usprawnian iu o r -
gan i zac j i pracy . 

P O D C Z A S D N I K S I Ą Ż K I I 
P R A S Y T E C H N I C Z N E J zo r -
gan i zowano 2000 iwystaw, l i cz -
ne spotkania E autorami i r e -
daktorami w y d a w n i c t w , poka-
zy spec ja l i s tycznych f i l m ó w 
k ró tkome t ra żowych itp. 

W R O K U U B I E G Ł Y M na 
107 un iwersy te tach robotn i -
czych zdobywa ło w i ed z ę w 

różnym zakres ie 62 tysiące 
słuchaczy, a z różnych niesta-
łych f o r m pomocy w kszta łce-
niu korzys ta ło 111 tys ięcy 
młodz ieży . 

OWACJE, NAGRODY, WYRÓŻNIENIA 
^ Dwadzieścia minut trwała owacja w Bonn podczas Fes t i -

wa lu Bee thovenowsk lego , nagradza jąca Ork ies t rę F i lha rmon i i 
N a r o d o w e j pod znakomitą batutą Wi to lda R o w i c k i e g o za p r z e -
p iękne wykonan i e I i V I I S y m f o n i i Bee thovena . „ N a d w o r n y " 
f o t og ra f Bee thovenha l l e pow i edz i a ł p o wys tęp i e , że czegoś ta -
kiego nie w idz ia ł w bońskie j F i lha rmon i i w ciągu 22 la t s w e j 
pracy. 

^ Wielką nagrodę miasta Zurychu na X V M i ę d z y n a r o d o w y m 
A m a t o r s k i m Fes t iwa lu J a z z o w y m zdobyła polska grupa w o k a l -
na i sekc ja ry tmiczna „ N o v i " pod k i e r o w n i c t w e m Bernarda 
K a w k i . W imprez i e brało udzia ł 60 zespo łów z całe j Europy . 

.A. W wiedeńskim Burgtheater wys tąp i ł T ea t r N a r o d o w y 
z W a r s z a w y . W i e d e ń c z y c y ż y w o ok lask iwa l i „ H i s t o r y j ę o Chwa -
l ebnym Z m a r t w y c h w s t a n i u Pańsk im" . 

Polka, Teresa M a y (sopran) uzyskała drugą nagrodę (p i e r -
ws z e j nie p r zy znano ) w dz ia le woka l i s t yk i na M i ę d z y n a r o d o -
w y m Konkurs i e M u z y c z n y m w Budaipeszcie. Drug i e m ie j s ce 
p r zyznano Pau losow i Rap t i sow i (Grek m ieszka jący stale w P o l -
sce p o studiach muzycznych ) . 

3 500 w i e lkopo l sk i ch so ł t g sów spotkało się z p r e m i e r e m 

Dowcip tygodnia 
OBRONA 

Kierowca potrącił na szosie bardzo tęgą kobietę. Mili-
cjant, który był świadkiem zdarzenia, pyta kierowcę: 

— Dlaczego nie próbował jej pan wyminąć? 
— Bo nie miałem tyłe benzyny! „szpi lki " 

O p o l e — A d a m o w i M i c k i e w i c z o w i 
w Opo lu odsłonięto pomn ik 

A d a m a M i ck i ew i c za u fundo -
wany pr zez nauczyc ie ls two, 
młodz i eż i zak łady p racy m i a -
sta. W a r t o p r zypomnieć , że za 
czasów pruskich i ł i i t l e r ow-

O wszystkim 
po trochu 

FABRYC:BNA LECZNICA pnzy 
Za lk ładach M e t a l o w y c h H . C e g i e l -
sk i ego w F o z n a j i l u o b e j m u g e o p i e -
k ą .17 tys i ęcy iptracowniików. P o s i a -
da .własny azipltał n a aoo łótżek, p o -
r adn i ę ipr?zeimysiortvą, w 'które j p r a -
c i j j e !ll l e k a r z y specjaiMstów, 9 
pu^nlktów ipomocy samitannej i a p -
tekę. 

A B Y W Y I K O N A C W i S Z Y S T K I E 
Z A D A N i l A ipTizewozowe ma kole i w 
olkresle jiesieinl 1 ańmy d w a tys i ące 
obwantycł i w a g o n 6 w to iwarowyct i 
p o k r y t o o k n a m i , a n a plędruset 
wQg'larikach izmontowiano s t a l o w e 
dachy . i ' o z w o l i to n a s zyb szy 1 t e r -
mitnowy iprKewóz towatrów m a i o -
odipornycti na a m i a n y a t m o s f e -
ryczne . 

C O C Z W A R T Y M O T O C Y K L Jeż-
diżąicy ipo idrogach po l sk ich ipo-
chocłzd Ee Swldnfllka. WEieJscowa 
w y t w ó r n i a spnzątu komiaaiKkacyj-
n e g o IW ciągiu 10 łat w y p r o d u k o -
w a ł a 400 tys . motocyk l i . 

Z A K O Ń C Z O N O W K Ł O D Z K U 
pnące za beizpiec za j ące roz l eg ł e 
poldzlemia stariego miasta , m i e j s c a -
m i s i ę g a j ą c e t rzech p i ę te r w dół . 
C e n t r u m (kłodzkiej (S ta rówki 
o t r zyma a s f a l t o w e naw4erizclxn)ie, 
a ' p l ^ n e kaimiendiczkl — n o w e e l e -
w a c j e . 

skich p isma M i ck i ew i c za by ł y 
zakazane, a za posiadanie ich 
sądy zaiborcze skaza ły n i e j e d -
nego Po laka . M i m o to kult 
M i ck i ew i c za t r w a ł na Z i em i 
Opo lsk i e j od X I X w . 

» 
Nowocze sny dom kul tury 

„ C h e m i k " w K ę d z i e r z y n i e by ł 
m i e j s c em inaugurac j i nowego 
roku pracy ku l tu ra lno -ośw ia -
t owe j . W domach kul tury , 
świet l icach, k lubach i b ib l i o -
tekach całego K r a j u odby ł y się 
l i czne spotkania, odc zy t y oraz 
i m p r e z y ar tystyczne. P r z y -
pomniano z t e j okaz j i , j ak 20 
lat t emu ro ln ik opo lanin R a -
fa ł Urban — dz iś cz łonek 
Z w i ą z k u L i t e r a t ó w Po lsk ich — 
wi ta ł w ł a d z e po lsk ie w s w o i m 
rodz innym G ł o g ó w k u Bib l ią 
księdza W u j k a i starjTm po l -
skim kanc jona łem, w y d o b y -
t y m z ukryc ia . Dz iś O p o l -
szczyzna jest r eg i onem n igdy 
tu p r z ed t em n ie znane j ob f i t o -
ści ku l tura lne j . Pos iada impo -
nu jącą sieć bilbliotek p o -
wszechnych, l iczne k luby w i e j -
skie, szko ły artystyczne, 10 
muzeów oraz 14 t o w a r z y s t w 
reg iona lnych. I m p r e z y a r t y -
styczne w rodza ju >,Wiosny 
O p o l s k i e j " czy Fes t iwa lu P o l -
sk ie j 'Piosenki zdoby ł y poczes-
ne m i e j s c e w życ iu ku l tura l -
n y m K r a j u . 

P r e m i e r Józef Cy rank i ew i c z 
odby ł w Poznan iu k o n f e r e n c j ę 
z 3500 soł tysami Z i e m i W i e l k o -
po lsk ie j , poświęconą o m ó w i e -
niu organ iza torsk ie j i społecz-
ne j ro l i gospodarzy g romad 
w ie j sk ich . T r a d y c j e ins ty tuc j i 
sołtysa w Po l s c e s ięga ją X I I I 
w ieku . Zadania , j ak i e m a j ą do 
spełnieinia obecnie , t o gospo-
darska troska o r o z w ó j ro ln i c t -
w a i podnoszenie poz iomu ż y -
cia ku l tura lnego wsi . P r e m i e r 
pros i ł so ł tysów o przekazan ie 
w i e lkopo l sk im ro ln ikom p o -

• Odczg t 
o W - W i t o s i e 

Odczy t ina t emat „ W i n c e n t y 
Wi tos w świe t l e w łasnych 
p i s m " w y g ł o s i ł w W a r s z a w i e 
prezes Z j ednoczonego S t ron-
n ic twa L u d o w e g o marszałek 
S e j m u — Czes ław Wycech . 
M ó w c a przeds taw i ł bogatą 
spuściznę t e go wyb i tnego d z i a -
łacza ruchu ludowego na t l e 
j e go w i e l o l e t n i e j działalności 
po l i t yczne j . 

d z i ękowan ia od rządu za 
osiągnięcia w produkc j i . P o z -
nańscy ro lnicy , k tó r zy gospo-
darzą na 9,3 proc. u ż y t k ó w r o l -
nych w K r a j u , dostarczy l i w 
ub. roku pańs twu 14,3 proc. 
ogółu izboża, 12 proc . z i emn ia -
ków , 18 proc . b u r a k ó w cukro-
w y c h i 14,3 proc . mięsa. 

* 

W i e j s k i e Spó łdz i e ln i e Oszczęd -
n o ś c i o w o - P o ż y c z k o w e ( S O P ) p r o -

W czasie wizyty w Danii 
przewodniczący Towarzyst-
wa Przyjaźni Po lsko-Duń-
skiej, minister przemysłu 
spożywczego Feliks Pisu-
la zapoznał się z działal-
nością 1 planami Towarzy -
stwa Dania-Polska i odwie-
dził ośrodki polonijne oraz 
wziął udział w uroczystoś-
ciach 40-Iecia Związku Po -
laków w Danii. 

Światowej s ławy archeo-
log prof. Kazimierz M I -
C H A Ł O W S K I wybrany zo-
stał na sesji Międzynarodo-
w e j Rady Muzeów ( ICOM) 
w N o w y m Jorku przewod-
niczącym Międzynarodo-
wego Komitetu Muzeów 
Archeologicznych i Histo-
rycznych. 

• Rgback i e o s i ed l e 
W e wsi D ź w i r z y n o (pow. k o -

łobrzesk i ) zakończono b u d o w ę 
p i e rws z e j ser i i j ednorodz in -
nych d o m ó w , przeznaczonych 
dla r ybaków . K a ż d y domek 
składa s i ę z 3 poko i , kuchni i 
łaz ienki . Nas tępne t ak i e k o l o -
nie EKJwstaną w Usitroniu M o r -
skim, Mie ln i e , Sa rb inow ie i 
Chłopach. D o roku 1967 w z n i e -
s ionych zostanie na W y b r z e ż u 
Kosza l ińsk im 115 d o m k ó w . 

p o n u j ą mową f o r m ę oszczędzania 
— d o k o n y w a n i e wipłat n a ks i ążecz -
ki S O P z przeznaczeniieim n a b u -
d o w n i c t w o rmiesiZkanlowe i g o s p o -
darcze . W ł a ś c i c i e l o m tak ich b u -
d o w l a n y c h ks i ążeczek S O P g w a -
r a n t u j e załflup rWSzeiŁkich m a t e r i a -
ł ó w b u d o w l a n y c h ( łącznie z t y m i , 
k t ó r y c h b r a k n a r y n k u ) o r az 
o t r zyman ie z B a n k u R o l n e g o d ł u -
g o t e r m i n o w e g o k r e d y t u . 

W i e ś polska przeznacza na 
budown i c two w e d ł u g szacun-
k o w y c h obl iczeń 5 m i l i a r d ó w 
z ło tych rocznie. 

JUBILEUSZ 
STAREJ PARAFII 

A W il>oluit>ofwie <Kur i a w D r o -
h iczyn ie ) ol>chodizono 'uroczystości 
500-leci(a istnienia ipa.rafiil. U r o c z y -
stą suimą odipirawlł ¡ks. b p W ł a d y -
s ł a w Jędruszuk , suf i ragan z D r o -
ł i iczyna. 

A Z Inlojatyi-wy iproboszoza ks. 
Jana Sd^ka ' dokonano w S m o g o -
r z e w i e <idlecez!ja p ł ocka ) r e n o w a c j i 
kośc io ła oraiZ figuir i o b r a z ó w . 
Z b u d o w a n o n o w ą »plebanię 1 u p o -
rzą .dkowano cmentarz . pa ra f l a lny . 

A W k a t e d r z e w r o c ł a w s k i e j 
prizepirowadza się reimont w z w i ą z -
k u z .przewidzi anjrmi w iprzyszłym 
r o k u 'k oś c i e lnymi uroozysttośclami 
mł leni i jnyjni . 

A W R z y m i e ukiatzała s ię w j ę -
Z3^u franeitólkim p r a c a poOsikiego 
u c z o n e g o ks. p r o f . P a w ł a Sdwłka 
pt. ..Dzlieło Airystotelesa „ O d u -
s z y " w maniuskryptac i i g r e d k i c h " . 
P r a c a ta m a d u ż e iznaczenle d la 
l>a!dań mad genezą f i l o zo f i i c h r z ę -
ści jańsikletj. 

CAW^DA 
ł a l 
Oskara L a n g e g o 

ż a l Oskara Langego. Nie 
tylko wielkiego uczonego, jed-
nego z najwybitniejszych eko-
nomistów współczesnego świa-
ta, nie tyłko czołowego dzia-
łacza, piastującego różne waż-

W A R S Z A W A — Od listopada autobusowe 
l in i e pośpieszne sto l icy m a j ą być obsług i -
w a n e przez n o w e w o z y sprowadzone 
z F ranc j i . Są to autobusy „ S a v i e m " . 

Z I E L O N A G O R A •— P o mieście kursu je 10 
taksówek ze znak iem „ I T " ( in f o rmac ja tu-
rystyczna) . Od właśc ic ie l i w o z ó w można 
dostać i n f o r m a c j e o zabytkach, histori i i 
dniu dz is i e j szym Z i e l one j G ó r y i w o j e -
wódz twa , j ak t eż o różnego rodza ju usłu-
gach dla turys tów. 

P R Z A S N Y S Z (Warszawsk i e ) — Na przedmieś -
ciu Przasnysza p o j a w i ł się... okazały łoś, 
k tó ry p r z y w ę d r o w a ł z Puszczy M y s z y n i e c -
k ie j . Spłoszony przez przechodn iów, uciekł 
do pobl iskich lasów. 

T O M A S Z Ó W M A Z O W I E C K I — P a n o w i e E.B. 
i H . K . mie l i św is tną koncepc j ę . Z r a b o w a -
n e z e s k l e p ó w w 1958 r. aparaty f o t o g r a -
f i czne , zegark i , fu t ro , p łaszcze skórzane, 
wartośc i p ó ł mi l iona z łotych, uikryli w 
spec ja lnym schowku i czeka l i na... p r z e -
dawnien ie przestępstwa, aby spoko jn i e 
wszys tko sprzedać w 1968 r . M i l i c j a j ednak 
wpadła w końcu na ich trop. 

R Z E S Z O W — Druga wyższa ucze ln ia w t y m 
mieście . Szkoła Pedagog iczna , za l edw i e 
o two r zy ł a s w o j e p o d w o j e , a l i c zy ju ż 820 
słuchaczy studium dz i ennego i zaocznego. 

C I E S Z Y N — Fab ryka powsta ła w 1920 r. Do 
m a j a 1945 wyp rodukowa ł a 64 tys iące s i ln i -
k ó w e lekt rycznych, zaś od w y z w o l e n i a do 
chwi l i obecne j aż 436.000. Obecn ie „ C e l -
m a " wjntwarzać i ch b ^ z l e 40 tys ięcy rocz -
nie, z czego j edną piątą na eksport . 

S O P O T (Gdańskie) — O d k r y t e przed 'p ięc iu 
la ty g rodz isko s łowiańsk ie :z V I I I — X w i e -
ku 'będzie ogrodzone i uporządkowane . 
U t w o r z o n y w ten sposób r e z e rwa t archeo-
log iczny będz ie udostępniony z w i e d z a j ą -
cym. 

ne funkcje, lecz również jed-
nego z najmilszych ludzi. Ci, 
którzy mieli szczęście poznać 
Go osobiście, pozostawali 
zawsze pod Jego przemożnym 
urokiem. Wiele uniwersytetów 
skłóconego świata, na Wscho-
dzie i na Zachodzie, poczyty-
wało sobie za zaszczyt gościć 
Oskara Langego, organizować 
Jego odczyty, przyznawać mu 
doktoraty honoris causa. A 
profesor Lange pozostał tym, 
kim był zawsze — niesłycha-
nej skromności człowiekiem, 
wysłuchującym z uwagą i nie-
kłamanym zainteresowaniem 
zdania rozmówcy, choćby ten 
rozmówca był dyletantem w 
porównaniu z głęboką, wszech-
stronną wiedzą Profesora. 

2,al Oskara Langego, czło-
wieka obdarzonego wielką od-
wagą cywilną i wiernego zaw-
sze swym przekonaniom. Tę 
odwagę manifestowania włas-
nych przekonań Oskar Lange 
zachował na całe życie; rów-
nież w czasie pobytu w USA, 
gdzie wykładał na wielu uni-
wersytetach, nie tając swych 
socjalistycznych przekonań, 
również w okresie stalinow-
skim w Ludowej Polsce. 

Podczas pobytu w USA 
(mam na myśli przedwojenne 
i wojenne lata profesury Os-
kara Langego na wielu wyż-
szych uczelniach) Profesor 
nawiązał bliskie stosunki z Po-
lonią amerykańską i utrzymy-
wał je przez całe życie. Stał 
się wtedy jednym z czołowych 
działaczy tej Polonii. Postępo-
wi Amerykanie polskiego po-

chodzenia zaliczali się do Jego 
starych przyjaciół. Również 
wśród Polonii francuskiej miał 
ich wielu. Przypominam sobie 
spotkanie z Profesorem w Za-
kopanem, wraz z tłumaczką 
Jego dzieł na język franctiski, 
panią Posner. Dla tłumaczy 
(a tłumaczono prace Profeso-
ra na wszystkie chyba współ-
czesne języki świata) był Os-
kar Lange nie tylko autorem, 
lecz również najlepszym po-
mocnikiem i recenzentem tłu-
maczenia. Poliglota władają-
cy biegle wieloma językami, 
pomagał tłumaczom, jak mógł, 
by książki w przekładzie nie 
straciły klarowności oryginału. 

Zal Oskara Langego. W licz-
nych wspomnieniach, które 
ukazały się w prasie polskiej 
i obcej po śmierci Profesora, 
podkreśla się często jeszcze 
jedną Jego cechę: wielkie umi-
łowanie młodzieży. Ten od lat 
ciężko schorowany człowiek, 
zmagajacy się ze swą chorobą 
i bólem, znoszący je z cierpli-
wością stoika, z łagodnością 
istoty, do której zło nie ma 
dostępu, zawsze znajdował 
czas dla młodzieży. Młodzieży 
polskiej usiłował przekazać 
nie tylko swą wiedzę, ale hu-
manistyczną postawę wobec 
życia. Tu był bezkompromiso-
wy, żądał zawsze: wszystko 
dla dobra człowieka, nie wol-
no nim w żadnych okolicznoś-
ciach gardzić i nie wolno go 
lekceważyć. 

Zal Oskara Langego. 

MARIAN 
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Z A Ł O G A 
FABRYKI 
MECENASEM 
S Z T U K I N a jednym z placów Elbląga ustawiono dzieło rzeźbiarza Stanisława Sikory z Warszawy. Artysta uzyskał niedawno 

główną nagrodę w Międzynarodowym Konkursie w Arezzo we Włoszech za medal poświęcony pamięci Dantego 

Elb ląg w czasie działań w o j e n n y c h został po tworn i e zmasakrowany . Mias to 
szybko j ednak wróc i ł o do życia. N a j p i e r w uruchomiono zak łady p r z emys ł owe 
i f ab ryk i , pod j ę to prace p r z y budow ie n o w y c h dz ie ln ic . P o ki lku latach na 
d a w n y c h pe ry f e r i a ch miasta stanął n o w y Elb ląg. Równocześn ie ze śródmie -
ścia usuwano s topniowo rumowiska i gruzy . P o ich usunięciu, k tóre t rwa ł o 
k i lka lat, pozostały w centrum miasta znaczne puste przestrzenie . Zrob iono 
w p r a w d z i e z nich roz l eg ł e ukw iecone place i s k w e r y , ale czegoś i m brako-
wało . Zastanawia l i s ię nad t y m o j c o w i e miasta, zastanawial i mieszkańcy . I tak 
zrodzi ła się myś l ozdobienia ich f o r m a m i przes t rzennymi o ar tys tycznym w y -
razie . Pos tanowiono zwróc i ć się do p l a s t yków i rzeźb iarzy . 

rj\ 
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Przy ustawianiu metalowych kompozycji brali udział radni miejscy Elbląga, 
plastycy, robotnicy-spawacze oraz liczne rzesze mieszkańców miasta 

Każdą formę należało przyspawać do przygotowanego wcześniej fundamentu 

» I N I C J A T Y W Ą Z O R G A N I Z O -
W A N I A t e j n i e z w y k ł e j i n ie 
m a j ą c e j sobie r ó w n y c h w Eu-

Iropie impre zy wys tąp i l i robot -
•nicy e lb ląsk iego Z A M E C H - u 
(Zak łady Mechan iczne im. K . 

Św ie r c zewsk i ego , znane z produkc j i 
o g romnych turbin i części ok rę to -
wych ) . Za in te resowan i przez p lasty-
k ó w Elb ląga Gerarda K w i a t k o w s k i e g o 
i Janusza Hankowsk i ego , zaprosi l i do 
siebie p l as t yków z całego K r a j u i z za-
granicy , p roponu jąc im udział w I 
Biennale F o r m Przes t rzennych, czy 
„ turn i e ju a r t ys t yc znym" , p o l e g a j ą c y m 
na wykonan iu dowo lnych f i gu r z roz -
ma i t ych części m e t a l o w y c h leżących 
na z ł omowisku f ab ryk i . 

Do E lb ląga z j echa ło 45 a r t ys tów róż -
nych dyscypl in plastyki . By l i wś ród 
nich artyśc i z różnych stron Polski , 
p lastycy z Czechos łowac j i , Włoszka , 
W ę g i e r i A m e r y k a n i n , M i lkowsk i . 

Regu lamin uczestnictwa p r z e w i d y -
w a ł w y k o n a n i e f o r m y przes t rzenne j 
nie mn i e j s z e j niż 2 m e t r y (wysokośc i 
i szerokości ) wy łączn i e z odpa-
dów m e t a l o w y c h dostarczonych przez 
Z A M E C H , przy konsul tac j i biura 
technicznego zak ładów (obsługa apara-
tury s łużącej do rea l i zac j i pro jektu , 
poznanie przep isów bezp ieczeństwa i 
h ig ieny pracy na teren ie f ab r yk i , 
montaż i t ransport na mie j sce przezna-
czenia). Z r ea l i z owane p ro j ek t y mia ły 
s tanowić zb iory o twa r t e j ga ler i i f o r m 
przestrzennych, własność Z a k ł a d ó w 
Mechan icznych i Elb ląga, m ia ł y stanąć 
na placach i skwerach miasta. 

Organ i za to rów impre zy i p las tyków 
dręczy ły py tan ia : Co z tego wszystkie-
go wyniknie? Czy powstaną wartościo-
we dzieła sztuki, czy miasto zasypane 
zostanie metalowym złomem? 

DLA WIELU ARTYSTÓW z e -
tknięc ie się z Zak ładami 
oraz n i e znanym t w o r z y w e m 
by ło p r a w d z i w y m szokiem, 
ale większość p r zyby ł y ch 
zabrała się energ iczn ie do 

pracy. T y m chętnie j , że towarzyszy ła 
im atmos fera powszechne j sympat i i i 

n i e zwyk ł e go za interesowania . Zaczę ły 
się g o rąc zkowe poszukiwania wśród 
z w a ł ó w z łomu, g romadzen ie blach, rur, 
szyn, pierścieni. P r z y za tw ie rdzan iu 
p r o j e k t ó w w biurze technicznym w y -
n ika ły dyskus je i spory. W ie l ok ro tn i e 
oka zywa ł o się, że g o t o w e już p r o j ek t y 
muszą być zmieniane. In żyn i e row i e po 
prze l iczaniu stwierdza l i , że w i z j a p la-
styczna kłóci się z p r a w a m i statyki i 
wy t r z yma łośc i stali. 

D o wspó łpracy z p las tykami pr zy 
układaniu kompozyc j i , cięciu, spawa-
niu itp. zgłosi ło się sześćdziesięciu pra-
c o w n i k ó w Z A M E C H - u : inżyn ie rów, 
m a j s t r ó w , techników, kowal i , spawa-
czy, t ranspor towców. N i e była to ty lko 
pomoc f i zyczna . P r a cu j ą c y po norma l -
nych swoich za jęc iach robotn icy i 
technicy uczestniczyl i w dyskusjach, 
a k t y w n i e pomaga l i w nadawan iu po-
szczegó lnym pomys łom i w i z j o m p la -
s tycznym rea lnego kształtu, by l i n ie-
ma l wspó ł twó rcami poszczegó lnych f i -
gur i f o r m przestrzennych. W rezul ta-
cie ich nazwiska zostały w y r y t e obok 
nazwisk p las t yków na każde j z p o w -
stałych f o rm, aby dać świadec two , k to 
j e wymyś l i ł , z ap ro j ek t owa ł i kto j e 
wykona ł . 

W łączen i e ca łe j g rupy p las tyków w 
skład załogi, zaangażowan ie robotn i -
k ó w w tworzen iu p o m y s ł ó w plastycz-
nych by ło n i e z w y k l e cennym i n o w y m 
p r z yk ł adem związania ludzi pracy ze 
sztuką. N a uroczys tym zakończeniu 
imprezy dyrek tor Z A M E C H - u A d a m 
Wid łak m ó w i ł : „doszliśmy do wniosku, 
że jeżeli formy zostaną wykonane 
przez naszych inżynierów i robotni-
ków, uprzytomni to młodym, rozpo-
czynającym pracę na wszystkich sta-
nowiskach, od spawacza do inżyniera 
w biurze projektowym włącznie, że 
ZAMECH to nie tylko turbiny, dziob-
nice, kotwice i inne elementy okręto-
we, ale również możliwość artystycz-
nego wyżycia się we współtworzeniu 
nowej sztuki, a tym samym atrakcyjne 
miejsce pracy". 



Powyże j praca Jerzego Jarnuszkiewi -
cza, poniżej c iekawa kompozycja arty -
sty plastyka z U S A — Mi lkowskiego 

Niektóre f o rmy przypominały znane przedmioty. T a powyże j podobna jest do w i e l -
kicli głośników. Jest to dzieło plastyka Jerzego Łengiewicza z Białegostoku 

Orygina lne i różnokształtne f i gu ry przesta 
mocnym i c iekawym akcentem współczes 

N a w e t zwykłe pierścienie metalowe stwai 

Z A Ł O G A FABRYKI 
MECENASEM SZTUKI 

Dalszy ciąg ze str. 11 

WI E L E T R U D U W Y M A -
G A Ł O p r z e t r a n s p o r t o w a -
nie g o t o w y c h już f o r m na 
mie j sca , gd z i e m i a ł y sta-
nąć. R o z m i a r y w i ększośc i 
f o r m dochodz i ł y do 8—10 

m e t r ó w , a ich w a g a do k i l ku i k i l ku -
nastu ton. K a ż d e j f o r m i e w t e j p od ró -
ż y z z a k ł a d ó w na plac , s k w e r czy ul icę 
E lb l ąga obok t w ó r c y oraz inżyn i e ra 

o p i e k u j ą c e g o s ię daną f o r m ą t o w a r z y -
s zy ł o t r z e ch s p a w a c z y o raz d ź w i g o w y . 
K a ż d ą f o r m ę na l e ża ł o p r z y s p a w a ć do 
upr zedn io w y k o n a n e g o f u n d a m e n t u 
lub cokołu. U s t a w i e n i e f o r m y w y m a -
ga ł o j e s zcze konsu l tac j i , aby z l oka l i z o -
w a n a została n a j k o r z y s t n i e j z punktu 
w i d z e n i a d e k o r a c y j n e g o i w k o m p o n o -
w a n i a w na jb l i ż s z e o toczen ie . P r a w i e 
w s z y s c y m i e s zkańcy mias ta o b s e r w o -
w a l i e f e k t o w n e sćeny t ranspor tu i 
us tawian ia pos zc z egó lnych k o m p o z y c j i . 
W s z ę d z i e ż y w o k o m e n t o w a n o i p o r ó w -
n y w a n o poszczegó lne dz ie ła . 

E lb ląska k o n f r o n t a c j a n o w e j sz tuki z 
n o w e g o t y p u m e c e n a t e m i odb io rcą 
spo ł e c znym jes t d o ś w i a d c z e n i e m duże j 
w a g i . P o zakończen iu us taw ian ia 
f o r m w mieśc i e spec ja lna k o m i s j a 
z łożona z k r y t y k ó w , p l a s t y k ó w i d z i en -
n i k a r z y dokona ła p r z e g l ą d u prac. 
U z n a n o i m p r e z ę za udaną, p r a w d z i w i e 
o d k r y w c z ą , i pos tanow iono , ż e za d w a 
lata r ó w n i e ż w E lb l ągu odbędz i e się I I 
B i e n n a l e F o r m P r z e s t r z ennych . Z a -
p e w n e p o w i ę k s z y s ię l i c zba uczes tn i -
k ó w i c i e k a w y zb i ó r ga l e r i i — w ł a s n o -
ści r o b o t n i k ó w e lb l ą sk i e go Z A M E C H u . 

Przy ocenie w y n i k ó w pracy plastyków i rzeźbiarzy brało udział wie lu krytyków. N a zdjęciu poniżej : znana poisika p la -
styczka Magda lena Abakanowicz (pierwsza od lewej ) , dyrektor Z A M E C H - u A d a m W i d ł a k oraz d w a j krytycy warszawscy 



1IÎS O U V R I E R S des établissements mécaniaues Z A M E C H à Elbl^gr 
ont pris une initiative probablement sans précédent dans le monde. 
Intéressés par l 'oeuvre de deux artistes de la ville, Gé ra rd K w l a t -

j Icowskl et Janusz Hankowskl , ils décidèrent d'inviter des artistes 
—^ polonais et étrangers à participer à ce « u i serait en aue laue sorte 

la Première Biennale de Formes Spatiales, autrement dit — i un 
concours d 'oeuvres exécutées à partir des rebuts d'acier de l'usine. 

45 artistes, dont 3 Tchèques, une Italienne, un Hongrois et un Amér ica in 
d 'origine polonaise acceptèrent l ' invitation et se mirent à fouil ler f ièvreuse-
met dans le tas de ferra i l le : plaques de tôle, tuyaux, profilés, anneaux. 

Les Ingénieurs et les contremaîtres durent mettre la main à la pâte, car 
souvent la conception de l 'artiste était Inconciliable avec les lois de la 
statique et la résistance des matériaux. Ouvr iers et techniciens ont consacré 
leurs loisirs à de longues discussions avec les créateurs, les aidant à donner 
une f o rme concrète à leurs Idées et visions plastiques. 

Puis, quand les formes „spatiales" ont été prêtes, il a fa l lu avec combien 
d 'e f forts les transporter jusque dans les rues et les jardins de la ville, 
où elles devaient être placées. Et là encore, artistes et ouvriers ont décidé 
en commun de la meil leure localisation, de la composition des „mobi les" et 
des „stabi les" avec l 'entourage. 

Ce premier essai de création artistique commune a réuni tant de suf f rages 
qu 'une I I - e Biennale sera organisée dans deux ans: avec la participation 
certaine d'un plus g rand nombre d'artistes, tandis que l 'étrange galerie 
des oeuvres appartenant a u x ouvriers de Z A M E C H et à la ville d 'EIbl^g 
s'enrichira. 

senne ozdobiły płace i skwery miasta. Są one obok pięknych b loków osiedli mieszkaniowych 
lej nowoczesności, chociaż Ich wa lory estetyczne są dyskusyjne i budzą wie le kontrowers j i 

lają w odpowiednim otoczeniu, u fo rmowan iu i perspektywie naprawdę niebanalne f igury 

Spiętrzone owalne b ry ły z elementami nałożonymi na boki pobudzają w y -
obraźnię I zależnie od Indywidua lne j virrażliwoścI s twarza ją złudzenia róż-
nych f i gu r : ludzi, zwierząt, przedmiotów. Powyże j : fo rma artystyczna za-
pro jektowana przez artystę plastyka z Poznania And rze j a Matuszewskiego 

Zdjęcia: 

E l ż b i e t a T e j c h m a n 

Robotnicy Z A M E C H - u 
energicznie, z poświęce-
niem pomagal i zapro-
szonym plastykom. Pod 
ich kierunkiem przysto-
sowywa l i meta lowe ele-
menty do indyw idua l -
nych potrzeb artystów. 
U łatwia l i również p la -
stykom znalezienie dla 
rozmaitych fo rm prze-
strzennych na jodpo-
wiednie jszych kształ-
tów. By l i aktywnymi 
współtwórcami ich prac 



Było pięknie 
i wzruszająco! 

Grupa młodzieży z obozu kolonijnego w Duszn ikach-Zdro ju na Stadionie X - l ec ia w War szaw ie 

W odpowiedzi na wakacyjny Konkurs 

„ w POLSCE PODOBAŁO Ml SIE WSZYSTKO..." 
Z 

E W S Z Y S T K I C H krańców Fran-
cj i nadeszły do redakcji białe, żół-
te, niebieskie koperty, zaadreso-
wane niewprawną nieraz jeszcze 
ręką dziecięcą. A w nich listy pi-

sane ładną polszczyzną lub też w języku 
francuskim: „Szanowna Redakcjo! Trud-
no odpowiedzieć na pytanie — co spra-
wiło mi największą przyjemność podczas 
wakacji w Polsce w 1965 roku, bo w Pol-
sce podobało mi się wszystko" — pisze 
12-letnia Krysia G O L C Z Y Ï Ï S K A z Gre -
noble. A Bronisław W I S Z K I E L z Wi t -
tenheim, który zaprzyjaźni ł się podczas 
wakacj i w Polsce z nowymi koleżankami 
i kolegami, dostał już od nich kilka l i-
stów i pisze, że „Na przyszły rok tak sa-
mo pragnąłbym być w Polsce na wa -
kacjach". Monique P E C H M A N z V i l l e -
pinte napisała zaś do redakcj i list po 
francusku, który przytaczamy p>oniżej. 

Są to l isty dzieci i młodzieży nadesła-
ne do redakcj i ,,Tygodnika Po lsk iego" 
na konkurs „CO S P R A W I Ł O MI NAJ -
W I Ę K S Z Ą PRZYJEMNOŚĆ POD-
CZAS W A K A C J I W POLSCE W 1965 
ROKU?", Nadeszło ich wie le od uczest-

ników kolonii w Kra ju . Od tych, którzy 
po raz p ierwszy odwiedzi l i O jczyznę 
swych rodziców i jechali tam z n iepew-
nością i rezerwą, jak ich ta Polska powi -
ta, i od tych, którzy wie le o nie j słyszeli 
i cieszyli się bardzo na spotkanie z K ra -
jem, krewnymi , (przyjaciółmi. I oto po 
powrocie do domu wie lu z nich sięgnęło 
po pióro i spisało swe wspomnienia 
z wakac j i —^ ciepłe, miłe, serdeczne. 
W listach tych pisali o Warszawie, K ra -
kowie, Gdańsku, Chorzowie, P iwniczne j , 
Radości, Zakopanem, Lublinie, Kaz imie-
rzu... Zresztą przeczytajc ie sami. 

Dziś publ ikujemy pierwsze godne 
uwagi prace, nadesłane na nasz konkurs 
„CO S P R A W H . O MI N A J W I Ę K S Z Ą 
PRZYJEMNOŚĆ P O D C Z A S W A K A C J I 
W POLSCE W 1965 R O K U " . 

Autorzy opubl ikowanych l istów kan-
dydują do g łównych nagród, wśród 
których jest ta najcenniejsza — w y j a z d 
do Polski na wakac je w roku 1966. 

Wyniki ogłosimy po opublikowaniu 
wszystkich wyróżnionych prac. 

To by ły długo oczeki-
wane wakacje . Już od 
dawna marzy łam o spę-
dzeniu ich w Polsce i tego 
roku marzenie mo j e zmie-
niło się w rzeczywistość. 
P o raz p ierwszy jechałam 
na kolonie wakacy jne do 
Polski i po raz p ierwszy 
wsiadałam do samolotu. 
Tak dużo wrażeń naraz. 
W Warszawie — bardzo 
przy j emne przyjęc ie . 

Przy jecha l i śmy do celu 
naszej podróży — kolonii 
letniej w Radości. Wzru-
szona byłam serdecznym 
pKJwitaniem przez nasze 
polskie koleżanki, które 
na nas czekały i przyjęł^i 
polską pieśnią. 

By łam już na wie lu ko-
loniach we Francj i i w 
Szwajcar i i , ale przy jęc ie 
w Radości t ra f i ło mi 
wprost do serca. Byłam 
naprawdę wzruszona. Za-
raz ipoczułam się jakby w 
rodzinie. 

P ierwsze dni spędziłyś-
m y na wypoczynku, na-
stępnie zwiedzałyśmy 
Warszawę. Piękna stolica 
ze swymi szerokimi ulica-
mi, ślicznymi z ie lonymi 
parkami podobała mi się. 
Z wysokości Pałacu K u l -
tury podziwiałam panora-
mę miasta. Stąd też widać 
jeszcze ostatnie ruiny, 
które są smutnym świa-
dec twem nazistowskiej 
okrutności. 

DOMMAGE QUE LE TEMPS AIT PASSE Sl VITE 
J'attendais avec impatien-

ce le 17 Juillet qui était 
le jour du départ en co-
lonie de racances dans 
différents coins de la Po-
logne. Une semaine à 
l'avance je ne dormais 
que d'un oeil, et quand je 
dormais, je rêvais en 
m'imaginant l'endroit où 
je devais passer cinq 
semaines. 

Enfin le jour tant at-
tendu arriva. Je me suis 
réveillée de très bonne 
heure, et avec mes pa-
rents je pris le chemin du 
Bourget. Nous montâmes 
dans un avion polonais qui 
devait nous conduire en 
2 h 10 à Wroclaw. Nous 
nous installâmes à nos 
places. Quelques instants 
plus tard, l'hôtesse ferma 
la porte. L'appareil roula 
lentement sur la. piste 
pour gagner sa posi-
tion d'envol, et il attendit 
le signal du départ. Enfin 
il s'élanca sur la piste 
dans un grondement de 
tonnerre et décolla. Je re-
gardai par mon hublot la 
terre qui s'abaissait sous 
moi puis s'éloigna. Aussi 
longtemps que la France 
fut en vue, je demeurai le 
visage collé à la vitre 
épaisse. Puis lorsque 
l'avion se fut élevé au 
dessus des nuages, je me 

blottis sur mon siège con-
fortable et m'assoupis. 

Deujc heures dix plus 
tard, nous atterrîmes sur 
un aéroport, oh! pas si 
beau que celui du Bour-
get, mais très accueillant. 
Nous fûmes séparées en 
deux groupes. Le mien 
s'engouffra dans un car 
polonais pour Piwniczna. 

Après huit heures de 
route, nous arrivâmes eri-
fin à destination. Je fus 
émerveillée par le spec-
tacle qui apparût à mes 
yeux Tout autour d'une 
très belle demeure qui 
était notre colonie se dé-
coupaient des montagnes. 

„Que de joies vont nous 
apporter ces cinq se-
maines!" Nous montâmes 
les quelques marches pour 
atteindre la porte d'en-
trée. Là, surprise! Toutes 
les Polonaises qui de-
vaient devenir nos cama-
rades nous accueillirent 
avec beaucoup d'enthou-
siasme. Que ce séjour pro-
mettait! Nous allâmes 
dans une première excur-
sion à Katowice. Là nous 
montâmes dans des manè-
ges, nous nous amusions 
follement, et nous visitâ-
mes le planétarium et le 
ZOO. La dernière excur-
sion nous conduisit à Za-

kopane. Nous nous exta-
siâmes devant la beauté 
de Morskie Oko. Et enfin 
Krynica qui fut notre der-
nière promenade. 

Inutile de dire que la 
nourriture fut excellente, 
et la directrice très gentil-
le avec nous. Nos cama-
rades polonais furent très 
aimables à notre égard, 
et j'en garderai toujours 
un très bon souvenir. 

Comme je voudrais y 
retourner et que c'est 
dommage que le temps ait 
passé si vite! 

Monique .PECHMAN 
26 rue Hoche 

Villepinte (S. et O.) 

W ośrodku wycieczkowym w Gdańsku gościły liczne grupy młodzieży zwiedzające Wybrzeże 

Po mo im jKibycie na ko-
lonii nie mogę odpowie -
dzieć, co mi się podobało 
więce j lub mniej . Wszyst -
ko było piękne i wzrusza-
jące, od początku do koń-
ca piękne i przy jemne. 
Dnie tylko za szybko ucie-
kały. 

Naszą największą w y -
cieczką była podróż do 
Gdańska i Gdyni. Po dro-
dze zwiedzałyśmy pola 
Grunwaldu, gdzie nasz 
w ie lk i Władys ław Jagiełło 
pobił niemieckich K r z y ża -
ków. W Gdańsku zwiedz i -
łyśmy wie l e kościołów i 
Stare Miasto z domami z 
murowane j ,,koronki", po-
chodzącymi ze średniowie-
cza. 

Z Gdańska pojechałyś-
m y na długi spacer stat-
k iem po Morzu Bałtyckim 
i zwiedz i łyśmy Gdynię,, 
duży nowoczesny port i 
miasto. W Ol iwie z w i e -
dzi łyśmy katedrę, słucha-
łyśmy g r y na organach, na 
których poruszają się r z e ź -
bione f igurki . W Gdańsku 
byłyśmy w teatrze na 
sztuce ,,Pan Damazy" . 

W drodze z Gdańska 
zwiedz i łyśmy Malbork , 
dużą for tecę średniowiecz-
ną z zamkiem i s tarym 
miastem zbudowanym w 
średniowieczu z c z e rwo -
ne j cegły. 

By łyśmy w Że l a zowe j 
Wol i , położonej niedaleko 
Warszawy, aby zobaczyć 
rodzinny dom Chopina. 
Późnie j zwiedzałyśmy 
jeszcze Kazimierz , Puła-
wy , Lubl in z zamkiem i 
katedrą, a także d a w n y 
obóz koncentracyjny M a j -
danek. 

Na kolonii odwiedzi ła 
mnie rodzina z Kra ju , cio-
cia Maria i wu jek Adam, 
z którymi spacerowałam 
po Warszawie. 

11 sierpnia był dzień 
moich urodzin. Smutna 
byłam, bo nikt do mnie nie 
napisał, a tu właśnie d z iw -
nym zbiegiem okoliczności 
zwiedzałyśmy fabrykę 
czekolady ,,E. Wede l " . 
Of iarowano mi czekoladki 
i cukierki, za które ser-
decznie dziękuję. 

Pamięć o naszej dobre j 
dyrektorce i wszystkich 
przyjaciołach nowo FHD-
znanych, serdeczne p r zy -
jęcie oraz duży wvs i łek, 
jaki władze zrobiły dla 
zorganizowania naszych 
tak pięknych wakac j i — 
na zawsze zostaną w m o -
j e j pamięci i w mo im 
sercu. 

Dziękuję bardzo t y m 
wszystkim znanym i nie-
znanym, którzy dla nas 
pracowali, i mówię im — 
do miłego zobaczenia. 

Janina A D A M S K A 
Mougnis (A. M.) 



DEFECTOSCOPIE A DISTANCE 
L e s chercheurs du Bureau 

d e s Techniques Nuc léa i res de 
V a r s o v i e ont é l aboré un nou-
v eau dé fec toscope isotopique. 

L a substance rad ioac t i ve 
•est p lacée dans une ampoule 
spécia le r en f e rmée , au repos, 
dans un étui protecteur . U n 
disposit i f pneumat ique p e r -
me t de la p r o j e t e r à t rave rs 
un tuyau f l e x i b l e jusqu'à une 
distance de v ing t mè t res et 
de contrô ler ainsi en toute sé -
curité n ' impor te que l f r a g -
ment d 'une haute charpente 
méta l l ique , d 'une grue, d'un 
générateur de vapeur etc. 

L e s entrepr ises polonaises 
de construction ont é t é é qu i -
pées d 'une p r em i è r e -série d e 
nouveaux dé fec toscops spé-
c ia lement adaptés au contrô le 
des hautes charpentes e t b â -
t iments. D 'autres seront f o u r -
nis aux usines d 'appare i l l a -
ges chimiques et de machines 
de t r avaux putblics. 

L e pr inc ipa l avantage du 
nouve l ins t rument est d ' év i ter 
la construction 'd 'échafauda-
ges spéciaux sur le chantier 
ou le t ranspor t de lourds é l é -
ments ve rs des laborato ires 
équii>és à cet e f f e t . 

LEÇON D'HISTOIRE 
AU MUSEE 

Avec l'année scolaire, les 
longues files d'écoliers se pres-
sent de nouveau dans les mu-
séss et les expositions. Comme 
une promenade à la compagne 
pour l'histoire naturelle, la 
visite d'un musée est la plus 
belle leçon d'histoire. Aussi les 
écoliers de Lubl in se succè-
dent-ils avec entrain dans 
l'antique Porte de Cracovie, 
où vient de s'ouvrir une expo-
sition consacrée au passé de 
la ville, depuis la préhistoire 
jusqu'au temps présent. Les 
découvertes archéologiques 
ont été largement mises à 
profit. Voici un groupe d'en-
fants admirant une belle 
cloche fondée jadis par les 
artisans lubliniens pour une 
des églises locales, détruite au 
X V I I e siècle par l'invasion 
suédoise. 

C ONTRÉE du sud-est 
de la Pologne, les 
Bieszczady étaient 
jadis célèbres par 
leurs vaches de 
bonne race gui 

broutaient l'herbe tendre et 
touffue des pâturages de 
montagne. L,es guerres ont 
fait disparaître les élevages, 
mais actuellement les efforts 
accomplis par les exploita-
tions agricoles d'état sem-
blent annoncer le retour aux 
traditions. Cinq mois dans les 
pâturages assurent aux bêtes 
un gain de poids équivalent â 
mille zlotys. Aussi a-t-on dé-
cidé de créer ici plusieurs 
grands élevages qui groupe-
ront des bêtes des meilleures 
races, choisies surtout pour 
leur rendement en viande: 
„Siementhal" et divers croi-
sements avec la „Rouge polo-
naise" habituée au climat. 
Ainsi aux ressources des fo-
rêts e au tourisme s'adjoin-
dra une nouvelle richesse. 

UN PRECIEUX MANUSCRIT TIRE UU NEANT 
Pa rm i les tre ize musées de Varsov ie , celui des Be l -

les-Let t res auprès du Marché de la V i e i l l e V i l l e , att ire 
les f e r ven ts de la l i t térature polonaise. On peut y vo i r 
des manuscrits et des autographes des grands écrivains, 
des premières éditions, des ipihotographies, des docu-
ments, des portraits, des ob je ts qui ont appartenu aux 
maîtres de la l i t térature. I l est un document qui ret ient 
l 'attention de tous les visiteurs. C'est l e manuscrit de 
„ L ' O d e à la jeunesse" d ' Adam Mick iewicz , considéré 
depuis 1820 comme le mani feste du romantisme polo-
nais. Ce manuscri t présente cependant une curieuse 
part icular i té : ce l le de ne pas... exister. 

L'ECONOMIE POLONAISE 
D'AUJOURD'HUI ( 1 1 ) 

PA R M I les d isproport ions fondamenta les 
qui sont apparues dans le d é v e l oppemen t 
économique de la Po l o gne Popu la i r e au 

cours des v ing t p remiè res années de son e x i -
stence, la plus impor tan te a é t é cel le ex is tant 
e n t r e la base de mat ières p remiè res e t de com-
bustibles d 'une part , et les capacités des indu-
str ies de t rans format ion , d 'autre part . 

Cette d'isproportion revêtait rd'un c&té un caractère 
ob ject i f dé r ivant de l a 'nêgHisence des .prospections 
géol-og-iques dans l*entre-deux-.euexres, et lia notn-
- p r é p a r a t i o n de nouve.]aes réserves de matières p r e -
miè res en vue de l e u r explo itat ion. EMe ¡résultait 
éga lement , dans une certaine mesure , ¡du déveliappe-
m e n t des capacités de production des industr ies de 
t rans fo rmat ion re la t ivement plus rapi'de que l ' a g r an -
dissement de la base de matièires p remières et de 
semii-produi-ts, néce:ssitant ¡beaucoup de tem¡ps. Cet 
agrandissement , en ra i son des ¡diíficuUtés géolo¡giques 
et d ' investissements, se heurta i t à des obstacles q u i 
f u r e n t ¡la cause de sé r i eux re tards . 

Cet te d ispropor t ion ava i t en m ê m e t emps un 
carac tère re la t i f , é tant donné qu 'au début e l le 
décou la i t dans une certa ine mesure de l ' inca-
pac i té d e déve l oppe r la product ion de l ' indu-
str ie, de façon à économiser l e plus possible 
les mat ières , c e qui, en r èg l e générale , d e -
mande un n i v eau techn ique é l evé . Cec i se t ra -
duisait par une t rop g rande uti l isat ion e t 
m ê m e un gaspi l lage des mat i è res premières , 
qui dans la p r e m i è r e pé r i ode revê ta i t m ê m e 
un caractère ép i d ém ique en raison du parc des 
machines en par t i e suranné. Enf in , par suite 
du f a ib l e n i veau technique , l ' industr ie n 'était 
pas à m ê m e d 'at te indre un n iveau plus é l e v é 
dans le domaine de la t rans fo rmat ion des m a -
t ières p remiè res de base. 

¡Cet état de choses n ' a commencé à s 'amél iorer 
g radue l l ement q u ' a u cours des étapes ultér ieures 
de l ' industr ia l isat ion, mais ia n 'en resite pas moins 
q u e l a d isproport ion ent¡re l a base de matières pre -
mièires et le potentiel des industries de t r ans fo rma -
t ion se fait encore nettement ressentir. L e fa i t que 
le déve loppement de nom'breuses branches de l ' i n -
dust r ie polonaise se t r ouve actuellememt l imité non 
pas par l ' insu f f i sance de leur potentiel d e proiduction, 
mais par l ' impossibi l i té dans laqueUe nous nous 
t rouvons de leur f ou rn i r Ses quan<tit'és de matié¡re.s 
premiières et de semi-produits qu 'e l les seraient 
à même de traiter, en est une preuve . 

En 1960, c 'eist-à-dire vers la f i n de cette pé -
r i ode de v ing t ans, une la rge o f f e n s i v e a é té 
déc lenchée en v u e d 'établ i r l ' équi l ibre entre 
la base des mat ières p r emiè r es et d e ¡l 'appro-
v is ionnement toujours insu f f i samment d é v e -
loppé, et les possibi l i tés croissantes d e l ' indu-
st r i e de t rans format ion. On r eméd i e progress i -
v e m e f t t à ce t te d isproport ion au m o y e n d ' in -
vest issements importants dans les secteurs de 
l ' industr ie et d e l ' agr i cu l ture qui fournissent 
des mat ières premières , et en apportant des 
modi f i ca t ions à la structure de l ' industrie. 

or ientées ve rs une p lus g rande économie de 
matér iaux . S imu l tanément le déve l oppement 
rap ide du commerce ex té r i eur a pe rmis un 
accro issement des importat ions de mat i è res 
premières . 

L' I N D U S T R I A L I S A T I O N en Po l ogne au 
cours des -vingt dern iè res années consistait 
p r inc ipa lement à construire de nouve l les 

entreprises et m ê m e des brancl;ies Industr ie l les 
entières. Cer ta ins f a i t s apparaissaient c o m m e 
par e x e m p l e la sousestimation, et partant la 
non-ut i l isat ion au début, d e la possibi l i té de 
déve l opper à moins de f ra i s la product ion par 
l 'agrandissement des entrepr ises existantes e t 
leur t rans fo rmat i on généra le . 

É-viderament, i l est des secteurs -où la p r o -
duction ne peut ê t r e déve l oppée aut rement 
qu'en construisant de nouve l l es entreprises. 
Ma i s dans l ' industr ie l égè re e t dans l ' industr ie 
a l imenta i re , i l s 'est r é vé l é dans de n o m b r e u x 
cas q u i l aurai t é t é plus avan tageux d 'agrand i r 
ou de reconstruire en t i è rement les entrepr ises 
existantes p lutôt que d'en bât i r de nouvel les . 

n est appa ru aussâ q u e l a product ion augmenta i t 
plus r ap idement dans les entrepr ises t rans formées 
que dans les étabiUssemenits nouveaiement construits. 
En e f f e t , dans ces derniers , la ¡ p ^ l o d e d 'obtent ion 
de ¡leur pleine capacité de product ion est en généra l 
très longue . 

E n cas de surp lus d e ma in -d ' o euv re , l ' a g rand i s se -
ment des entreprises exiistantes semble très souvent 
plus e f f ic ient du point de vue économique que la 
construction de nouvel les . 

L e b i en - f ondé ,de la construction de nouve l les us i -
nes ¡dépend ¡dans une grande mesu re de l ' ana lyse des 
possibilités d 'obteni r u n accroissement appropr ié de 
la producition dans les entreprises existantes en les 
agrandiissant, en y instaUant de nouvel les machines 
d ' u n plus g r and rendement , o u en les t rans fo rmant . 
En Po logne , durant le« v ingt de¡mières années, et 
surtout pendant l a pér iode de réal isat ion du plan 
sexenna l , ce pr incipe n ' a ¡pas tou jours été obse rvé 
et en résultat l e coût du déve loppement de la 
duction a été dans certains cas bien supér ieur 
qu ' i l aura i t ;dû être. 

C' E S T U N E H I S T O I R E 
fantast ique qui mér i t e 
d 'ê t re rapportée . En 1939, 

le manuscr i t se t rouva i t en la 
possession de la Soc ié té Sa -
vante d e V i lno , mais i l d ispa-
rut pendant la tourmente de 
la guerre . L a seule trace v i -
suel le de son ex is tence était 
une photocop ie t i r ée v e r s 
1930, dont des exempla i r es 
ava ient é t é distr ibués aux 
f e r v en t s du grand poète . U n e 
seule copie a pu êitre r e t rou-
-vée et a s e r v i au M-usée des 
Be l l e s -Le t t r es à une t en ta t i v e 
sans (précédent: reconst i tuer 
l ' o r ig ina l disparu... 

L e s spécial istes se p l ongè -
rent dans les ouvrages que 
phi lo logues et histor iens 
ava i en t consacrés à l ' o euvre 
de Mickie-wicz e t à „ l ' O d e " 
en part icul ier . L 'un d ' eux , le 
pro fesseur P i g o ń qui ava i t eu 
en main le p réc i eux m a -
nuscrit en 1921, se souvena i t 
du f i l i g rane du papier . Et i l 
sut le reconst i tuer de m é -
mo i r e : -un l ionceau fa isant le 
„ beau " , c o i f f é d 'un béret à 
pompon. Or, dans l ' ouvrage 

d 'une savante sov ie t ique, 
M m e Zoia Outchastkina, éd i -
té i l y a tro is ans et consacré 
à l 'h istoire des manufac tures 
de pap ier en Russie, on pou-
va i t l i re que les ve l ins de la 
papeter ie de W e r k i f abr iqués 
en 1820—^22 éta ient f rappés 
en f i l i g rane d'un te l l ionceau. 
L e m ê m e ouv rage indiquai t 
la recet te de fabr i ca t ion de ce 
papier . 

L e p r emie r ja lon é ta i t po -
sé. Pu i s on a réussi à f ab r i -
quer un pap ier à la ma in 
ident ique, pare i l l ement n e r -
vuré , pesant exac tement le 
m ê m e poids e t f r a p p é du 
l ionceau au -béret à pompon. 

Ensuite un procédé photo -
graphique a permis de f i d è l e -
ment repor ter sur ce papier 
la copie du manuscr i t tout en 
reconstituant, d 'après d 'au-
thent iques autographes de 
M i ck i ew i c z , le re l ie f de son 
écriture, les ple ins et les dé -
liés, Iles tons de rousseur de 
l 'encre v ie i l l i e . 

En f in le pap ier a été a r t i f i -
c ie l lement „ p a t i n é " pour qu ' i l 
rende (ou p lu tô t imi te ) les 
atteintes du t emps et les dé -
boires subis depuis l e procès 
des „ph i l a r è t es " qui pour la 
p remiè re fo is f o rça à l e dissi-
muler à la po l i ce tsariste. 

A l ' o r ig ina l du manuscr i t 
un coin, arraché, manquai t . 
Sur „ l ' o r i g ina l " -du Musée ce 
coin est m a r q u é d 'un i>ointil-
lé, seul indice pe rmetant d ' é -
tabl ir la substitution. 

On ne peut sans émot ion 
. contempler ce préc ieux m a -

nuscrit t i r é à v ra i d i r e du 
néant et rendu à la cu l ture 
nat ionale par le m i rac l e de la 
mémo i r e humaine. 

Place des Trois Croix à Varsovie, le café „Lajkoni l i " est f ré -
quenté par ce qu'on a convenu d'appeler la bohème — écri-
vains, peintres, sculpteurs, poètes — et aussi par les hommes 
politiques. A côté d 'eux é-videmment les snobs ne manquent 
pas. En son temps, la joyeuse clientèle a décoré les murs de 
dessins et de légendes spirituelles. Mais un jour il a fal lu rava-
ler rétablissement. U n tel tollé s'est élevé que la direction 
a été obligée de procéder comme pour la restauration d'un mo-
nument historique et le café a gardé son décor pittoresque 

rêê 

Dans l ' industr ie -mécanique m ê m e , i l est n é -
cessaire d e concentrer les invest issements dans 
les domaines d e la product ion pour lesquels 
on peut compter sur d e grands débouchés, et 
de p ro f i t e r de toutes les possibi l i tés dans ce 
domaine avant de passer à des invest issements 
dans les secteurs aux débouch-és plus l imités. 
A cet égard, une sér ie d 'erreurs n 'ont pu être 
év i t ées en établ issant le p r o g r a m m e des i n v e -
stissements dans l ' industr ie mécan ique au d é -
but d e l ' industr ia l isat ion du pays . L a construc-
tion prématurée d 'usines d 'automobi les dans 
la p r em i è r e phase de l lndustria-l isation a par 
e x e m p l e f a i t l ' ob j e t d e controverses. 

• 

(A suivre) 



L E TYGODNIK POLSKI 

M î c h a l i o k a . m a g ł o s 

Siedem lat po ślubie 
Moja kuzynka Felcia 

jest wzorem żon. Gospo-
darna, praktyczna, zgodli-
wa, a przy tym gotuje, że 
aż palce lizać. Zawsze są-
dziłam, że jej mąż musi 
hyć najszczęśliwszym z 
ludzi. Tymczasem zauwa-
żyłam, że biedak chodzi 
bez humoru. Spytałam 
raz Felci, jaki jest tego 
powód. 

— Nie mam pojęcia — 
westchnęła. — Ja już mu 
tak dogadzam jak żadna 
inna. 

— Czy on tego nie do-
cenia? 

~— Owszem, jak cza-
sem. Na przykład, wyo-
braź sobie, że wczoraj 
przyniósł mi z kwiaciarni 
siedem róż... 

— O, to pięknie! 
— Ucieszyłam się nimi 

bardzo. Ale zaraz sobie 
pomyślałam, że te same 
róże na targu kosztowały-
by połowę taniej. To mi 
zepsuło przyjemność. Bo 
gdyby tak dodać jeszcze 
parę franków, to można 
by za nie kupić nylonową 
bluzkę... 

— Chyba mu tego nie 
powiedziałaś? 

— Pewnie, że powie-
działam. Zapytał mnie 
wtedy, czy pamiętam, że 
to właśnie rocznica nasze-
go ślubu. Siedem lat. Ale 
jakże miałam czas o tym 
pomyśleć, kiedy było aku-
rat pranie w domu i mu-
siałam zawieszać firanki, 
a poza tym pocerować mu 
wszystkie skarpetki. Prze-
cież wiesz, jak o niego 
dbam. 

-— Hm, rzeczywiście... 
— Zaproponował mi 

później, byśmy wyjechali 
za miasto, nad to jezioro, 
gdzie poznaliśmy się po 
raz pierwszy. Ha, ha, ha. 

D . D 0 W 8 1 N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 

SĄDACH W PARYŻU 

TIumaezeHia urzędowe 

ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournellt 
P A R I S ( 5 t ) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 

M E T R O : P O N T - M A R I E 

Ogłoszenie 
matrymonialne 

W d o w i e c , lat 43, mect ianik, 
posiada w łasny dom, p ragn i e 
zawrzeć zna jomość z Po lką . 
A d r e s o w a ć na „ T y g o d n i k " — 
dla Bo les ława. 

co za pomysł! Wytłuma-
czyłam mu, że jest zbyt 
chłodno, że dostanie kata-
ru, bo jest wrażliwy na 
wilgoć. Przecież widzisz, 
jak się zawsze troszczą o 
jego zdrowie. Ale on uparł 
się, że jest jeszcze trochę 
słońca i chce z niego sko-
rzystać. 

— No owszem, powia-
dam — ja też skorzystam 
z tego słońca. Roztmeszę 
mokrą bieliznę, aby mi 
szybciej przeschła. Będę 
mieć dla ciebie czyste ko-
szule, bo się staram, abyś 
zawsze miał świeżą bie-
liznę. 

— Ucieszył się z tej 
bielizny? 

— Właśnie że nie. Nie 
rozumiem, dlaczego usiadł 
do obiadu bez apetytu. A 
ugotowałam mu pyszne 
lane kluski z mlekiem. To 
smaczne, lekkie i dobre 
na trawienie. On ma bo-
wiem delikatny żołądek. 
Myślisz jednak, że to oce-

nił? Gdzie tam! Trzasnął 
nagle w stół i powiedział. ' 
„Co za życie! Wciąż jedno \ 
i to samo. Ta sama praca, , 
ten sam powrót do domu, ' 
ten sam obiad!... ' 

— Ale nie mówił, że i , 
żona ta sama? i 

— Na szczęście nie. Ja ' 
jednak i tak się na niego \ 
nie rozgniewałam. Wiem, ( 
że jest nerwowy. Dałam > 
mu proszek z herbatą. ' 
I aby mu dogodzić, przy- , 
rzekłam, że od dzisiaj po- i 
staram się to wszystko ' 
zmienić. Aż mu oczy za- , 
błysły. \ 

— Doprawdy? — za-
pytał. I 

— Tak, kochanie. Ju- , 
tro, zamiast klusek, usma- i 
żę ci placki kartoflane i ' 
zrobię kompot z jabłek... \ 

Nie mogę pojąć, dlacze- > 
go machnął ręką i wyszedł < 
z domu? ' 

A może... on nie lubi , 
kompotu z jabłek? i 

MICH ALINKA \ 

PANI ANNO! 

Jestem zrozpaczona i nie 
wiem co począć. Byłam szczę-
śliwa przez piąć lat. A teraz 
mąż mnie znienawidził. Mam 
27 lat, sześć lat temu wyszłam 
za mąż. Byłam szczęśliwa i 
koleżanki zazdrościły mi, po-
nieważ mąż mój strasznie dbał 
0 mnie i o dziecko, darzył 
mnie pełnym zaufaniem. Pie-
niądze oddawał mi i snuł pla-
ny polepszenia mieszkania i 
kupna samochodu.^ 

Ja kilkakrotnie okłamywa-
łam go, jeżeli chodzi o wyda-
wanie pieniędzy. Wybaczał mi 
1 ja uważałam, że czyni to dla 
mnie i nie spodziewałam się, 
że jego cierpliwość może się 
skończyć. 

Właśnie prawie rok temu 
zawarł transakcję na kupno 
samochodu i, niech pani sobie 
wyobrazi, gdy prosił o pienią-
dze, znowu ich nie było. Za-
uważyłam, że już nie wierzy 
moim tłumaczeniom. 

Po pewnym czasie dowie-
dział się prawdy, że wydawa-
łam pieniądze niepotrzebnie 
oraz że mój brat kupił sobie 
samochód za pieniądze, które 
ja mu dałam. Jest to prawda. 

Mąż mój oświadczył mi 
wręcz, że męża już nie mam, 
i że pozostaje jedynie opieku-
nem dziecka. Sześć miesięcy 

NA EKRANIE TV od 24 do 30 października 
I (première chaTne) 

D Z I E N N I K — codziennie T é l é - M i d i o 13.00, 
Té l é -So i r o 20.00 i T é l é -M inu i t na zakończe -
nie p rog ramu m i ą d z y 22.20 i 23.55. 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I ( I »aryż i I l e - d e -
-F rance ) codz iennie o 19.25. 
S E U L E A P A R I S (Sama w P a r y ż u ) — f i l m 
s e r y j n y Rober ta Guez z Soph ie Agac ińsk i w 
rol i g ł ówne j , codz iennie oprócz n iedz ie l i so-
bót o 19.40. 
L E S F A C É T I E S D U S A P E U R C A M E M B E R — 
f i l m s e r y j n y , codz iennie oprócz niedziel 
o 20.30. 

T E L Ê - D I M A N C H E — co niedz ie la o 14.30. 

N I E D Z I E L A 24 P A Z O Z I E R N I K A 
12.00 L a séquence du spec ta teur — f r a g m e n t y f i l -

m ó w : L e t ro i s i ème h o m m e C a r o l a R e e d 
( Joseph Coten , A l i d a Va l l i 1 O r s o n W a i l e s ) ; E n 
e f f e u i U a n t l a m a r g u e r i t e IVLaoxia A l l e g r e t ( B r i -
g i t te B a r d o t , D a n i e l iGelin, R o b e r t H ' i rsch) ; 
L ' a i r d e Pa r i s M a r c e l a Canné ( J e a n G ą b i n i 
A r l e t t y ) . 

17.15 J^lcolo et P ico le t te ( J e a n I m a g e ) . 
17.25 M a r i n e U a — H e n r i Colpd w ser i i M u s i q u e e t 

C i n é m a (Muzylka i k ino ) ¡przedstawia f i l m F. 
C a r o n z Tino Rossi. 

19.30 Be l l e e t Sébas t i en (P ię i tna i Sebas t i an ) k o l e j n y 
odc inek . 

20.40 P o n t c a r r a l — f i l m tìlugometraiowy Jean D e -
l a n n o y (Pieirre B l a n c h a r , A n n i e Ducaiax i Suzy 
Ca r r i e r ) . 

22.10 JMichel de O h e M e r o d e . P r o g r a m p o ś w i ę c o n y 
a n a n e m u be lg i j s l c iemu d r a m a t u r g o w i , 

P . O N I E D Z I A . Ł E K 25 P A Ź D Z I E R N I K A 

20.35 P r é sence du passé ( O b e c n o ś ć przesz łośc i ) n r 3 
p r o g r a m Jean Cherasse . 

21.50 L »hon ime à la Ra i l s — (ko le jny odc inek 

W T O R E K 26 P A Ź D Z I E R N I K A 

18.55 M o n orłUeul e t m o l ( M ó j ch rześn iak í j a ) n r 6 
20.35 H o m m a g e à M a x Ophu l s — [p rogram Jan ine 

Ba^ in . Bio<rą udz i a ł : M a r t i n e C a r o l i . Dan i e l l e 
D a r r i e u x , D a n i e l Ge l i n , ¡Marcel Ophials, V i t -
t o r i o tìe S ica , S i m o n e S i m o n , I »e ter U s t i n o w . 
Rea l i z ac j a M i c h e l MJtriani . 

S R O D A 27 P A Ź D Z I E R N I K A 

20.35 A g e t e n d r e e t t&tes tìe bois — mnany p r o g r a m 
A l b e r t a 'Raisfner. 

21.35 Lia Firance dans 20 an s ( n r a n c j a za 20 lat ) 
p r o g r a m Jean Cherasse . 

C Z W A R T E K 28 P A Ź D Z I E R N I K A 

16.30 P r o ^ a m młodziietiowy 
20.35 P a l m a r è s des chansons 

p r o g r a m CHiy Xyuxa. 
21.35 V i s a pou r l ' a v e n i r ( W i z a d o ptrzyszłoścd). 

P I Ą T E K 27 P A Ź D Z I E R N I K A 

20.25 P a n o r a m a — t y g o d n i o w y m a g a z y n alctualności . 
2a.30 A vous d e Juger <Do W a s n a l e ż y o c e n a ) — 

aktua lnośc i f i l m o w e w o p r a c o w a n i u M o n i q u e 
ChapeOle. 

S O B O T A 30 P A Ź D Z I E R N I K A 

18.15 Jeunesse o b l i g e ( M i ł o ś ć o b o w i ą z u j e ) em i s j a 
Jac<iuel ine Joube r t . 

20.35 Sa intes Chér i es — Ico le jny odc inek 
21.05 P rog ra im Va r i é t é s . 
22.05 P r o g r a m K I N O F r é d é r i c a Rossi f 1 F ranço i s 

Cha l a i s f i l m V a l p a r a i s o Jor ls Y v e n s a rz k o -
m e n t a r z e m Chr i s a Mar ikera . 

II (deuxième chaTne) 
D Z I E N N I K ( T é l é -So i r ) — codziennie o 20.30. 
22 A V E N U E D E L A V I C T O I R E — A l e j a Z w y -
cięstwa 22 — f i l m s e r y j n y codziennie o 20.15 
do p ią tku 29 paźdz iern ika włącznie . Od soboty 
30. paźdz iern ika SERV ICES à L O U E R (Usługi 
do w y n a j ę c i a ) 

NIEDZIELA 24 PAŹDZIERNIKA 
14.45 Des t ina t ion d a n g e r ( K i e r u n e k n i ebezp i e c zeń -

s t w o ) odc inek L e m a s q u e de I ' a m o u x ( M a s k a 
mdłości). 

15.10 L e D o n J u a n d e l ' A t l a n t i q u e — f i l m d ł u g o -
m e t r a ż o w y A . H a l l a ( R o b e r t Y o u n g . B o b 
H o p e i R . Fleoning) . 

16.25 B o b M o r a n e — k o l e j n y o d c i n e k . 
16.50 M a r c e t Syl-wie — nr 6. 
17.20 A la r encont re de l ' A s i e ( Spo tkan i a z A z j ą ) . 
18.20 Le s P y r é n é e s ( P i r e n e j e ) f i l m tu ry s tyczny . 
20.00 H i s to i re des c iv i l i sat ions (H i s t o r i a c yw i l i z a c j i ) 

nr 22 — A z t e k o w i e . 
22.05 L^ inspeeteur L e c l e r c . 
22.30 Pa r i s c a r r e f o u r d u m o n d e . 

PONIEDZIAŁEK 25 PAŹDZIERNIKA 
20.55 L a m a i s o n d u Ma l ta i s ( D o m M a l t a ń c z y k a ) f i l m 

d ł u g o m e t r a ż o w y P i e r r e C h e n a l a ( V i v i a n e R o -
m a n c e i Xx>uis Jouvet ) . 

WTOREK 26 PAŹDZIERNIKA 
20.55 Cham-pions (M i s t r zow ie ) . 

Ś R O D A 27 PAŹDZIERNIKA 
20.50 Gr i se r i es ( U p o j e n i e ) p r z ed s t aw i a H e n r i Co lp l 

w ser i i M u z y k a i K i n o . 

CZWARTEK 28 PAŹDZIERNIKA 
20.50 16 mjililions de j eunes (16 m i l i o n ó w m ł o d y c h ) . 
21.20 P r o g r a m Var i é tés . 

21.50 Le s Ec rans de l a v i l le ( N a e k r a n a c h mias ta ) . 

PIĄTEK 29 PAŹDZIERNIKA 
20.55 B o n s o i r Pa r i s ( D o b r y w i e c z ó r P a r y ż u ) n r 5. 

Dz i ś : L e 3-e arrondi issement cont rę le 10-e 
(3 dz ie ln ica prizeoiwlko 10). 

22.25 D i m D a m D o m — p r o g r a m Var ié tés . 
22.55 Camiille S a u v a g e — Co r r i d a . 

( N a g r o d y p i o senek ) S O B O T A 30 P A Ź D Z I E R N I K A 

19.00 His to i re P i t t o r e sque ( Z a b a w n a h is tor ia ) — p r o -
g r a m danamatycxny, TeaOizacja R o g e r K a h an. 

20.S5 L e « I r a s c i U e s ( p o p ç d l i w l ) R o b a r a V i r g n y w 
realizaci j l OiUvlera R i c a rd . 

22.50 V i s i o n d u passé ( W i z j a p r z e sdoéc i ) n r 2 ^ r l l 
A l f r e d a H i t chkoodMi -z u d z i a ł e m C l aude t t e 
C o l b e r t . 

23.4B B o n s o i r . 

nie je w domu i nie chce na-
wet mnie na oczy widzieć. 

Wiem, że wyrządziłam mu 
krzywdę — darzył mnie nie-
ograniczonym zaufaniem, a ja 
go zawiodłam. 

Mąż mój jest człowiekiem 
cieszącym się szacunkiem i za-
ufaniem. Nigdy nie pozwolił, 
by ktoś, nawet jego matka coś 
powiedziała na mnie. Wiem, 
że mu wyrządziłam wielką 
krzywdę i że „były" mąż czuje 
się zawiedziony. Najgorzej 
obawiam się tego, że może 
nikt mi nie uwierzy — znając 
jego. On zaczyna robić przy-
gotowania do wystąpienia o 
formalny rozwód. 

Pani Anno, co mam robić. 
Ja już nie mogę wytrzymać — 
stan ten doprowadził mnie do 
takiej rozpaczy, iż sama do-
radzić sobie nie mogę. 

ZROZPACZONA 

D R O G A P A N I ! 

Muszę przyznać, że cała ta 
historia mocno mn i e zdumia -
ła. Zachowa ła się pani nie j ak 
dorosła kobieta, ale j ak dz iec-
ko. Ma ł ż eńs two jest z w i ą z -
k i em dobrowolnsrm d w o j g a 
ludzi, k tó rych łączą uczucia, 
a le także wspó lnota interesów. 
N i e d z iw i ę się, że m ą ż pani 
m ia ł dosyć, g d y się spotkał n i e 
po raz p i e r w s z y z d o w o d e m 
zupe łnego braku z pani s t ro -
ny troski o wspó lne dobro. 

Pos t ępowa ła pani l ekko -
myś ln i e i szczerze mówiąc , n ie 
bardzo ładnie. Co teraz m o g ę 
pani poradzić? N i e ch pani 
spróbuje przepros ić męża i 
zapewnić go, źe zrozumiała 
pani s w o j e b ł ędy i n igdy się 
one nie powtórzą . M o ż e mąż 
da się przekonać. T r zeba pró -
bować . 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Jestem już starszą osobą, na 
rencie. Nie mam żadnej ro-
dziny. Mąż umarł, syn zginął 
na wojnie. Czuję się samotna. 
Chciałabym coś robić, zdrowie 
mi dopisuje. Nawet nie cho-
dzi mi o pieniądze, tylko o 
zajęcie. 

Tu, niedaleko mieszka ro-
dzina z dwojgiem dzieci. Ich 
matka pracuje, a dzieci często 
są zostawiane bez opieki. Czy 
myśli pani, że mogłabym tej 
matce zaproponować, że zao-
piekuję się jej dziećmi przez 
kilka godzin dziennie? Nie 
wiem, czy ona się nie obrazi. 
Znamy się dość dobrze, dzieci 
mnie lubią i często nawet do 
mnie zachodzą. Ja w ogóle 
bardzo lubię dzieci. Tylko, 
wie pani, boję się, że ta są-
siadka pomyśli, że ją kryty-
kuję, bo niedobrze zajmuje 
się dziećmi. 

A ja wcale tak nie myślę, 
myślę przecież o sobie, o tym, 
żeby mieć jakiś cel i jakieś za-
jęcie. A poza tym wcale nie 
chcę za to pieniędzy. 

Widzi pani, może to głupie, 
ale zawsze marzyłam o tym, 
że będę miała wnuki. Nieste-
ty, los zrządził inaczej. I teraz 
na starość zostałam sama. 
A okropne jest życie starego 
człowieka w samotności. Niech 
pani mi poradzi, jak powie-
dzieć sąsiadce o mojej propo-
zycji, żeby jej nie urazić. 

RENCISTKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Myś lę , że n a j l e p i e j będz i e 
jeś l i pani o p o w i e s w e j sąsiad-
ce to wszys tko , co pani nap i -
sała do mnie. Jestem pewna, 
że nie t y l ko n ie poczu je s ię 
urażona, a le przec iwnie , b ę -
dzie pani wdz ięczna . R o z u -
miem pani o b a w y — niektóre 
kob ie ty są p r z ewra ż l iw i one na 
punkcie s w o j e j amb ic j i I w s z y -
stko, na j l epszą w o l ę ludzi 
p r z y j m u j ą j ako k r y t y k ę icł i 
postępowania . A jeśl i pani 
opow i e szczerze, co panią 
skłania do t e j p r o p o z y c j i — 
na p e w n o zrozumie . P r z es t r z e -
ga ł abym t y l ko panią p r z ed 
bran iem na siełrie zby t c i ę ż -
kich i t rudnych otuowiązków. 

A N N A 



G Z Y P A M I Ę T A S Z O Z A P R E N U M E R O W A N I U NA 1966 ROK „ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " ? 



W a r s z a w s k i slmekoilog dr No ińsk i z a s ta j e w s w e j wi l l i zw łok i 
mężczyziny, zatoitego nożem. MMloJa p r z ep rowadza ś ledztwo. 
P r z y z a m o r d o w a n y m z n a j d u j ą tKrylant. DoOttor stwierdza , że 
z gab inetu znilkinął nóż chlruirgiczny oraz... bry lant , a le mie 
ten zna lez iony p m y zab i tym, k tó rym okaza ł się Jean Zapal la , . 
P o l a k K Ma r syU i izajmoijący sią p rzemytem. W ba r ze „ C a -
l y p s o " p o z n a j e m y stałych gości : Pod łęską zwaną „s rebrną 
p a n i ą " , ma-jącą Iliczne ikontaikity z cudzoz iemcami , B a r b a r ę 
Nodńsiką oraz j e j Ikochanika N ie szporow i cza. Zapa l l a mieszkał 
u Pod łęsk ie j 1 j e j powie rza ł d o sprzedaży f a ł s z y w e b ry lanty . 
Pode j i rzanym jest także Heyse, Ictóry j>rzywłaszczył p ien ią -
dze przesy łane przez zapaiUę s w e j ciotce, zmar łe j w p o d e j -
r zanych okolicznościach. NoińslcJ za s ta j e w szpitalu żonę, 
któira p r z y z n a j e się do wzięcda Iwylantu. Po tem rugała się n a 
mi l ic ję . T u dowiedz ia ł a się o zabó j s tw ie N ieazporowicza . P o -
rucznik pnzesłuchał No ińską i Mon ikę Semkowską . Z kolei; 
zeznania sk łada ł P a w e ł Heyse. 

D O M I N I K D A M I A N 
— Nie w iem, kto go ułożył. Może Niesz-

porowicz, ale mnie to nie interesowało. 
Cłiciałem ubić interes. 

P r zywara wstał i przeszył Heysego po-
gardliwiym spojrzeniem. 

— Interes, psiakrew — rzucił z wściekło-
ścią. — Dobry interes, i na dodatek dwa tru-
py. — Stanął nad Heysem i chwyc iwszy go 
za ramię odwróci ł ku sobie. Heyse otrząsnął 
się. Z ukosa, spod ściągniętych b rw i spojrzał 
na kapitana. Starli się na moment oczami. 
P r zywara zapytał ij>odniesionym głosem: 

— Co panu pKJwiedział Petrovitch, gdy 
wróci ł z wi l l i? 

— Powiedział , że wszystko załatwione. 
— Co załatwione? 
Heyse zacisnął wairgi. 
— N ie wiem. Nic mnie to nie obchodziło. 

A interes? 
— Tamten już nie żył. 
— A dlaczegośeie się kłócili? 
— Petrov i tch by ł wściekły, że nie odzy-

skał brylantów. A ja, że nie ubiłem interesu, 
ale właściwie... 

— Co właściwie? — krzyczał niemal 
Przywara . 

— Właściwie było mi wszystko jedno. 
I tak wychodz i łem na czysto. 

— Dlaczego pan wysiadł? 
— N ie miałem już nic w i ęce j do roboty... 

I bałem się. 
— Czy pan zrozumiał, że Petrov i tch 

sprzątnął Zapałę? 
— Nie . 
— A więc co? 
— Myślałem, że on do tego się przyczynił . 
— W jaki sposób? 
— Nie mam pojęcia. 
— Czy Petrov i tch znał jeszcze kogoś? 
— Nie w iem. 
— A pan słyszał o Podłęskiej? 
— Nie. 
— Dokąd pan poszedł wtedy, gdy pan 

wysiadł z samochodu? 
— Na wódkę. 
— Kłamstwo. 
— Poszedłem na wódkę do Baru Rybnego 

na Puławskie j . Co miałem robić. Wyszedłem 
na czysto i cieszyłem się, że już nie będę 
miał do czynienia z t ym typem. 

— A Semkowską zostawił p>an w samo-
chodzie. N ie bał się pan o nią? 

— T o przecież nie dziecko. 
— Słyszał pan coś o Hughesie, nauczycie-

lu angielskiego. 
— Nie. N i e uczę się angielskiego. 
P r zywara zaśmiał się krótko i z jadl iwie . 
— Pan odstawia wie lk iego kozaka. M a m y 

jednak sposób na pana. Czy żona wie , ż e 
utrzymuje pan ścisłe stosunki z Moniką 
Semkowską? 

— N ie w i e i nie będzie wiedzieć. 
— To m y ją po in formujemy. 

uwierzy. — Szkoda fatygi , i tak w a m nie 
Żona nmie ty lko w ie r zy . 

— Zobaczymy. — Przywara wyprostował 
się, zacisnął pięści i dał się p>onieść wzbu-
rzeniu, które pęczniało w nim od pierwszych 
chwil przesłuchania. — A ła jdak! — rzucił 
mu prosto w twarz, a potem ponad głową 
Heysego powiedział do Żończyka: — I tacy 
jeszcze istnieją, i musimy się z nimi cac-
kać. — Oddalił się o kilka kroków, stanął 
wypros towany i głosem napiętym od odrazy 
i gniewu zwróci ł się znów do Heysego: — Za 
to jedno, że oszukiwał j ^ n biedną, niedołęż-
ną kobietę, że okradał ją pan w sposób cy -
niczny i pcwiły, odpowie pan i mam nadzieję, 
że wlepią panu należytą karę. N i e wymiga 
się pan. A teraz niech pan powie , dokąd w y -
szedł pan od Semkowskie j w nocy z ponie-
działku na wtorek? 

Heyse prz,ym!knął oczy. Twar z , odwrócona 
od bi jącego z okien światła, była zupełnie si-
na. Dioże, osypane rudawym włosem dłonie 
spocziywały nieruchomo na kolanach. M i l -
czał. P r zywara patrzył na j ego dłonie i na-
raz doznał takiego uczucia, jak gdyby te 
krótkie, zakończone płaskimi paznokciami 
palce zaciskały się na czyimś gardle. K r z y k -
nął: 

— Czego milczysz? Mów, do jasnej... — 
i stłumił przekleństwo. 

Heyse drgnął. 
— Pić mi się chce. 
Żończyk podsunął mu szklankę oblepioną 

wokół pęcherzykami powietrza. Heyse dusz-, 
k iem wyp i ł wodę. Potem, stawiając szklankę 
na biurku, roze jrzał się, jak gdyby szukał 
drogi do ucieczki. A l e wnet przybrał . po-
przednią pozę i pKDwiedział cicho: 

— Wtedy też zachciało m i s4ę cholernie 
pić. N i e by ło już piwa, a od wody dostawa-
łem mdłości. Wyszedłem więć napić się 
piwa. 

— O te j porze? 
— Tak. Poszedłem do „Oazy " . 
— Łże — oburzył się Żończyk. 
Heyse nawet nie popatrzył na niego. P o -

wiedział jakby w pustą przestrzeń: 
—' Można się spytać kelnerski, u które j 

mieszka Moniika. 
P r zywara zaśmiał się. 
— Można wstąpić na jedno piwo, a potem 

pojechać na Moko tów i zaczekać na powrót 
Nieszporowicza. 

Heyse znowu prziymknął oczy. Czknął i je-
szcze raz sięgnął p>o szklankę. Udawał, że nie 
słyszy a luz j i kapitana. Wtedy P r zywara ski-
nął porozumiewawczo na Żończyka. 

— Na t jon chwi lowo skończymy. — I do-
dał po chwil i : — Może przez ten czas się 
namyśli. 

O trzeciej po południu, kiedy w śródmie-
ściu Warszawy panuje na jwiększy ruch, błę-

ki tny Renault zatrzymał się przed sygnal iza-
c y jnymi światłami na skrzyżowaniu Nowego-
Światu i A l e i Jerozolimskich. Petrov i tch 
z niecierpliwością spoglądał w blady krążek 
czerwonego światła. Był go tów w każdej 
chwil i włączyć sprzęgło i ruszyć. Wąsk ie 
gardło ulicy, zapchane samochodami i t ram-
wajami , dygotało od nerwowego warkotu s i l -
ników. T łum przechodniów zagrodził prze-
jazd żywą barierą. Mi l i c jant kontro lu jący 
ruch w y w i j a ł ponad g łowami białą pałeczką,, 
jak dyrygent , który nagle stracił panowanie 
nad orkiestrą. Jakaś ciężarówka, załadowa-
na prętami zbro jeniowego żelaza, utknęła na 
środku skrzyżowania i pobrzękując zwisa ją-
cym z paki ładunkiem zdawała się naigra-
wać z wyczekujących niecierpl iwie k i e row-
ców. 

Petrov i tch zaklął i w b r e w przepisom na -
cisnął klakson. Mi l ic jant obe j rza ł się zdu-
miony, a cz łowiek siedzący za kierownicą są-
siedniej taksówki wykonał gwa ł t owny gest 
zniecierpliwienia. Wtedy w semaforze b ł y -
snęło żółte, a potem zielone światło. Pe t ro -
vitch ruszył płosząc uciekającego przed jego 
wozem spóźnionego przechodnia. B łęk i tny 
Renault przemknął obok machającego pałką 
mil icjanta. Naraz, gdy już minął skrzyżowa-
nie, Petrov i tch zobaczył uniesioną do g ó r y 
rękę ze znakiem „s top" . Drugi mi l ic jant stał 
przy krawężniku i dawał mu sygnały, żeby 
się zatrzymał. Petrov i tch zwolni ł gwa ł t ow -
nie i podjechał tak blisko, że mi l ic jant mu-
siał uskoczyć na chodnik. Wtedy błęki tny 
Renault zawy ł głośniej 1 nagłym z r y w e m po-
mknął w pustą przestrzeń ulicy. Petrov i tch 
widział w lusterku drobną postać mil ic janta, 
wymachującą z wściekłością biało-czerwo-
nym znakiem. Roześmiał się złośliwie. Moc -
niej nacisnął pedał gazu i z wie lką szybkoś-
cią wpadł na wiadukt mostu Poniatow-
skiego. 

Przez most przemknął osiemdziesiątką, 
zwolni ł dopiero przy Rondzie Waszyngtona. 
Obawiał się, że tutaj może go znowu zatrzy-
mać mil ic jant ze służby drogowe j . A l e skrę-
cił gwał townie w stronę Saskiej Kępy . Teraz 
znoWu nacisnął pedał gazu. Wplątał sią 
w wąskie uliczki, lecz nie zwalniał. Za t rzy -
mał się dopiero przed budynkiem Ambasady 
Francuskiej. Wyskoczy ł z samochodu, minął 
spacerującego mil ic janta i wb ieg ł na schody. 
Tam ujrzał czarną sy lwetkę woźnego. 

— Czy jest pan Angel? — zapytał iX3s-
piesznie, a gdy otrzymał twierdzącą odpo-
wiedź, pchnął d r zw i i zniknął w głębi bu-
dynku. 

Dalszy ciąg nastąpi 

NASZA POWIEŚĆ W WYDANIU KSIĄŻKOWYM 
Wkrótce ukaże się wydanie książkowe jiowieści Dominika Da-

miana „ N I E Z N A J O M Y Z B A R U C A L Y P S O " w języku francu-
skim. Nakład książki jest niewielki. 

Czytelnicy, k tó^y pragną nabyć tę książkę (np. dla swoich 
przyjaciół francuskich), mogą nadesłać zgłoszenia pod adresem 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " (23, rue Taitbout — Paris IX-ème) 
do 30 listopada br. 

A NOS LECTEURS 
Le roman policier de Dominique Damian „ L ' I N C O N N U D U 

B A R C A L Y P S O " (que nous publions en feuilleton) va bientôt 
palraître en français. L e tirage étant toutefois limité, nous con-
seillons aux lecteurs qui désirent acquérir ce livre (pour l'offrir, 
par exemple, à leurs amis français) de le commander à la rédac-
tion de la „ S E M A I N E P O L O N A I S E " (23, rue Taitbout — Paris 
IXe) jusqu'au 30 novembre. 



Kronika francusho-polsha 
Polski kompozytor 
dla Radia Francuskiego 

W y b i t n y kompozy to r polski Tadeusz 
Ba i rd o t r zyma ł ostatnio zamów ien i e od 
Radia Francusk iego na napisanie u t w o -
ru o rk i es t rowego . P r a w y k o n a n i e n o w e j 
k o m p o z y c j i Ba i rda o d b ^ z d e się w paź -
dz iern iku 1966 roku w ramach w i e l -
k i e go m i ęd zyna rodowego Fes t iwa lu 
Muzycznego w Bordeaux . 

Interesująca książka 
o francuskim ruchu oporu 

N a k ł a d e m f rancusk iego w y d a w n i c -
twa „Ed i t eurs Français Réun i s " uka-
zała s łę ostatnio książka, która za inte-
r e su j e n i e w ą t p l i w i e n i e t y l ko czy te ln i -
k ó w f rancuskich. W ks iążce pt . „ O n les 
nomma i t des é t r ange r s " ( „ N a z y w a n o 
i ch cudzoz i emcami " ) ,po raz p i e rwszy 
przeds taw iono pe łny obraz udziału cu-
d z o z i e m c ó w w e f rancusk im ruchu opo -
ru. A u t o r e m jest zmar ł y p rzed r ok i em 
Gaston La roche ( p r a w d z i w e nazwisko 
Bor is Mat lone ) , b y ł y pu łkownik , d o -
wódca gruip codzoz iemskich w wa lkach 
p r z e c iwko okupantom h i t l e rowsk im. 
Ks ią żka zaw i e ra dz i e j e wszys tk ich 
gruip cudzoz iemskich wa l c zących na t e -
ren ie F ranc j i , m.in. P o l aków . 

Polski specjalista 
o francuskim górnictwie 

W czasopiśmie S towarzyszen ia N a u -
kowo -Techn i o znego I n ż y n i e r ó w i T e c h -
n i k ó w Górn i c twa w Po lsce — „ P r z e g l ą -
dz ie G ó r n i c z y m " (Nr 7—8) ufcazała się 
interesująca pozyc j a znanego po lsk iego 
spec ja l is ty pro f . dr inż. Bo les ława K r u -
pińskiego pt. „ G ó r n i c t w o w ę g l o w e w e 
F ranc j i " . A u t o r ar tykułu d a j e ogólną 
charakte rys tykę górn i c twa w ę g l o w e g o 
w e Franc j i , ' p isze .o p r owadzonych ba-
daniach naukowych w t e j dz iedz in ie , 
i ch sp rawne j organizac-ji, oraz o m a w i a 

prob lem, do k tó rego F ranc j a p r z y w i ą -
zu j e duże znaczenie — jak n a j e k o n o -
mlczn ie j sze spalanie węg l a , szczególnie 
w a ż n e p r z y w y k o r z y s t y w a n i u w pa l en i -
skach k o t ł ó w p a r o w y c h odpadów w ę -
gla z p r ze róbk i mechaniczne j . 

Francuscy ¡combatanci 
o pobycie na Ziemi Lubusiciej 

W ostatnich mies iącach w w o j e -
w ó d z t w i e z i e lonogórsk im p r z ebywa ł o 
w i e l e wyc i e c z ek z F r a n c j i — by ł y ch 
j e ń c ó w w o j e n n y c h i w i ę ź n i ó w o b o z ó w 
koncent racy jnych . Ostatnio k i e r own ik 
j e d n e j z w y c i e c z e k f rancusk ich k o m -
batantów p. A n d r é Betrancourt nade -
słał do Zarządu Okręgu o rgan i zac j i 
po lskich kombatan tów Z B o W i D w Z i e -
l n e j Gór ze list, w k t ó r y m napisał 
mjin. ; 

, ,Powróc i l i śmy TŁ p r z e p i ^ n e j podrĄży po 
Polsce. U l e sipodziewallśmy się tak w ie lk ich 

dowo«10!w .przyjaźni 1 sympati i , z j aką spot -
ka l i śmy sią w waszyim pdąkmylm fcraiju. D l a -
tego też w naszej pannięcd zostaną nleza.taxte 
wapommienia z ipodrAży p o w a s z e j p i ę ^ e j 
i gośc inne j zieimi. Wielrzę, że n a w i ą z a n e 
kontakty iprizyozynią się do dalsizego sce -
mentowan i a pnzyjażni między by ł ymi żoł-
nienzami, wspó ln ie wa l czącymi w czasie U 
w o j n y Świa towe j o wo lność 1 mlepodległość 
naszycli k r a j ó w . Będziietmy opow iadać wstzę-
d ^ e o wa s ze j serdeczności i p r z y j a ź n i " . 

W nawiązanydh kontaktach m iędzy 
o rgan i zac j ami kombatanck imi w e 
F r a n c j i i z ie lonogórską organ izac ją 
Z B o W i D p r z e w i d u j e s ię dalsze w y j a z -
dy wyc i e c z ek i w y m i a n ę dokumen tów 
świadczących o zbrodniach h i t l e r o w -
skich pope łn ionych na jeńcach w o j e n -
nych. 

Francuskie filmy 
na polskich ekranach 

F i l m f rancuski cieszy się w Po lsce 
dużym p o w o d z e n i e m i ma w i e l u s y m -
pa t yków . To t e ż diczba f i l m ó w f r ancu -
skich wyśw i e t l anych na polskich ekra -

nach jest znaczna. Wys ta r c zy p o w i e -
• dzieć, że w ciągu ostatniego d w u d z i e -
stolecia wyśw i e t l ano na polskich e k r a -
nach ponad 350 f i l m ó w f rancuskich. 

Już wkró tce wchodzą na po lsk ie ek rany 
m.in. takie f i l m y fira'nouBkie, jaik „Miecz 
i w a g a " A n d r é Cayette-a, ,,ParasoOjki z 
C h e r ^ o u r g a " Jacquesa D e m y , dwia f i l m y z 
G ą b i n e m — „CSentleiman z E p s o m " oraz 
,,Monsieiur", komed ia sensacy jna reż. de 
Biroiki „Oz łowiek z R i o " z J. P . Belmomdo, 
kos t iumowy ,,Ma!diri'na" Jean Pa.ui L e C h a -
nois, komedia muizyczna „SzaoJkajcie g i t a r y " 
z takimi gwia-zdamli piosenki j ak Aznavour , 
Sy lv ia Vantan i Johny H a U y d a y oraz „ k r y -
m i n a ł " Christ iana Jacque 'a z Bourv i l l em 
i M a r i n ą V l a d y — , ,Ztwodnia doskona ła " . 

„ P o d r ą * d o P o l s k i " 
Francuska młodz i eż mog ła n i edawno 

zapoznać się z życ i em i za in te resowa-
n iami r ów i e śn ików w Polsce. 30 w r z e -
śnia paryska T V w p rog ramie „Se i ze 
mi l l ions de j eunes " nadała spec ja lną 
audyc j ę poświęconą po lsk ie j młodz i eży 
i j e j ak tywnośc i kul tura lne j . Wś ród 
w y p o w i a d a j ą c y c h się m łodych P o l a -
k ó w znany aktor i r eżyser wars zawsk i 
A d a m Hanuszk iew icz m ó w i ł o zasięgu 
teatru w Po lsce i za interesowaniach 
teat ra lnych młodz ieży . 

OSIĄGNIĘCIA POLSKIEJ ASTRONOMII I MOŻLIWOŚCI WSPÓŁPRACY 
(y/rażenia z podróży profesora Laffineura) 

W ostatnim numerze pe r i odyku „ S o -
ciété As t r onomique de F r a n c e " ukazał 
s ię a r tyku ł p ro f esora L a f f i n e u r z I n -
s t ^ u t u A s t r o f i z y k i na temat j e go z e -
szłoroczneij podróży do Po l sk i : „Une 
visite aux observatoires de Pologne en 
1964". 

A u t o r został zaproszony przez p r o f e -
sora Zonna, dyre^ktora Obse rwa to r ium 
As t ronomicznego w Wars zaw i e . Już 
p r zed t em mia ł on o k a z j ę zetknięc ia się 
z po lsk imi as t ronomami p r z y b y w a j ą c y -
m i co p ew i en czas w ce lach naukowych 
do Franc j i . R e w i z y t a pro f . L a f f i n e u r a 
w Po lsce pożwo l i ła mu na zapoznanie 
się z obse rwato r i ami as t ronomicznymi 
istniejącjmai w Po lsce . 

W c i e k a w y m sprawozdaniu, u j ę t y m 
w tonie opowiadan ia (zostało ono w y -
głoszone na pos iedzeniu Société A s t r o -
nomique de France w marcu br.), m ó w i 

f rancuski astronom o wrażen iu , j ak i e 
w y w a r ł a na n im w idz iana po raz 
p i e rwszy W a r s z a w a z j e j zaby tkami i 
n o w y m i dz ie ln icami . „C'est une magni -
f ique cité" — kończy t ę część opow ia -
dania pro f . L a f f i n e u r . Dobr ze zo rgan i -
z owany ośrodek ast ronomiczny w e 
Wroc ł aw iu , r o z w i j a j ą c y o ż yw i oną dz ia -
łalność p r z y obserwator ium średnich 
r o zm ia rów , w ie lk i e , u l t ranowoczesne 
obserwator ium astronomiczne pod K r a -
k o w e m , p o r ó w n y w a n e pr zez autora do 
s łynnego ośrodka w Meudon, n a j -
w i ęks z y w Po l sce ośrodek rad ioast ro-
nomi i w P i w n i c a c h pod To run i em, po -
r ó w n y w a n y z ko le i przez pro f . L a f f i -
neura do obserwator ium w Cambr idge 
w A n g l i i i wreszc i e o d b u d o w y w a n e 
obserwator ium astronomiczne w W a r -
szawie s tanowi ły ko l e jne e tapy p o -
dróży . 

P r o f e so r L a f f i n e u r od j e cha ł z Po lsk i 
pod w r a ż e n i e m bardzo serdecznego 
p r z y j ę c i a ze s trony polskich astrono-
m ó w . W i e l ok ro tn i e podkreśla, z j ak 
u j m u j ą c y m i w y r a z a m i p r z y j a źn i d la 
F r a n c j i p r z y j m o w a l i go po lscy ko ledzy . 
Mówi z uznaniem o pracach polskich 
astronomów, o ich gruntownej wiedzy, 
o dynamicznym rozwoju polskich 
obserwatoriów astronomicznych oraz 
obserwatoriów i planetariów służących 
popularyzacji wiedzy. Ko r z ys tne b y ł o -
by, zdan iem t ego uczonego, wysy ł an i e 
do Po lsk i młodych as t ronomów, aby za -
poznal i się z p racami p r o w a d z o n y m i 
p r zez Po l aków . I nie t y l ko to. P r o f e so r 
L a f f i n e u r pragnie , aby pom i ęd zy F r a n -
c ją a o j c zyzną Kope rn ika zadz ie rzgnę ły 
się ściś le jsze stosunki p r z y j a z n e j 
wspó łpracy as t ronomiczne j . 

W A L D E M A R K O T O W I C Z 

Wreszc i e grono młodych i ładnych panienek, do -
branych z m i e j s c o w e j e l i ty , poganiane przez ruch l i -
w e g o burmistrza , szczebiocząc wyszukane k o m p l e -
menty , zaczęło r o zdawać żo łn ie rzom cygara, c zeko-
ladę i ba tys towe chusteczki do nosa. Choc iaż w i ę c 
od paru dni wszys tk i ego m i e l i śmy pod dostatkiem, 
chłopcy bra l i chętnie, j ako że od p r zyby tku g ł owa 
nie bol i , a wy r zuc i ć zawsze można. Ła skaw i e 
szczypal i p r zy t y m panny w pośladki , pok l epywa l i , 
a ten i ó w już szukał w z r o k i e m jak iegoś ustron-
nego kącika. 

Pob i a r z yn og lądał d z i e w o j e j ak konie na maneżu, 
z uznaniem obwącha ł cygaro , a w o t r z ymany ba-
tyst zaw iną ł p r z y r ządy do czyszczenia automatu. 
T y l k o s ierżant-czołg ista w y ł a m a ł się z ro l i ob ła-
skaw ionego zwyc i ę z cy . Z ża r ł w p r a w d z i e czekoladę 
i zapal i ł cygaro, a le w y r a z i ł się dosadnie, gdz ie 
o f i a r odawczyn i ma podz iać s w o j ą chusteczkę, i aby 
podkreś l i ć swą pogardę dla kap i ta l i s tyczno-pań-
skich n a w y k ó w , w y s m a r k a ł się pannie na panto f l e . 

Czesio Braczkowsk i , in i c ja tor całe j t e j hecy , 
śmiał się, dowc ipkowa ł , na mig i w y d a w a ł brzucha-
t ym, poddz iadz ia ł ym schutzmanom różne polecenia. 
T a m c i p ręży l i na baczność rozdygo tane nogi , t r za -
ska jąc obcasami powtarza l i w kó łko : „ Jawoh l , j a -
wohl. . . " , krztusi l i się nie w iedząc , j a k i m t y tu ł em 
uhonorować tego obcego wo j aka z dwoma s rebrny -
m i paskami na naramiennikach, k t ó r y w bardzo 
n i e p r z y j e m n y sposób dotyka ich b r zuchów w y l o -
tem c iężk iego pistoletu maszynowego o k w a d r a t o -
w e j chłodnicy i zasobnym ładowniku. 

Burmis t rz b iega ł za mną k rok w krok i k łan ia -
j ąc się bez ustanku szybk im s zwargo t em pyta ł , 
czego po t r zebu ję dla wo jska , gdy ż mieszkańcy m i a -
sta g o t ow i są wszys tk i ego natychmiast dostarczyć. 
T y l k o niech panow i e żo łn ierze nie biorą sami, bo 
po cóż m a j ą się trudzić. P oko rn i e też prosi, aby 
nakazać panom w o j s k o w y m ostrożne obchodzenie 
się z ogniem. Taka teraz susza, iskra z cygara 
upadnie i pożar go tów. W y r a ż a jednocześnie zd z i -
w ien ie , d laczego l u f y dział w y c e l o w a n e są na 
skrzyżowan ia ul ic i obserwator na czołgu l o rne tu je 
dachy zabudowań. P r zec i e ż szlachetni polscy żo ł -

n ierze nie pow inn i obawiać się n iczego w mieście , 
k tóre pod j e go za r ządem ma zaszczyt p r z y j m o w a ć 
ich i gościć. Na dachach siedzą strażacy m i e j s cy 
i j e że l i ty lko , co n ie da j Boże, p o j a w i się z k tó r e j 
s t rony jakiś oddz ia ł p r zek l ę tych nazi, natychmiast 
ostrzegą panów polskich żo łn ierzy , aby mie l i czas 
w y c o f a ć się na bardzo dogodne do wa lk i t e r eny 
poza miastem. W i ę c zupełnie n iepotrzebnie ten 
czołg ro zwa l i ł mur, w j e c h a ł do ogródka i nas tawi ł 
dz ia ło w w y l o t ul icy . T a m na rogu jest w łaśn ie j e -
go dom, bardzo ładny dom, za d o m e m ogród, 
a w ogrodz ie oranżer ia . M o ż e pan o f i c e r łaskawie 
zechce obe j rzeć . Z a n i m też zostanie p r z ygo t owane 
w ł a ś c iwe p r zy j ę c i e , up r z e jm i e prosi p a n ó w o f i c e -
r ó w do siebie na skromną przekąskę . Żona z córką 
już czeka ją i będą n i e z w y k l e szczęś l iwe, j eże l i 
spotka j e zaszczyt osobistego poznania p o t o m k ó w 
dz ie lnego Jagie ł ły , zwyc i ę z c y U l r y k a von Jungin-
gen, r o d a k ó w Szopena i M i ck i ew i c za . Cała j e go ro -
dzina uwie lb ia polską muzykę i poe z j ę oraz ż y w i 
uznanie dla dzie lności P o l aków . R o z u m i e też do-
skonale, że uderzen ie Po l sk i na N i e m c ó w w t r z y -
dz ies tym d z i e w i ą t y m roku, bez wypow i ed z en i a 
w o j n y , podyk t owane by ło na p e w n o koniecznością 
i że H i t l e r za da leko posunął się w z b r o j n y m od-
wec i e , bo nawe t bardzo p r z yk r e w y p a d k i bydgo -
skie, k tó rych o f i a rą padl i obywa t e l e Rzeszy , nie 
w y m a g a ł y rozc iągnięc ia protektoratu nad całą P o l -
ską, chociaż jeszcze za życia pana marszałka P i ł -
sudskiego państwo polskie mia ło p e w n e trudności 
natury admin i s t r acy jne j i gospodarcze j . A l e w s z y -
stk iemu jest w in i en H i t l e r . Doszedł przec ież do 
w ł a d z y nie lega ln ie , w b r e w narodow i n i emieck i e -
mu, no 1 ta świnia H i m m l e r , k t ó r y się w t rąca ł do 
ka żde j sprawy.. . 

S łuchałem tego bez zdz iw ien ia . Jeżel i b o w i e m 
nawe t butni esesmani, wz i ęc i do n iewol i , ca łowal i 
buty naszych żo łn ierzy , skomląc o da rowan i e życia, 
nie można by ło d z iw i ć się o p ł y w a j ą c e m u w dostat-
ki c yw i lnego życia burmis t r zowi . Na latarni w r y n -
ku by ło jeszcze w p r a w d z i e mie j sce ; schutzmani na 
j edno m o j e kivsmięcie pow ies i l i by swo j e go bur -
mistrza z r ówną gor l iwośc ią , z jaką dokonał on 
asekuracy jnego samosądu nad s w y m i p r ze ł o żony -

mi . G d y j ednak pKjpatrzyłem na j e go trzęsący się 
podbródek i n i e ruchome ze strachu oczy, z r o zumia -
łem, że wszys tko to gada w na j l epsze j w i e r ze . 
A przec ież by ł c z ł ow i ek i em wyksz ta ł conym, dok to -
r e m p raw , j ak zdąży ł mn i e po in f o rmować . 

P r ó b o w a ł e m mu wy t łumaczy ć coś niecoś, a le gdy 
burmistrz z mie jsca zaczął m i po tak iwać i z a p e w -
niać, że w łaśn ie wszys tko tak było, j ak mów i ę , m a -
chnąłem ręką. K r ę ć kota za ogon i p y t a j , czy m ia ł 
buty. W iadomo , co odpowie . 

Burmis t rz ze s w e j s trony uznał w idać , iż dosta-
teczn ie zapewn i ł mn i e o s w o j e j po l i t y c zne j l o j a l -
ności, g d y ż zaczął z n ó w zapraszać na przekąskę. 
K t o w ie , może b y m i poszedł. W o j n a jest przec ież 
m i ęd zy innymi od tego, ż eby jeść, gdz ie się da, 
a zanosi ło się na dobre żarcie, wódkę , no i... córkę. 
A l e czułem słę w dane j chw i l i r z ec zyw iśc i e sz la-
chetnym po tomk i em nie ty l e w p r a w d z i e Szopena, 
co Jagie ł ły . W i ę c chociaż miasto p lack i em u stóp 
i z w y c i ę z c y wszys tko uchodzi, lecz t radyc j e , t ra -
dycje. . . T r z eba by by ło puszczańskie n a w y k i zosta-r 
w i ć w p r zedpoko ju ł w e j ś ć do salonu z s zopenow-
sk im zbo la ł odumnym obl iczem. P o t e m konsekwen-
tnie, w im ię zasady „ z n a j chamie, serce Po l aka " , 
ł askawie jeść z t a l e r zyków, n ie ro zb i j ać k rysz ta -
ł o w y c h k i e l i s zków ł, co na jgorsze , r o zmawiać 
z „ w y c h o w a n y m i " kob ie tami czort w i e o czym. 
J ednym s łowem, r eprezen tować narodową kul turę 
i obyc za j e w taki sposób, aby nie zhańbić pamięc i 
mo i ch w i e l k i ch wspó ł rodaków. N ie . T o by ło ponad 
m o j e siły. 

Po za t y m wo l a ł em być razem z chłopcami i na 
wszys tko mieć oko. Bo chociaż N i e m c y z a c h o w y -
w a l i się dotąd j ak ow ieczk i i nic n ie w s k a z y w a ł o 
na bl iskość h i t l e rowsk ich oddz ia łów, l icho nie śpi. 
K a ż d e j chw i l i mog ła z któregoś okna smyrgnąć na 
czołg bute lka zapa la jąca lub jakiś r o z f ana t y zowany 
szczeniak z H i t l e r j ug end móg ł ustawić za kom inem 
karab in maszynowy . W dodatku dyżurny rad ioope-
rator me ldowa ł , że pułk nasz zna j du j e się już 
w odległości z a l edw i e paru k i l o m e t r ó w i masze -
ru j e w stronę miasta. Mus ie l i śmy w i ę c ruszać d a -
le j , aby rozpoznać teren i sy tuac ję w k ie runku 
natarcia. 

P o d z i ę k o w a ł e m burmis t r zow i za zaproszenie , 
uprzedz i ł em o nadciąganiu do miasta naszych du-
żych oddz ia ł ów oraz ostrzegłem, by nikt nie' pęta ł 
się poza r e j o n e m zamieszkania, gdyż będz ie po-
t rak towany jako szpieg i rozstrze lany. Poprzedn io 
już j eden z czo łg is tów poprzec inał na poczcie m i ę -
dz j rmiastowe kab le te le foniczne, w p a k o w a l i ś m y 
wnęc t y lko schutzmanów do ich w łasnego aresztu 
i oddawszy k lucze burmis t r zow i z nakazem, aby 
w r ę c z y ł j e nasze j żandarmer i i , g d y pułk we j d z i e 
do miasta, ruszy l i śmy da le j . 

( 5 4 - d. c. n.) 



lîSTYi Mg, starsi emigranci, 
luhimg polski jęzgk 

Szanowny Panie Redaktorze! 

PANIE REDAKTORZE! 

Rzecz wydarzyła się na 
pewnych targach. Podchodzi-
my do stoiska polskiego. Oglą-
damy to, tamto, są kilimy, pis-
ma polskie, a wokół tych pięk-
nych i zawsze dla nas, star-
szych emigrantów, wzruszają-
cych okazów polskiej sztuki 
ludowej kręcą się wdzięczne 
panienki w strojach krakow-
skich. Cieszymy się, bo będzie-
my mogli pomówić z nimi po 
polsku. One z pewnością prze-
mówią do nas nie żadną „pła-
tową", ale piękną, czystą pol-
szczyzną. 

„Dzień dobry" — mówimy z 
pełnym nadziei uśmiechem. 
Aż tu: „Je ne parłe pas polo-
nais" — rzecze nadobna „kra-
kowianka". I już po całym 
czarze. Zeby człowiek był za-
sobniejszy w przyodziewek, to 
szaty darłoby się z rozpaczy. 

Opisany przeze mnie wypa-
dek nie stanowi wyjątku. Po-
dobne sytuacje zdarzają się 
bardzo często na najprzeróż-
niejszych imprezach. Piszę zaś' 
o tym dlatego, że — dla nas, 
przynajmniej dla starszych 
emigrantów — są sytuacje nad 
wszelki wyraz przykre. Może 
tu ktoś powiedzieć, że organi-
zatorzy polskich stoisk na tar-
gach i innych imprezach chcą 
przede wszystkim pozyskać 
sobie względy klienteli fran-
cuskiej i że tym się tłumaczy 
obecność przy tych stoiskach 
nie znających języka polskie-
go (choć najczęściej pochodzą-
cych z polskich domów) „kra-
kowianek". Otóż — nie mam 
nic przeciwko chęci organiza-
torów stoisk pozyskania sobie 
względów klienteli rdzennie 
francuskiej. Dobry pomysł, 
owszem. Tylko że wykonanie 
jest złe. Nie brak jest prze-

F E S T I W A L 
P O L S K I E J S Z T U K I 
w A R G E N T Y N I E 

Sierpień w bieżącym roku upłynął w Buenos Aires pod zna-
kiem polskich Imprez. W ramach Festiwalu Sztuki Polskiej 
zorganizowano Wystawę Polskiej Sztuki Współczesnej w I n -
stytucie Torcuato Di Telia oraz cykl koncertów światowej sła-
wy artystki polskiej Wandy Wiłkomirskiej . Odbył się też prze-
gląd 10 polskich f i lmów krótkometrażowych o dużej wartości 
artystycznej. W pokazach tych uczestniczyło wielu krytyków 
i twórców f i lmowych Argentyny. 

Również radio Buenos Aires nadało cykl audycji poświęco-
nych muzyce polskiej, ze szczególnym uwzględnieniem dorobku 
muzycznego lat powojennych. 

Prof . Ryszard Stanisławski wygłosił dwa odczyty: „Sztuka 
nowoczesna w Polsce, j e j tradycje i współczesność" — jeden 
w Instytucie Torcuato Di Telia dla krytyków sztulu i malarzy, 
z udziałem 300 osób, drugi na Uniwersytecie w Ła Plata dla 
studentów sztuk pięknych. 

WY S T A W Ę Wspó ł -
czesne j Sztuki 
Po l sk i e j , ekspo-
nowaną w j e d -
ne j z n a j w i ę k -
szych i na j ba r -

dz ie j r ep re zen tacy jnych sal 
w Buenos A i r e s „Cen t r o des 
A r t e s V isuales" , zw iedz i ł o 
szereg wyb i tnych osobistości 
za równo ze świata ku l tury i 
nauki, j ak i po l i tyk i , z w i c e -
min is t rem kul tury na czele, 
d epu towanymi i senatorami. 
W wern i sażu wz i ę l i udział 
znani argentyńscy ma la r ze — 
B e m i , Castagnino, pisarze E. 
Sabato, Gainza, dz iennikarze 
i dz ia łacze kulturalni . 

W okres ie t rwan ia w y s t a w y 
zw iedz i ł o ją około 15 tys ięcy 
osób. W y w o ł a ł a ona duże 
wrażen ie w argentyńsk ich 
kręgach kul tura lnych i a r t y -
stycznych, wśród p las ty -
k ó w — którzy nieraz nie zda-
wa l i sobie sp rawy z obecnego 
r o zwo ju i poz iomu sztuki po l -
skie j , r ep rezen tu jące j n a j b a r -
dz ie j nowoczesne k ierunki . 

R ó w n i e ż koncer ty znakomi -
te j E>olskiej skrzypaczk i W a n -
dy W i ł kom i r sk i e j — w Bue -
nos A i r e s w Tea t r ze „Co l on " , 
w Posadas (p rowinc ja Entre 

R ios ) i Rosar io (p row inc ja 
Santa F e ) —^ by ł y w a ż n y m 
wyda r z en i em ku l tura lnym i 
muzyc znym w ramach Fes t i -
wa lu . Je j w y s t ę p y zakończy ł 
g a l o w y koncer t w salonach 
A m b a s a d y Po l sk i e j w Buenos 
A i r e s — w Ictórym wz i ę l i 
udzia ł na jwyb i tn i e j s i p r z ed -
s tawic ie le świata muzyk i i 
ku l tury oraz ambasadorzy 
obcych państw. 

Wszys tk i e te impr e z y o d b y -
ły s ię z udz ia łem Po l on i i a r -
gentyńsk ie j , 2aianej ze s w e j 
ak tywnośc i i dużego za intere -
sowania dla K r a j u . Z a r ó w n o 
cz łonkowie K lubu Po lsk iego , 
K o ł a I n ż y n i e r ó w i Techn ików, 
B ib l io tek i im. J. Domeyk i , j ak 
i c z ł onkowie Z w i ą z k u P o l a -
k ó w w A r g e n t y n i e ż y w o in-
teresowal i się i uczestniczyl i 
w e wszystk ic l i imprezach. Je -
dyn i e nie l iczni z grona „ n i e -
z ł omnych " prótx>wali j e t o rpe -
dować , l ecz znaleź l i się w i zo-
l ac j i i odosobnieniu. 

P o w i z y c i e „ T e a t r u Ż y d o w -
sk i e go " e W a r s z a w y i j e go 
sukcesach — Fes t iwa l Ku l tu r y 
Po l sk i e j by ł kontynuac ją po l -
sk ie j ekspansj i ku l tura lne j w 
A r g en t yn i e , dalszą próbą zb l i -
żenia Po lsk i do tego kra ju , (c) 

cież w naszych skupiskach 
dziewcząt, które są i piękne, 
i znają oba języki — polski i 
francuski, które zdołałyby, 
gdyby je zaangażować jako 
stoiskowe „krakowianki", po-
zyskać dla wyrobów polskiej 
sztuki ludowej względy klien-
teli rdzennie francuskiej i ura-
dować serca starych emigran-
tów, którzy przecież stanowią 
żelazną klientelę wszystkich 
polskich stoisk, gdziekolwiek 
się je urządza. 

Dobrze byłoby, aby pomy-
ślano o tym również w bruk-
selskim sklepie „Cepelii", 
gdzie — choć znają język pol-
ski, to znowu dla odmiany, nie 
wiadomo z jakich przyczyn, na 
zadawane po polsku pytania 
odpowiadają — tonem wy-
mówki — po francusku. Nie 
dziwcie się, proszę, że piszę 
o brukselskiej „Cepelii", nie 
mówcie: „Gdzie Rzym a gdzie 
Krym". Belgia nie leży za mo-
rzerri, górnicy z Nordu często 
jeżdżą do Belgii, polscy gór-
nicy z Nordu też, a kiedy już 
są w Belgii, to starają się zło-
żyć wizytę brukselskiej „Ce-
pelii" (no bo — „W Rzymie 
być i papieża nie widzieć"). 
Liczą na serdeczne, prawdzi-^ 
wie polskie przyjęcie, na sym-
patię. I wracają rozgoryczeni. 
Bo przyjmuje się ich prawie 
tak, jak gdyby byli intruzami. 
Wychodzi człowiek z tego 
pięknego sklepu przybity, i 
przypomina mu się okrzyk 
Tetmajerowskiego diabła, te-
go z opowiadania „Jak baba 
diabła wyonacyła": „To haw 
tak tu witajom?!" 

Czy także w imię zasady: 
liczy się tylko kłient — Bełg? 
Nie wiem. Chyba tak. 

Za czym i brukselskiej „Ce-
pelii" pozwalam sobie po 
przyjacielsku przypomnieć, że 
starsi emigranci lubią polski . 
język. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
X N O R D U 

Ostatnio podczas m o j e j b y t -
ności w N o w y m Jorku spotka-
ł em p. Tadeusza Zembrzus -
k iego , k t ó r y dał mi w ie rsz na-
pisany przez n iego w 1940 ro -
ku. By ł on w ó w c z a s o f i c e r em 
maryna rk i i j ako ranny po -
został w N o w y m Jorku. 

W zw ią zku z t ematyką 

ostatnich konkursów w „ T y -
godn iku " i rocznicą wybuchu 
w o j n y , może war to by łoby 
opub l ikować na łamach Pań -
skiego pisma ten wiersz . 

Ł ą c z ę w y r a z y szczerego 
szacunku. 

S. H O R I N S O N 
Rue i l -Ma lma i son (S. et O.) 

List tułacza do Matki 
o Matko moja! To najświętsze słowo 
W mowach narodów po najstarsze wieki. 
Dziś owładnęło myśli mej połową, 
A drugą troska o mój kraj daleki... 
Jam Cię niegodny, na słowa próśb Twoich 
Pełnych obawy, bólu i miłości. 
Bym nie porzucał ziemi Ojców swoich. 
Tak pełnej chwały w swej dumnej przeszłości. 
Odrzekłem: „Matko, w żyłach moich krąży 
Uparta żądza za wędrówką w kraje 
Dzikie, nieznane, a myśl moja dąży 
Hen, w dał bezkresną, gdzie świata rozstaje. 
Widziałem wówczas jak Cię ranią srodze. 
Jak trosk i bólu chmura się gromadzi 
W sercu Twym biednym, gdy szeptałaś w trwodze 
Ze łzami w oczach: „Niech cię Bóg prowadzi". 
Przez lat dziesiątek wędrując po świecie, 
O Twej miłości najtkliwszej marzyłem 
Gdy mi jej zbrakło i, chociaż nie dziecię 
Często w ukryciu łzy za nią roniłem. 
A gdy pożoga wojny świat cały objęła 
Wdarło się w duszę przeczucie złowieszcze, 
A sercem dziwna trwoga owładnęła 
O Ciebie Matko. Czy Cię ujrzę jeszcze? 
Matko! Gdzieś dzisiaj? Co się z Tobą dzieje? 
W kraju niewoli skutym łańcuchami? 
Syn Twój rozpaczy łzy za Tobą leje 
Pragnąc Cię ujrzeć choć duszy oczami. 
Czy bardzo cierpisz pod przemocą wroga. 
Który brutalnym butem na pierś Polski 
Skrwawionej stanął i szydzący z Boga 
Morduje naród, pali miasta, wioski. 
Czy przetrwasz okres tyranii tej srogiej? 
Czy Ci sit starczy w sercu skołatanym? 
Czy ujrzę jeszcze rys Twej twarzy drogiej? 
Nasycę słuch mój głosem ukochanym? 
Czy Twoich zwiędłych, spracowanych dłoni. 
Dotykiem tkliwym swe serce ugłasżczę? 
Scałuję smutek ze srebrnych Twoich skroni? 
O Matko moja, czy Cię ujrzę jeszcze? 

Tadeusz ZEMBRZUSKI 

Nowy Jork, 1940 r. 

O H A L I N A R O M A N O W I C Z , 
K raków 18, ul. Kobierzyńska 
105 m. 3. 

Jest uczennicą Techn ikum 
Chemicznego , ma 17 lat. P r a g -
nie korespondować z r ów i e ś -
n ikami z różnych k r a j ó w . Zna 
j ę z y k rosy j sk i i angie lski . 

O M A R I A N J A S K U L S K I , 
Bydgoszcz, ul. Sowińskiego 6 
m. 3. 

P isze do nas: „Ba rdzo p r o -
szę r edakc j ę „ T y g o d n i k a P o l -
sk i ego " o pomoc w n a w i ą z a -
niu korespondenc j i z chłopcem 
lub d z i ewc zynką z F r anc j i " . 
M a 17 lat i j es t uczniem T e -
chnikum Geode zy jnego . Zb i e -
ra w i d o k ó w k i i zinaczki pocz -
towe . P isać może w j ę z yku 
polsk im i rosy j sk im. 

J « y 4 0 # 0 0 M » O # 0 J t / W # l i # - r £ L E W¥ß M n w ^ 

• l o d ó w k i , m a s z y n y do prania i inncffartyIcBły e o s p o d a r s t w a d o m o w e f o • 

LENG-PICARD ET^,C-ie 16, Place de la Liberté, 423 me de Lannoy 
Telefony: 73 .39 .42 73 .29 .47 ROUBA IX ( N o r d ) 

© M I C H E L B R I L L E T , 13 
rue Thiers, Saint-Quentin 02 
(Aisne). 

Chcia łby zna leźć p r z y j a c i ó ł 
wśród po lsk ie j m łodz i e ży . 
Zb ie ra znaczki pocz towe . K o -
respondenc ję m o ż e p rowadz i ć 
w j ę z yku f rancusk im. 

© V L A D Y M O R Y C , Dęblin, 
ul. Staromiejska 18. 

W r a z z grupą k o l e g ó w chcą 
nawiązać kontakt z młodz ieżą 
z różnych k r a j ó w , poznać w a -
runki życia i za interesowania 
rów ieśn ików. Z b i e r a j ą znaczki 
pocz towe , pły1;y i w i d o k ó w k i . 
Ko r espondować mogą w j ę z y -
kach : f rancusk im, ang ie lsk im 
i rosy jsk ih i . N a l is ty odpiszą 
natychmiast . 

O A N N A B O S E K , Wojciesz-
ków 43, pow. Łuków, woj . lu -
belskie. 

Jest uczennicą I X k lasy l i -
cea lne j , m a 16 lat . Zb ie ra 
znaczid pocz t owe i p ł y t y . 
Chc ia łaby znaleźć p r z y j a c i ó ł -
k ę wśród rów ieśn ic w e F r a n -
cj i . 

© J A R O S Ł A W SZEFLER , 
Nysa, ul. Bolesława K rzywo -
ustego 3 m. 1, wo j . opolskie. 

M a 19 lat, p ragn i e korespon-
d o w a ć z r ów i e śn ikami z F r a n -
cj i . In te resu je się muzyką i 
sportem. K o l e k c j o n u j e p ro -
spekty samochodowe, p isma 
i lustrowane, znaczki pocz towe 
i w i d o k ó w k i . M a nadz ie ję , że 
o t r zyma z F ranc j i l ist p isany 
w j ę z yku po lsk im, na k t ó r y 
chętnie odpisze. 

© A L I N A N O W A K , Legni -
ca, ul. Szkolna 11/2. 

Pragn i e korespondować z 
młodz ieżą z F ranc j i i Be lg i i w 

j ę z yku po lsk im. M a 18 lat. 
Zb iera f o t o g ra f i e aktorek f i l -
mowych , p ł y t y i w i d o k ó w k i . 
Czeka n i e c i e rp l iw i e na l isty. 

© W O J C I E C H K O T Ł O W -
SKI , Lublin, uk Górna 9/14. 

Mą 19 lat. In te resu je się m u -
zyką, f i l m e m , t ea t rem i l i t e ra -
turą. Zb ie ra p ł y t y i w i d o k ó w -
ki. P ragn i e korespondować z 
rów ieśn ikami z Be lg i i i F r a n -
cj i . N ies te ty , n ie napisał, c z y 
zna obce j ę zyk i . 

Odczg t pro f . Lorentza 
w Po lsk im M u z e u m 
w CMicago 

Dyrektor Muzeum Narodo -
wego w Warszawie prof. Sta-
nisław Lorentz wygłosił w 
Polskim Muzeum w Chicago 
odczyt na temat ochrony dóbr 
kulturalnych w Polsce po 
ostatniej wojnie. N a odczyt 
przybyło około 200 osób repre-
zentujących wszystkie stowa-
rzyszenia i organizacje polo-
nijne. Referenta witała pani 
Aniela Górna, wiceprzewodni-
cząca Zjednoczenia Polsko-
-Rzymskokatołlcklego i p re -
zeska Muzeum, oraz znany 
działacz polonijny ks. Walerian 
Karcz. 

Zebrani z uznaniem mówil i 
m.in. o akcji budowy Tysiąca 
Szkół na Tysiąclecie Polski. 
Komitet Obchodu Tysiąclecia 
Państwa Polskiego zamierza 
zorganizować w przyszłym ro-
ku wielką wystawę. I lustrują-
cą dorobek Polski w dziedzi-
nie nauki i kultury w okresie 
Tysiąclecia. 



RÓŻNYCH 

E G Z A M I N Y N A U K O W E 
I N A G R O D Y 

M E T Z . W ramach kszta łce-
nia technicznego C.E.Q.E.F p. 
Edmund Kaczmarek o t r z yma ł 
pięć 'wyrôznien w różnych 
dz iedz inach kształcenia spe-
c ja l i s t ów organ izac j i handlu. 
Na tomias t w w y n i k u w y ż s z e -
go kształcenia w ramach 
C.A.M.O.S. d y p l o m y o t r z y m a -
l i : math. 2 - ème année — L e -
szek Wieczorek; math . gen. 
1 - r e année — Franciszek B e d -
narczyk i Henryk Bednar -
czyk; f i z y k a ogó lna rok „C" — 
Etienne K r u k i Jean-Claude 
Rataj ; budown i c two maszyn 
rok I I — Jean Kosmanek; 
ekonomia i statystyka p r z e -
mys ł owa oraz za jęc ia p r a k -
tyczne z t y ch dz i a ł ów — K a -
zimierz Materac. 

L E N S : B r e v e t supér ieur de 
capacité — „ d e u x i è m e année " 
dla nauczyc ie l i o t r z y m a l i : p 
Raymond Chmieliński i p. Jo-
lanta Sowińska-Ferrara. D o 
wy ż s z e j szkoły p i e l ęgn iarsk ie j 
eg zamin pomyś ln i e z łoży l i 
Jean Adamus i Dominique 
Przeniosło. 

M A R I N G A R B E . D e p a r t a -
menta lne stypendia szko lne 
o t r z yma l i : B. Smuczyński, A . 
Gbiorczyk, Antoine Toma -
czak, F. Mikołajczak I Jan L i -
gocki. 

Z 2 Y C I A T O W A R Z Y S T W 
PECQtJENCOURT. W cen-

t rum medyc zno - s zko lnym od -
by ło s ię zebranie o cho tn ików 
pracy samary tańsk ie j , w cza-
sie k tó r ego wszyscy serdecz-
nie g ra tu lowa l i n o w y m p a -
rom małżeńskim. L i c z n e poda-
runki wręc zono s zc zęś l iwym 
nowożeńcom Szymon-Głowa i 
Polaszyk- Sobko wiak. 

D O U R G E S . Tute j s za m ł o -
dz i e ż spor towa za łoży ła k lub 
pod nazwą Baby Foot , aby 
p r z y j e m n i e spędzać d ług ie 
w i e c zo r y jes ienne i z imowe . 
P r e zesem n o w e g o s t o w a r z y -
szenia został j ednomyś ln i e 
w y b r a n y znany działacz spor -
t o w y p. Cezary Bartkowiak. 

B R U A Y - e n - A R T O I S . Fosse 
nr 3 zo rgan i zowa ło dla dzieci 
konkurs ba lon ików. M i e j s c e 5 
za ją ł Bernard Matuszak, 10 — 
Alain Kosmalski i 11 — Jean-
-P ierre Kra jewski . 

LENS . D o zarządu Judo-
-C lub został w y b r a n y p. W a -
silewski. 

S P O T K A N I E B U L I S T O W 
A V I O N . Dwadz ieśc ia p ięć 

z espo łów t r ó j k o w y c h stanęło 
do konkursu bul is tów, o r gan i -
zowanego w ramach uroc zy -
stości m i e j s cowych . Triplet 
Kowa l ików „ Sang et O r " 
przegra ł w f ina le , u l ega jąc 
nieznacznie t y l ko z w y c i ę z -
com. D o p ó ł f i n a ł ó w doszedł 
także zespół z „ S a n g et Or " , 
k tórego kap i tanem b y ł p. P a -
tyk. 

W Y R Ó Ż N I E N I 
R Y B A C Y 

N O Y E L L E S - G O D A U L T . S to -
warzyszen i e „ L a tanche 
N o y e l l o i s e " urządz i ło a m a -
torski konkurs ryback i . Wśród 
wyróżmionych znaleź l i s ię p. 
Nowak, p. Stachura oraz p. 
Hechelski. 

K O N K U R S „ M A N I L L E " 
M A Z I N G A R B E . U r ządzony 

w ramach uroczystości l oka l -
nych konkurs pod nazwą 
„ M a n i l l e " w y g r a ł a para Fran -
ciszek i Leon Gbiorczyk. N a 
mie j scu p i ą t y m była para 
Franciszek i Laurent Kroma, 
która obiecała wz iąć r ewanż 
w czasie na jb l i ższego spotka-
nia. 

M I S T R Z O S T W A 
S Z A C H O W E 

S A L L A U M I N E S . P. Ray -
mond Rusinek odniósł już po 
raz drug i sukces, w y g r y w a j ą c 
championat L i g i Pó łnocne j w 
drodze ko respondency jne j . 
Uczes tn iczyć on będz i e w f i -
nałach F ranc j i . Za r ząd L i g i 
Pó łnocne j p r zyzna ł mu tytuł 
mistrza szachowego . 

Z A W O D Y F L E S Z E T E K 
S A L L A U M I N E S . S t o w a r z y -

szenie „ L e s Remp lumes Sa l -
l aumines " zo rgan i zowa ło spot-
kanie na j l eps zych oko l i c z -
nych z a w o d n i k ó w f l esze tek . 
P o Zadę t e j i w y r ó w n a n e j 
wa l c e z w y c i ę ż y ł p. Wiktor 
Kościelniak p r z ed p. François 
Doria. T r z e c i e m i e j s ce z a j ą ł 
p. Stefan Maćkowiak, a dz i e -
siąte — p. Antoni Gorwa . 

Okolice Di jon nawiedzone zostały falą ulewnych deszczów i po-
wodzią. Szczególnie dotkliwie ucierpiało Montceau-les-Mines 
(na zdjęciu). Szereg domów znalazło się pod wodą i uległo 
zniszczeniu. Ki lka osób poniosło śmierć. W wielu kopalniach 
przerwano pracę. Wyrządzone przez powódź szkody oblicza się 
na kilka mil iardów franków. Wszystkim Rodakom, którzy po-
nieśli straty, przekazujemy serdeczne wyrazy współczucia 

M^tĘC i t t t g t t ł ^ ^ b i 

D I Y I O N . Champ lonna t 1963 sto-
warzyszen ia „L.'Eclaitr" w serii 
,,en dessous" p. M a r i a n P a w l a -
czyk z a j ą ł djrugie mie j sce z d o b y -
w a j ą c t y l ko o j eden punkt m n i e j 
niż zwyc ięzca te j serii. P . Jezuita 
za j ą ł c zwar te mie jsce , p . Cieśle-
w iez ,— szóste, p. Morg i e l — ósme 

6 listopada - wielki bal „Odry-Hysy" w Montreuil 
Stowarzyszenie Obrony G r a -

nic na Odrze i Nysie komuni-
ku je nam, że w dniu 6 listo-
pada odbędzie się w Mon -
treuil pod Paryżem tradycyj -
ny bal Stowarzyszenia. Bawić 
się będziemy w wielkiej sali 
merost wa Montreuil (métro : 
Mair ie de Montreuil ) od 
godz. 21 do świtu. 

Wszystk ich , k t ó r z y wz i ę l i 
udzia ł w bardzo udanym balu 
Stowarzyszen ia w I v r y , w lu-
t y m br., i n f o r m u j e m y , że ta 

sama orkiestra Braci Kub i a -
ków, która p r z y g r y w a ł a do 
tańca podczas t ego balu, p r z y -
będz ie r ówn i e ż na bal do 
Mont reu i l . Będz i e to drugi 
wys t ęp te j znane j o rk i es t ry 
na balu pa r y sk im i znowu na 
balu „ O d r y - N y s y " . 

Orkiestra Brac i K u b i a k ó w 
cieszy się w i e l k ą popu la rno -
ścią w e F r a n c j i dz ięk i l i cz -
n y m nagran iom na p ły tach 
f i r m y „ B a r c l a y " . W y s t ę p u j ą c 
bardzo często w radiu i na 
ekran ie t e l e w i z j i w L i l l e , 
bracia K u b i a k o w i e p r z y c z y -
n ia j ą s ię do spopularyzowania 
f o l k l o ru po lsk iego przez l i c z -
ne doskonałe wykonan ia p i e -
śni i innych polskich u t w o -
r ó w muzycznych . L i c z n e 
a t rakc je , z k t ó r y m i orkiestra 
wys t ępu j e , doda j ą jeszcze 
uroku i n t e r p r e t o w a n y m przez 
nią u t w o r o m f o l k l o r y s t y c z -
nym, 'które Po l a c y z F r a n c j i 
tak lubią. 

Wszys tk ich , k tó rzy w y b i o r ą 
się na w i e l k i bal S t o w a r z y -
szenia „ O d r a - N y s a " w M o n -
treui l , o c z eku j e doskonała za -
bawa. Bardzo m i ł y m doda t -
k i em do n i e j będz ie b u f e t ob-
f i c i e zaopat rzony w po lsk ie 
spec ja ły . 

Ze względu na wielką 
f rekwencję wskazane jest 
wcześniejsze rezerwowanie 
stolików (L'Association „Oder -
-Neisse", 9, Cité du Rétire, 
Paris 8-c, Métro Madeleine 
lub Concorde, tel. 265-02-64). 

i p. Łamasizewskl — dziewiąte. 
Ser ię m łodz ików w y g r a ł p. C ie -
śłewicz, p. Morg i e ł za j ą ł d rug i e 
miejsce, a p. P aw l ac zyk — c z w a r -
te. W serii „a.u plus de p r i x " p. 
P a w l a c z y k izdobył p ie rwsze m i e j -
sce, p. J e u ^ a — ciawarte, p. M o r -
gi el — szóste i p. Łamaszewsk i — 
ósme. Zaznaczyć na leży , że p. 
Ma r i an P a w l a c z y k z a j ą ł r ówn ież 
p i e rwsze mietjsce w seriacli , ,aux 
3 p remie r s " , „au piremdeir inscr i t " 
i ,,au p lus d e p r emie r p r i x " . Se -
zon IflSS skończył się dla p. P a -
w l aczyka p e ł n y m sukcesem w ś r ó d 
Licznej kon!lcurencjl. 

A U B E R C H I C O U R T . N a podsta-
w i e w y n i k ó w całorocznycti sto-
warzyszen ia , ,Mineurs d ' A n b e r -
c l i icaurt " w serlaołi , , v i eux " p r o -
wadz i p. Ł u k o w i a k , p. P i o t r o w -
ski i p. Tyczyński , którzy z a j m u -
ją zawsze mie j sca w p i e rwsze j 
piątce. 

Nasza kronika rodzinna 
Niech 
zdrmwo rosną! 

Rodz iny naszych R o d a k ó w 
pow i ęks zy ł y się. Ostatnio uro -
dzi l i s ię : 

M E T Z : Jocelyne Gołem-
biewski. M O N T C E A U - l e s - M I -
N E S : Gerard Urbaniak, F ry -
deryk Woziński. P E R R E C Y -
- l e s - F O R G E S : Yves Ratajski. 
D O U A I : Fabienne P leszew-
ska, Didier Sakowicz, Leo -
nard Nowicki. C A R V I N : B ru -
no Sobierajski, Myr iam Char -
czenko. O S T R I C O U R T : W e -
ronika Pawłowska , Annie 
Stempień, Lysiane Szutarska. 
B E T H U N E : Fabrice Szyma-
nowska, Fabienne Bartoszyk, 
Dominique Pieniężna. A V I O N : 
Christiane Roche, Lydia P ie -
trzak, Izabela Matuszczak, 
Erie Wnęczak. N O E U X - l e ś -
- M I N E S : Fabrice W y r w a . 
H E R S I N - C O U P I G N Y : A n -
drzej Pośpieszny. H É N I N -
- L I É T A R D : Krzysztof liski. 
Izabela Młodzyńska, Patrice 
Sołtysiak, Annie Wojdyło , 
Jean-Louis Łepczyński, Nata -
lia Trzepałkowska. L I É V I N : 
Karina Mlącek. M A Z I N -
G A R B E : Weronika Kowalska, 
Pascale Romanowski. B A R -
L I N : Felix Czaja. C A L O N N E -

- R I C O U A R T : Mary line Ł a -
boda. Isabelle Chudy. A U -
C H E L : Marie-José Królik. 
G U E S N A I N : Helena Kita. 

Szc z ęś l iwym Rodz i com ż y -
czymy , aby i t e na jmłodsze 
poc iechy z d r o w o ros ły ! 

Sto lat 
dla nowożeńców Î 

Ostatnio małżeństwa za -
war l i : 

C A R V I N : Zof ia Woźniak i 
Pawe ł Sargalski. S A I N S - e n -
- G O H E L L E : A l ina Matysiak 
i Christian Boulenguez. P E R -

R E C Y - l e s - F O R G E S : Irena 
Czubaja i Michel Guinet. 
O S T R I C O U R T : Zof ia Zaszyń-
ska i W ładys ł aw Pielacki. 
L I É V I N : Anne -Mar i e Stawu-
jak i André Hembert. N O -
E U X - les - M I N E S : Janina 
Anioł i Yves Carette; Moni -
que Stouvenel i Jean-Paul 
Walczak. G U E S N A I N : Mar ie -
-Thérèse Tada jewska i Fran-
cis Brohan. B A R L I N : M a j a 
Taczkowska i Louis Bécu. 
N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : M a -
rie-Rosé Woj tkowiak i M a u -
rice Six; Helena Stamm i Ed -
mund Joachimiak. 

M ł o d y m P a r o m ż y c z y m y stu 
lat wspó lnego pożyc ia . 

Z ł A N E J K A R T Y 
z ża lem zaw i adam iamy , że 

odeszl i od nas : 
B A R L I N : Walenty Lipczak, 

lat 74; Franciszek Janczak, 
lat 48. H E R S I N - C O U P I G N Y : 
Agnieszka Gogolewska z d o -
mu Szyszyńska, lat 83. N O -
E U X - l e s - M I N E S : Jadwiga 
Stróżyńska z domu Schwarz , 
lat 59. B O U V I G N Y - B O Y E F -
F L E S : Jan Kaczor, lat 70; Jan 
Krzysiak, lat 59. G U E S N A I N : 
Stefan Smoliński. S A I N T -

- V A L L I E R : W ładys ław Sem-
pecki, lat 61. M A R L E S - l e s -
- M I N E S : Jadwiga Kmieczak 
z domu Igorecka, lat 63. 
M E T Z : A d a m Nowakowski , 
lat 72. F R A I S - M A R A I S : K a -
tarzyna Konieczna, lat 93. 
P E R R E C Y - l e s - F O R G E S : Ste-
fan Lembicz, lat 68. 

Rodz inom Zmar ł y ch składa-
m y serdeczne w y r a z y wspó ł -
czucia. 

„ Ł A B O U T I Q U E 
P O L O N A I S E " 
2 5 , r u e D r o u o t — P a r i s 9 e 

Tel. PROvence 83-37 

p o l e c a 

WIELKA ENCYKLOPEDIĘ 
P O W S Z E C H N A P W N 

I tom W oprawie 
I I tom w oprawie 

I I I tom w oprawie 
I V tom w oprawie 
V tom w oprawie 

V I tom w oprawie 

45,40 
33,10 
33,10 
33,10 
33,10 
33,10 

Następne tomy ukażą się w najbl iższym czasie. 

A — Z E N C Y K L O P E D I A P O P U L A R N A P W N 
1924 strony w oprawie 25,00 

M A Ł A E N C Y K L O P E D I A E K O N O M I C Z N A 
852 strony w oprawie 18,90 

M A Ł A E N C Y K L O P E D I A P R A W A 
840 stron w oprawie 23,45 

M A Ł A E N C Y K L O P E D I A P R Z Y R O D N I C Z A 
850 stron w opravide 25,50 

M A Ł A E N C Y K L O P E D I A T E C H N I K I 
1160 stron w oprawie 30,85 

M A Ł A E N C Y K L O P E D I A Z D R O W I A 
1082 strony w oprawie 29,30 

E N C Y K L O P E D I A „ P R Z Y R O D A I T E C H N I K A " 
1252 strony w oprawie — duży format 61,70 

Do cen podanych doliczamy koszty własne przesyłki 
pocztowej. 

N a składz ie pos iadamy r ówn i e ż : S Ł O W N I K I , P O R A D N I K I , 
A L B U M Y , K S I Ą Ż K I L I T E R A T U R Y W S P Ó Ł C Z E S N E J 
I K L A S Y C Z N E J , M A P Y oraz P R Z E W O D N I K I T U R Y -
S T Y C Z N E P O P O L S C E w j ę z yku po lsk im i f rancuskim. 



i O R R Dilli^ ^^ ^ mistrzostwach świata 
l u D u nUI\ 12 razy w mistrzostwacli Europy 
S T A R T U J Ą P O L S C Y S P O R T O W C Y 

Polacy wezmą udział w mi -
strzostwacli świata w 19 dy -
scyplinach 1 w mistrzostwach 
Europy — w 12. O t y tu ł y m i -
s t r z ó w św ia ta s tarać się będą 
P o l a c y w n a s t ę p u j ą c y c h d y -
scyp l inach : g imnastyka kobiet 
i mężczyzn, hokej na lodzie, 
d w u b ó j z imowy (b ieg na r c i a r -
ski i s t r ze lan ie ) , ka jakarstwo, 
kolarstwo szosowe i torowe, 
łyżwiarstwo szybkie kobiet, 
narciarstwo ( a l pe j sk i e i k l a -
syczne ) , saneczkarstwo, piłka 
ręczna mężczyzn, s iatkówka 
kobiet i mężczyzn, podnosze-
nie ciężarów, szermierka, tenis 
stołowy, wioślarstwo, zapasy 
(s ty l w o l n y i k l a syc zny ) , w y -
ścigi motocyklowe na żużlu, 
spadochroniarstwo, akrobac ja 
samolotowa o ra z żeglarstwo 
(k lasa F i i in i H o r net ) . 

Po l ska zg łos i ła r ó w n i e ż 
udz ia ł s w o i c h j u n i o r ó w w 
szermierczych mistrzostwach 
świata o raz w mistrzostwach 
Europy: w jeździectwie, judo, 
saneczkarstwie i koszykówce. 

Większość z a w o d ó w zos tan ie 
rozegrana w Europ i e , a da -
l ek i e pod ró że c z eka j ą t y l k o : 
z a p a ś n i k ó w ( U S A ) , n a r c i a r z y -
- a l p e j e ż y k ó w (Chi le ) , i s ia t -
ka rk i ( Pe ru ) . 

Polska będzie gospodarzem 
mistrzostw świata w dwóch 
konkurencjach: drużynowy f i -
nał żużla ( W r o c ł a w ) i żeglar -
stwo ( r e ga t y w k las ie H o r n e t 
— W a r s z a w a ) . 

ANGIELSCY BOKSERZY P0K0IVA1VI 
w ŁODZI i WARSZAWIE 

O d 1945 roku bokserska r e -
p r e z e n t a c j a P o l s k i r o zeg ra ła 
j u ż 83 mecze , w y g r y w a j ą c 56, 
r em i su j ą c 13, a w 14 ponosząc 
porażk i . W m i n i o n y m d w u -
dz i es to l ec iu po l scy bokse r z y 

Hotatnik sportowca 

l Y M RAZEM ROBERT BUDZIŃSKI (Nantes) 
NOWE POLSKIE NAZWISKO w PIŁKARSKIEJ REPREZENTACJI FRANCJI 

Podczas meczu z Norweg ią , 
Robert Budziński siedział 
jeszcze skromnie na ł awce za -
stępców. A l e niedługo potem 
jego nazwisko po jawi ło się 
wie lk imi literami na p ierwsze j 
stronicy „L 'Eau ipe" . 26-letnl 
pi łkarz g ra j ący obecnie w 
ba rwach Nantes został bow iem 
wyznaczony do p ierwsze j r e -
prezentacji Franc j i na trud-
ny mecz z Jugosławią, od któ-
rego zależało zakwa l i f i kowa -

nie „Tricolores" do f ina łu mi -
strzostw świata. 

Robert Budziński, jak tylu 
innych piłkarzy polskiego po-
chodzenia, wywodz i się z 
Pas -de -Ca la i s . Urodzi ł się w 
Calonne-Ricouart , c i ekawym 
zbiegiem okoliczności na te j 
samej ulicy co Maryan , któ-
rego kontuzja stała się pośred-
nią przyczyną decyzji selek-
cjonera, Henr i Guérin 'a . N a 
miejsce Maryana przesunięty 

LE SPORT EN POLOGNE 
Ł C I > 2 — Ł a P o l o g n e a b a t t u 
l ' A j i g i l e t e r r e p a r 16:4 e n b o x e 
a m a t e u T . L a supér io i r i té des p u -
giiliistes p o l o n a i s étaiit é icrasante . 
Ł e s e c o n d m a t c h des A n g l a i s 
c o n t r e l a P o l o g n e I I s ' e s t é g a l e -
m e n t s o l d é 'X>ar l e u r d é f a i t e , m o i n s 
s é v è r e c e p e n d a n t ( 8a0 ) . 

Z U R I C H — L e t o u r n o i in i t e rna -
t i o n a l d ' é p é e a é t é irorriporté p a x 
l ' é q u i p e dxi eluto L e g i a - V a r s o v i e 
( N i e l a b a , K u r c z a b , S t r z a ł k a , 
K r y ń s k i ) . 

B U D A P E S T — L e s P o l o n a i s S o -
b i e s ł a w Z a s a d a et K a z i m i e r z O s ì ó -
sìà ( A u t o m o b i l e - C l u b d.e C r a c o -
v i e ) o n t ( r e m p o r t é d a n s l e u r c a t é -
g o r i e ( m o i n s d e 700 c c m ) l e r a l l y e 
M u n i c l i - V i e n n e - B u d a p e s t , a v a n t -
- d e m i è v r e é p r e u v e c o m p t a n t p o u r 
l e c b a m p i o n n a t d 'Eu i r ope des c o n -
d u c t e u r s d e i ra l lyes . A u c l a s s e m e n t 
g é n é r a l les P o l o n a i s n * o n t été p r é -
c é d é s q u e pair A a l t o n e n (F i tn lande ) 
et T u n n e r ( A u t r i c h e ) . A u c l a s s e -
m e n t d u c h a m p i o n n a t d ' E u r o p e 
dOs s o n t é g a l e m e n t à l a t r o i s i è m e 
p l a c e , d.erriè(re A a l t o n e n e t T r a u t -
m a n n ( F r a n c e ) , c e decrnier n ^ a y a n t 
q u e q u e l q u e s po in t s d ' a v a n c e . 

Z I E L O N A G Ò R A — E d w a r d C z e r -
nsik a r e t r o u v e s a f o r m e e n f i n 
d e s a i s o n . A u -dennieir m e e t i n g 
d ' a t h i é t ì s j n e i l a f r a n c h i '216 e t 217 
o m a u saurt e n haa i teur . L e m ê m e 
J o u r E w a K l o b u k o w s k a a r é u s s i 
23,3 a u x 200 m è t r e s . 
B V D C O S Z C Z — A u c o u r s tìes 
X X X e C h a m p i o n n a t s n a t i o n a u x 
d e t i r T a d e u s z S k r z e p a b a t t u l e 
r e c o r d m o n d i a l à l ' a r m e l i b r e 
a v e c 557 po in t s , d e u x d e p l u s q u e 
l ' a n c i e n r e c o r d . S t e f a n M a s z t a k , 
c h a m p i o n d ' E u r o p e , s ' e s t c l a s s é 
9 -e . A u .total 9 r e c o r d s n a t i o n a u x 
omt é té b a t t u s . 
G O T T V A L D O V — E n f o o t b a l l l e s 
-esipoirs p o l o n a i s o n t b a t t u les 
e s p o i r s t c h é c o s l o v a q u e s p a r 2:0. 
L e s Jeunes P o l o n n a l s s e s o n t a d m l -
rab lemnent c o m i > o r t é s et l a p r e s s e 
r e m a r q u e a m è r e m e n t q u ' a u m o i n s 
s e p t d ' e n t r e -eux a u r a i e n t p l u t ô t 
l e u r p l a c e a u s e i n d e l a p r e m i è r e 
é q u i p e n a t i o n a l e q u i a l a m e n t a -
b l e m e n t é c h o u é d e v a n t l a F i n -
lamde. 
V A R S O V I E — L e s b a s k e t t e u s e s 
d e P o l o n i a - V a r s o v i e o n t r a p p o r t é 
d ' I t a l i e u n e b e l l e c o u p e c o n q u i s e 
d a n s l e t o u r n o i i n t e r n a t i o n a l q u i 
les a v a i t o p p o s é e s à l ' é q u i p é 
t c h è q u e I s k r a ( b a t t u e 73:65) e t a u x 
c h a m p i o n n e s i ta ïUennes V i c e n z a 
( b a t t u e s 92:47). 

W R O C Ł A W — „ M o n a r c h s " , u n e 
d e s m e l d l e u r e s équl ipes s u é d o i s e s 

d e s f p e e d w a y a p e r d u c o n t r e W r o c -
ł a w p a r 44:34. M a i s les m o t o c y c l i -
stes s u é d o i s a v a i e n t d û u t i l i s e r 
d e s m o t o s -emipruntées . l e s l e u r s 
n ' é t a n t p a s a r r i v é e s à t e m p s , 
G D A l ^ S K — L e s P o l o n a i s j o u e n t 
a u s s i a u r u g b y , s u f f i s a m m e n t b i e n 
p o u r b a t t r e l a S u è d e p a r 32:0 d a n s 
u n e r e n c o n t r e c o m p t a n t p o u r l a 
C o u p e -des J>fations. A u t o u r s u i -
v a n t l e s P o l o n a i s s e r o n t o p p o s é s 
a u v a i n q u e u r d u m a t c h I T o u g o -
s l a v i e - A l l e i m a g n e d é m oc r a t i q u e . 

został bow iem Artelesa, a na 
środkoweg^o obrońcę wyb rano 
Budzińskiego O. 

P rasa f a chowa wyraża ła co 
p r awda wątpl iwości , czy po łą -
czenie wybitnych indywidua l -
ności, jednakże ze sobą nie 
zgrranych (zmontowanie obro -
ny z Budzińskiesro i Cardieta, 
zwo lenników obrony strefo-
we j , Chordy przyzwycza jone -
go do markowan ia określone-
go przeciwnika * Bosauier 'a 
oscylującego między obu me -
todami) nie zaważy na losach 
meczu. Jak nasi czytelnicy 
wiedzą już d a w n o z prasy co-
dziennej, o b a w y te okazały się 
płonne, Jugosłowianom nie 
udało się strzelić ani jednego 
gola, F r anc j a przeszła do f i -
nału. P iękny więc by ł to de-
biut dla naszego Rodaka. G r a -
tu lu jemy! 

Zd jęc ie Roberta Budz iń -
skiego (u góry ) zawdzięcza-
my uprzejmości redakcj i 
„ L^Eau ipe " . 

P I Ł K A N O Ż N A 
N O E U X - l e s - M I N E S . W < l ru2y -

na'Cłi U S N w setzonie 1965/66 w y s t ę -
p o w a ć b ę d ą na jc tzęśc ie j : d r u ż y n a 
A — A n t k o , W . A n i o ł i L i s , d r u -
ż y n a 'B — W i ę c k o l i P i eka r j sk i , j u -
n i o r z y — M u ś l e w s k i i , W o l s k i . O w -
c z a r e k , Kotorwiiak, K r z y w a i ^ k i i 
S a l a ; (kadec i A — » l a ó k o w i a k , J a -
s k u l s k i i B a j o ń c z a k , k a d e c i B — 
K o p a s z e w s i k i , „ m i n i m a " — K a s p -
r z a k , O w c z a r e k i S o w i ń s k i ; , ,pu 
p i l e " — R a t a j c z a k , K u d l i ń s k i , G i -
b e k i H a d y n i i a k . 

B R U A Y - > e n - A ' R T O I S . JW o b e c n y m 
s e z o n i e s p o r t o w y m b a r w U S B b r o -
n i ć b ę d ą m . i n . w . y m l n i m a c h " — 
Ż y w o c k i , M i k o ł a j c z a k , P r z y b y l s k i , 
S a l e t a , L a n c i a l , S m o l i ń s k i , W r ó -
be l , C y b u l s k i , W u j e c i Z ł o b i ń s k i ; 
w , , k i ade taoh " — P r u s k i , S w o b o d a , 
Brychc^zy , N a p i e r a ł a , M i i cha l sk i , 
C y b u l s k i J l , Roszaik, B ł a s z c z y k , 
K o w a l I i K o w a l I I ; w , , j u p i t e -
r a c h " — „ O a w r o n i ^ i e ż y k ; w 
„ s e n i o r a c h . " — K a n c d a r i K o s o w -
s k i . Opiekuniamd. po s zc i z egó lnych 
g r u p s ą : i d c z a k , K a n c i u r i Z i a r -
k o w s k i . 

H O M Ł C O U R T . M i e j s c o w i p r z e -
g r a l i in iezas ł i iżende 0:2, z e S t i r l n g . 
r ^ o b r z e s p i s a l i s i ę : W r ó b e l w b r a m -
ce, w p o m o c y W r ó b e l I I i B i a ł o ń . 
W a t a k u H o m f e c o u r t g r a l i : B i e d a , 
W ó j c i k , C h ę c i ń s k i , T a r g a a K o -
n i e c z n y . 

W meczu e l iminacyjnym 
do mistrzostw świata w 
piłce nożnej P O L S K A od-
niosła w G l a s gow sensa-
cy jne zwycięstwo nad 
Szkocją w stosunku 2:1. 
Obie b ramki dla Polski 
padły w ostatnich minu -
tach meczu, ku ogromnej 
radości licznie zgromadzo-
nej Polonii. 

P O L S C Y H O K E I Ś C I W Y S Z L I N A LÓD 
P o raz t r z y d z i e s t y w h is tor i i 

pols lc iego h o k e j a l o d o w e g o 
r o zpoczę ł y s ię r o z g r y w k i o m i -
s t r zos two K r a j u . W I l i d ze g ra 
obecn ie 10 d rużyn , a m i s t r z e m 
P o l s k i w u b i e g ł y m sezon i e b y -
ła d rużyna G ó r n i c z e g o K l u b u 
S p o r t o w e g o — K a t o w i c e . W 
t y m sezon ie c z ynnych j es t j u ż 
12 s z tucznych l odow i sk , a da l -
sze 4 są w budow i e . Dobra p o -
s t awa po lsk ich h o k e i s t ó w na 
ostatn ich z i m o w y c h i g r z y s -
kach o l i m p i j s k i c h w Innsb ruc -
ku, z a j ę c i e p i e r w s z e g o m i e j s c a 
w g r u p i e B, u t o rowa ła t e raz 
Po l s ce d r o g ę d o g r u p y 8 n a j -
l epszych d r u ż y n w a l c z ą c y c h w 
1966 r. o m i s t r z o s two św ia ta . 

T e r m i n k r a j o w y c h r o z g r y -
w e k l i g o w y c h został p r z y ś p i e -
szony ze w z g l ę d u na start w 
m i s t r z o s twach Po l sk i . D r u ż y -
ny są z d e c y d o w a n i e o d m ł o d z o -
ne. N a 192 z a w o d n i k ó w z g ł o -
szonych do m i s t r z o s t w Po l sk i , 
p r a w i e 70 n ie ukończy ł o j e s z -
cze 21 lat. N a j m ł o d s z y m g r a -
czem I l i g i j est 16- letni W i k t o r 
P y s z z d r u ż y n y „ P o d h a l e " — 
N o w y T a r g , a n a j s t a r s z y m 
40- letni o f i c e r M i l i c j i O b y w a -
t e l sk i e j z B y d g o s z c z y J e r z y 
Brzesk i ( K l u b „ P o l o n i a " ) . N a j -
m ł o d s z y zespół (przec ię tna 
w i e k u 22 l a ta ) m a ben i am inek 
I l i g i „ C r a c o v i a " . W a r t o p r z y -

pomnieć , że w * p i e r w s z y c h 
t r z ech l a tach r o z g r y w e k I l i g i 
po w o j n i e w łaśn i e C r a c o v i a 
by ła m i s t r z e m Po l sk i . 

O t o dru ' żymy b i o r ą c e tudział w 
t y m s e z o n i e w irozgryiwikacti l i g o -
w y c t i : , . B a i l d o n " — K a t o w i c e , 
, , O r a c o v i a " — 'K ra teów . . . G K I S " — 
K a t o w i c e , „ L e g i a " — W a r s z a w a , 
„ Ł K S " — Ł 6 d ż . „ , Q K S " — M u r c -
ki , , , , N a p r z ó d " — J a n ó w , , , P o d h a -
l e " — N o w y T a r g . „ P o l o n i a " — 

zdoby l i 19 m e d a l i o l i m p i j -
skich. P r z o d u j ą c a p o z y c j a P o -
l a k ó w w t e j d y s cyp l i n i e .spor-
tu j e s t p o w s z e c h n i e znana od 
w i e l u la t . T r u d n o w Europ i e 
zna leźć d l a r ep r e z en t a c j i P o l -
ski r ó w n y c h p r z e c i w n i k ó w , co 
p o t w i e r d z i ł y os ta tn ie d w a m e -
cze z r e p r e z e n t a c j ą A n g l i i . 
W Ł o d z i P o l s k a I w y g r a ł a 16:4, 
a w W a r s z a w i e Po l ska I I 10:8. 

W Ł o d z i w a l c z y l i m i ę d z y i n -
n y m i m is t r z o l i m p i j s k i J e r z y 
K u l e j ( l ekkośredn ia ) , b r ą z o w y 
meda l i s ta B r u n o n Bend i g 
( p i ó r k o w a ) oraz c z t e r ok ro tny 
m is t r z E u r o p y Z b i g n i e w P i e -
t r z y k o w s k i (pó łc iężka ) , k t ó r y 
w y g r a ł p r z e z k.o. w U l r u n -
dz ie . P o p u l a r n y ten p i ęśc ia rz 
s toczy ł w p i e r w s z e j r e p r e z e n -
t a c j i j u ż 43 p o j e d y n k i , p r z e -
g r y w a j ą c , i t o dawno , z a l e d w i e 
2 r a z y ( z e s ł a w n y m W ę g r e m 
P a p p e m i z C z e c h e m K o u t -
n y m ) . 

T e r a z m ł o d z i e ż o w a r e p r e -
z en tac j a P o l s k i s z y k u j e s ię do 
r o z g r y w e k P u c h a r u Europy . 
P o l a c y m a j ą n a d z i e j ę i w t j ^ 
t u r n i e j u odn ieść sukcesy. 

B y d g o s z c z 1 . . P o m o r z a n i n " — T o -
r u ń . 

P i i enwszy m e c z l i g o w y w Eezo -
a i e 1965/G6 r o z e g r a ł y idirużyny Ł K S 
i Gó rn i ik M u r o k i . Ł o d z i a n i e p r z e -
g r a l i 6 :3 n a s w o i m k r y t y m l o d o -
WIJSIŁU, p r o w a d z ą c w I t e r c j i 3 :1. 

N a n a s z y m z d j ę c i u : m ł o d z i 
g rac ze r ó ż n y c h k l u b ó w Ś ląs -
ka, t r e n u j ą c y na n a j s t a r s z y m 
w Po l s c e s z tucznym l odow i sku 
w K a t o w i c a c h . 

O t o t w ó r c y potęgii p o l s k i e g o 
b o k s u a ima to r sk i e go , t rea ie rzy F e -
l i k s S t a j m u (z l e fwe j ) i P a w e ł 
« szyd ło . Z x i a p i ^ c i e m śłledseą w a l k ę 
s w y c ł i w y c ł i o t w a n i k ó w p o d c z a s m e -
c z u <z .Amgl ią . F e l i k s S t a m m w 
u z n a n i u w i e l k i c l i z a s ł u g p o ł o ż o -
n y c h d l a s p o r t u zo s t a ł o d z n a c z o -
n y K r z y ż e m o f i c e r s k i m O r d e r u 
O d r o d z e n i a P o l s k i i O r d e r e m 
S z t a n d a r u P r a c y I I k l a s y . S t a m m 
p r z e b y w a ł ostatmio [przez m i e s i ą c 
w S z w e c j i t r e n u j ą c p i ę ś c i a r z y 
B o x i n g Cluib iKoepimg. J e g o p r a c a 
i m e t o d y t r e n i n g u w z b u d z i ł y 
o g r o m n e z a i n t e r e s o w a n i e . ' P o ż e -
g n a n i e ze S z w e t d a m i b y ł o b a r d z o 
s e r d e c m e . P a w e ł S z y d ł o , n i e 
m n i e j z a s ł u ż o n y d l a p o l s k i e g o 
s p o r t u , s z k o l i o d l a t r e p r e z e n t a c j ę 
m ł o d z i e ż o w ą . N a j l e p a z y c ł i w y c b o -
w a i i k ó w „ p o r y w a " m u o c z y w i ś c i e 
S t a m m . 
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1415 862 NA STARCIE 
WSZYSCY HARCERZE OBECNI 
Z • A K O J Ś I C Z Y Ł O S I Ę harce rsk i e 

lato. Z n i k ł y lasy b a r w n y c h na -
m i o t ó w . Opustosza ły obozy i b i -

i w a k i . W w i e l u mie jscowo.śc iach 
i ws i ach ludność serdeczn ie 

w s p o m i n a d z i ewczę ta w szarych m u n -
d u r k a c h i harce r zy , i ch w i e c z o r n e 
ogn i ska , ś p i e w y i weso ł e z a b a w y . A l e 
n i e t y l k o na z a b a w i e spędza l i czas har -
c e r z e . Wszędz i e , gdz i e b i w a k o w a l i , po -
z o s t a w i l i po sobie t r w a ł e pamiątk i . 
J edn i sadz i l i szkó łk i leśne, inn i budo -
w a l i bo iska spor towe , lub baseny p r z e -
c i w p o ż a r o w e . O harce r zach p a m i ę t a j ą 
t a k ż e w i e j s k i e dz iec i , d la k t ó r y c h 
c h ł o p c y i d z i e w c z ę t a z o b o z ó w o r gan i -
z o w a l i g r y i z a b a w y , podczas g d y starsi 
p r a c o w a l i w po lu p r z y żn iwach . 

H a r c e r z e p o d e j m o w a l i i w i ę k s z e za -
dania . N p . m łodz i e ż ze Ś l ąsk i e j C h o -
r ą g w i i zbadała Z a l e w G o c z a ł k o w i c k i , 
w y s o n d o w a ł a dno, rozpozna ła m i e l i z n y 
i w y t y c z y ł a bezp i ec zne sz laki ż e g l o w a -
n i a . 

D o n a j l e p i e j z o r g a n i z o w a n y c h akc j i 
na l e ża ł t zw . a le r t . O tóż okreś l onego 
dnia , o w y z n a c z o n e j godz in i e w s z y s c y 
d r u ż y n o w i o t w o r z y l i o t r z y m a n e k o p e r -
t y i d r u ż y n y p r z y s t ąp i ł y do w y k o n y -
w a n i a zadania . P o l e g a ł o ono na odna-
l e z i en iu m i e j s c straceń, pó l b i t e w żo ł -
n i e r z y i p a r t y z a n t ó w z c z a sów w o j n y , 
n i e znanych i p o z b a w i o n y c h s ta łe j op i e -
k i g r o b ó w żo łn ie rsk ich i z b i o r o w y c h 
mog i ł . 

P r z y wspó łudz i a l e m i e j s c o w e j l ud -
nośc i harce r ze odna leź l i w i e l e z a p o m -
n i a n y c h mog i ł , u p o r z ą d k o w a l i j e 
i o p i e k u j ą się n im i do dziś . 

Bogatsza w dośw iadczen ia ub i eg ł ego 
l a ta m łodz i e ż zrzeszona w Z w i ą z k u 
H a r c e r s t w a P o l s k i e g o rozpoczę ła p r zed 
k i l k u t y g o d n i a m i „ H a r c e r s k i r ok 
1965/66". I naugurac j a roku odby ła się 
ba rdzo uroczyśc i e i weso ło . N p . ha r ce r -
k i w s i Duczyn in w po-wiecie P r zasnysz 
p r z e p r o w a d z i ł y kurs go t owan ia , a na -

stępnie urządz i ł y w i e l k i bal, c zęs tu jąc 
zaproszonych gości w łasnoręc zn i e s m a -
ż o n v m i i a w o r k a m i i pąc zkami . W i e l e 
d rużyn z o r g a n i z o w a ł o z a b a w y i w y s t ę -
p y a r tys tyczne . Ch ł opcy ze S łus towa w 
p o w i e c i e Pu ł tusk p r z y g o t o w a l i i n t e r e -
sującą inscen i zac j ę sztuki. 

Oprócz z abaw , w i e c z o rn i c i b a l ó w 
d r u ż y n y z całe j P o l s k i s t a r t owa ł y w 
d w ó c h b iegach , g d y ż n o w y rok h a r c e r -
ski o d b y w a się pod znak i em sportu i 
sp rawnośc i f i z y c z n e j . Jeden z b i e g ó w 
pod has łem „ S t o p ! C z e r w o n e ś w i a -
t ł o ! " — to z a w o d y , w k t ó r y c h na leża ło 
w y k a z a ć się doskona łą zna j omośc i ą 
p r z e p i s ó w i z n a k ó w d r o g o w y c h , aby 
un iknąć n i ebezp i e c z eńs twa na d rogach 
i j e zdn iach . D r u g i b i e g t z w . „ H a r c e r s k i 
b i e g p a t r o l o w y " m ia ł charakte r spor to -
w e j z a b a w y . Ch łopcy i d z i ewczę ta po -
k o n y w a l i różne p r z e s z k o d y i w y k o n y -
w a l i r ó żne za j ęc ia z r ę c znośc i owe w 
t r u d n y m teren ie . 

W o b y d w ó c h b i egach w z i ę l i udz ia ł 
w s z y s c y c z ł onkow i e o r gan i zac j i ha r -
cersk ie j . N a starc ie s tanęło 1 415 862 
d z i e w c z ą t i ch łopców . 

G ł ó w n y m zadan i em ha r c e r z y w t y m 
roku j es t z d o b y w a n i e w i e d z y . „ K a ż d y 
harcerz ma o t w a r t ą g ł o w ę " — hasło to 
r e a l i zu j e m łodz i e ż wspó ln i e z nauc zy -
c i e l s twem. B o w i e m dobre w y n i k i . w 
nauce i w ł a ś c i w y stosunek d o w i e d z y 
i o b o w i ą z k ó w szko lnych, są p o d s t a w o -
w y m w a r u n k i e m pr zyna l e żnośc i do o r -
gan i zac j i . 

W t y m . r o k u Rada Nac z e lna Z w i ą z k u 
H a r c e r s t w a P o l s k i e g o zap l anowa ła sze-
r eg c i e k a w v c h imprez . „ H a r c e r s k i tu r -
n i e j c z y t e ln i c z y " , „ P r z e g l ą d ha r c e r -
skich estrad poe t y ck i ch " , „ H a r c e r s k i e 
i g r zyska z i m o w e " , „ H a r c e r s k i e m a -
n e w r y w i o s enne " . Będą one na p e w n o 
o k a z j ą do os iągnięc ia w y s o k i e g o po z i o -
m u p r a c y drużyn , podnies ien ia w i e d z y 
i sprawnośc i f i z y c z n e j harce r zy . 

Związek Harcerstwa Polskiego 
zrzesza obecnie w K r a j u : 

• zuchów 419 625 

• harcerzy młodszych 
i starszych 943 340 

• Instruktorów 52 897 
ogółem 1 415 862 

Związek Harcerstwa Polskiego 
składa się z 19 chorągwii 
a te z kolei obe jmu ją : 

• drużyn 42 446 

• szczepów (kilka drużyn w 
j edne j szkole) 2 043 

• ośrodków (drużyn z kilku 
szkół) 2 129 

• hufców 396 

T L S sont en Pologne 1.415.862. Tous 
ont répondu „présent" aux diverses 

manifestations sportives qui ont inau-
gu r é pour eux l 'année 1965/66. I l s'agit 
des scouts (et des „scoutesses"), ou des 
éclaireurs (et des éclaireuses) puisqu'il 
n 'y a en Pologne qu 'une seule et puis-
sante organisation de ce genre. Ils 
ont eu un été gai et laborieux 
en même temps. Les uns ont aidé 
à créer des nouvelles pépinières, 
les autres ont laissé aux enfants des 
vi l lages des nouveaux terrains des sport 
et de jeu. Certains aidaient à la mois-
son, d'autres construisaient des réser-
voirs d'eau contre les incendies. Tous 
ont eu leur jour d'alerte. L e même 
jour, à l 'heure „H" , ils ont ouvert des 
envelopjJes qui leur indiquaient la 
tâche à exécuter: découvrir, nettoyer, 
a r ranger et f leur ir les l ieux de martyr 
des Polonais, les tombes des soldats des 
guerres et Insurrections. Tous ont 
rempl i ce beau devoir avec fierté et 
continuent à veiller sur ces tombes et 
ces monuments du passé. 



Rozrywki umysłowe 
LOGOGRYF WIĄZANY / 1 1 R 1 1 

2 1 1 K 1 1 
5 1 1 O 1 1 
4 1 1 L 1 1 
5 1 1 K 1 1 
6 1 1 r 1 1 
7 1 1 6 1 1 
6 1 1 Ź 1 1 
9 1 1 r 1 1 
lO 1 1 R 1 1 
II 1 1 A 1 1 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I Z P R Z Y S Ł O W I E M z nr 40 

POZIOMO: 1) korowody, 6) kontrast, 11) kabel, 12) Mieszko, 13) 
opium, 14) sekret, 17) swaty, 20) rycina, 22) kameleon, 23) nadzieja, 
26) pensja, 29) papla, 31) nawrót, 36) strug, 37) Chrobry, 38) aleja, 
39) kontarkty, 40) fajt lapa. 

P IONOWO: 1) kokosy, 2) rąbek, 3) wi l le, 4) duma, 5) tusza, 7) ogon, 
8) tropy. 9) alibi, 10) tombak, 15) remis, 16) talia, 18) Wanda, 19) tu-
nel, 20) rezon, 21) czerw, 24) spisek, 25) strata, 27) Neron, 28) jagła, 
30) progi. 32) amant. 33) rzeka, 34) ocet, 35) wyga. 

Tekst przysłowia: K IEDY G Ł O W A SIWIEJE, TO SERCE SZALEJE. 

POLSKIE MIASTA <«> 
POZIOMO: 2) martwe ciało, 4) odrażająca, przykra 

woń, 5) pospolite chwasty kłujące, 6) drewniana da-
cliówka, dranica, 7) związek, zjednoczenie, połączenie. 
8) stary wyjadacz, szczwany lis, 9) formuła przysięgi, 
12) opiekun, obrońca, protektor, 15) ciężka, mozolna 
praca na roli, 16) wewnętrzny mecłianizm zegarka, 
17) dziecięce długie, obcisłe spodnie wełniane, 18) trój-
osobowy zespół muzyczny, 19) rozlew krwi, masakra, 
pogrom, 20) człowiek wątły, mizerak, cłierlak, 21) le-
gendarny protoplasta Polaków, brat Czeelia i Rusa, 
22) żuraw portowy, dźwig. 

P IONOWO: 1) rezerwowe oddziały wojska, 2) miej-
ski chodnik dla pieszych, 3) stawianie własnych inte-
resów ponad interes publiczny, 8) niebezpieczny prąd 
rzeczny, 10) groźny pocisk podwodny, 11) zręczny 
podstęp, sprytny wybieg, 12) proboszcz, pleban, zwłasz-
cza obrządku greckokatolickiego, 13) gwałtowna burza 
wirowa, cyklon tropikalny, 14) ufność, dobra nadzieja, 
odwaga, 16) werdykt sędziowski. 

Prosimy odgadnąć 6-literowe wyrazy o poniższych 
znaczeniach i wpisać je poziomo do odpowiednich kra-
tek rysunku, mając na uwadze, że znaczenia wyra-
zów podane są parami i że ostatnie litery pierwszej 
grupy wyrazów (wpisane do rvsunku) są pierwszymi 
literami dla drugiej grupy wyrazów. Litery, które się 
znajdą w polach o podwójnej ramce, czytane pionowo 
dadzą tekst przysłowia. 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : 1) biuro przy fabryce — 
napad zbójecki, 2) tajne sprzysiężenie — ciało niebie-
skie z warkoczem, 3) diabelskie królestwo — sprzyja-
jąca sposobność, 4) dobry kolega, kompan — śnieżne 
niebiezpieczeństwo w górach, 5) zając — rodzaj trąbki, 
6) tmiewinnianie się kłamliwymi dowodami — łódź 
flisacka, 7) pasterska buda z chrustu — stare żelastwo, 
złom, 8) małżeństwo — człowiek żyjący z jałmużny, 
9) policyjne więzienie, ciupa — niezwykłe uzdolnienie, 
10) duża, pękata butla szklana — gromada ludzi, tłum, 
tłuszcza, 11) pełnienie obowiązków żołnierskich — płat 
blachy lub dykty. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji 
w ciągu 2 tygodni od daty ukazania się numeru z do-
piskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, 
zostaną rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

PIĘKNO 
POISNEJ 
Z I E M I 

o Wrocławiu pisaliśmy wielokrotnie 
i zamieszczaliśmy liczne zdjęcia. Ale 
dopiero oglądając Wrocław z lotu pta-
ka widzimy ogrom wysiłku włożonego 
w odbudowę tego prawie całkowicie 
zniszczonego , w czasie wojny miasta. 
Szczególnie wiele trudu wymagała za-
kończona już całkowicie odbudowa i re-
konstrukcja zabytkowej dzielnicy, po-
łożonej wokół Rynku. Widzimy ją na 
naszym zdjęciu. Nad kamieniczkami 
górują wieże: ratusza (najwspanialsza 
w Polsce budowla świecka w stylu go-
tyckim i renesansowym) oraz kościoła 
Św. Elżbiety. Ta ostatnia liczy dzie-
więćdziesiąt metrów wysokości. 

S z u k a j m y grzybów 

La cueillette 
des champignons 

Dlaczego ty nie umiesz wy -
tropić takich grzybów? 
Toi, tu ne trouves jamais 
de champignons comme ça 

— To tuta j upierałeś się, że te 
grzyby są jadalne 

— Tes champignons comesti-
bles étaient ici, chérie... 

— W moim lesie. Jak pan wi-
dzi, panuje porządek 

— I)-ns ma forêt tout doit 
être bien rangé... 


